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Kwitnącą Kolonia!
Co tylko została ukończona nowa mapa kolonii Ilofa Park. Kolonia ta roz- 

ożona jest w pięciu powiatach, i mapa tejże wyraźnie przedstawia właściwe 
położenie blizko 1000 polepszonych farm, a na nich znajduje się około 3000 
budynków, z których jest blizko tysiąc wygodnych domów mieszkalnych. Prócz 
domów, mapa także przedstawia 200 mil drogi, 18 kościołów, 17 szkol, 8 młynów, 
13 składów (sztorów) i 10 urzędów pocztowych, które znajdują się w kolonii.

Obecnie kładą fundament z kamieni pod wielki kościół i klasztor w Pułaski. 
Tysiące ludzi raduje się z tej nowiny, a mianowicie ci, którzy tam już przemie­
szkują.

Zeszłej jesieni, zimy i tej wiosny miernik mój przechodził obszary gruntu 
przecięciowo 15 mil dziennie, i odszukał setki akrów ziemi stepowej (prairie) 
które przedtem nie były znane.

Zapraszam zatem wszystkich, którzy mają zamiar kupić sobie farmy, aby 
czemprędzej przyjechali, jeżeli chcą przyszłej jesieni zebrać żniwo z 100 akrów 
owsa lub innego zboża-

Nigdy jeszcze nie było lepszej sposobności nabycia gruntu po części stepo­
wego a w części lesistego w tak dobrej kolonii jak obecnie. Ziemia ta loży tylko 
3 mile od kościoła i klasztoru.

Tym którzy już zakupili odemnie grunta po pierwszy raz radzę, aby na­
tychmiast jeżeli mają dosyć zasobu, wprowadzili się na swe farmy.

Praca jedno-miesięczna tej wiosny na Waszych gruntach przyniesie Wam 
lepszy pożytek-aniżeli trzy miesięczna praca przyniosłaby w roku zeszłym.

Tysiące akrów więcej tej wiosny będą zasiane zbożem, trawą i warzywem 
aniź.sli byiyw latach poprzednich.

Mapy i książki rozsyłane są bezpłatnie Piszeie do

J. J. H O F,
119 W. Water St., Milwaukee, Wis.

włatciciel skłuła ubiorów

721 Milwaukee Avenue i 504 Noble Street,
OAK HALL CLOTHING STORE.

Występujemy z wlelkiem zapnsem eleganckich ubiorów dla chłopców, młodzień­
ców i dzieci; kapeluszy, czapek i Innych podobnych towarów pod No.

721 Milwaukee Avenue i 504 Noble Street,
przedtem na rogu Chicag > i Milwaukee Avenue. Skład ten nosił przedtem nazwę

HARRIS STORE, następca po 8 COREY.
Hasłem naszem jest postępować rzetelnie z naszymi kostumerami tak, aby nam się w przyszło­
ści pc wodziło.

W naszym zapasie znajdują się ubiory dla ludzi tłustych, dla Judzi chudych, dla małych 
tłustych ludzi, dla chłopców i zresztą dla osób każdej miary. — i gwarantujemy, że ceny 
nasze są niższe, jak któregokolwiek innego składu. Kupując u nas oszczędzicie sobie 
przynajmniej 25 proc., ponieważ nie mamy wiele wydatków, więc dzielimy się zarobkiem z 
naizymi kostumerami. Kupujcie tam, gdzie Wam najbliżej i przekonajcie się, że powiadamy 
nraadę i że oszczędzicie sobie wiele pienięd*/, jeżeli u nas będziecie kupowali, — powiada­
my leszcze raz — mamy tohIo laków i możemy Wam spizedać taniej, jau ktokolwiek 
Jn -■ . >r. ry6uło, i przekonajcie się, że ceny nasze są bardzo niskie a ubiory nasze

OAK I T4a.2L.ZL ^LGTHING STORE, 
' 2 J M»* waukee A venue i 504 Noble Str.

H. C O B E Y , właściciel.

Potrzeba 50 Polskich górników 
w kopalni węgla.

STAŁA PRACA i PEŁEN CZAS przez 10 miesięcy w roku a % CZASU przez pozostałe 
DWA miedace. Kopalnia jest potożjną w Mmonk, micjscowoSct odległy tylko o 100 mil od 
Chicago. Jest tam koścót katolicki i około HO polskicbkgómików pracuje w tamtejszej ko 
palni. Nie ma strajku ani i. nych zawithrzeń. B.iższjch szczegółów udzieli

Miner T. Ames,
właściciel kopalni, 123 LA SALLE STREET, — CHICAGO.
(X)——------------------ -------------------- -------

Ills.

; 2'1 mil na południe od 
Trzeba wsiąfć na pociąg 

przesiąSć się w Dw:git, zkąu
(18-23)

Potrzeba Polskich Robotników
do kopalni węgla.

Werońska Kompania Wcgla w WENONA, w powiecie MARSHALL, ILLS., potrzebuje 25 
dobrych! stałych Polskich robotników.

°MyUiTM°podlp?An^ Pols^KoraVtet, pracowaliśmy dla W-nońskleJ Kcmp.uii Węgla przez 
lata’ czasu l wyśnić m astmy. te JeSteSmy zup. ł dc zad ,w. <n, ,. u,j Kompanii. Kompania ta lata czasu ij , . . a nie utrzymuje żadnego akłidu kotóounego i t. d. jak inno. Ko- 

wypłaca gotf,’vk<; ;jnm’ przez. 7 miesięcy w roku, a potowe czasu nu o miesięcy w roku,
bota jest suit. k ? „®o£onycn Polskich rob.ąnUów, może znaleźć za rud men e )>rz.y k .palniKliku <l.brych,apoKojnyc a Nie m l um zastoju w pracy, ani kł .polu, ni strajku, 
węgla, jeżeli ►»u « ( koScIOiw Wenonie, także i trzy inne kościoły.

k0*1 ".„Ti-lawin1nowe domy mieszkalne nieustannie. Moina przywieźć z sobą familią i 
zaraz wprowadzić się do mieszkania.”

PAWEŁ KLAMAN, ) 
JOZEF TOPOLSKI, l Polski Komitet. 
MACIEJ LASKOWSKI, j

w,nona 1eż.v nrzy cłńwnej linii Illinois Central Kolei Żelaznej
La sane i 40 mil nś pOłuoc cd Bloomington, leu mil od Chicago. 
Chicago t Alton kolei ż.nazm-j w Chicago, o 1230 w ptludnie; p 
prosto dojedziw się do Wenona o o:30 po obłędzie.

Bilet na ko’ej kosztuje $3.2o.

Adres. Wenona CoaS Co.,
Wenona, Marshall Co

M. A. La Buy,
POLSKI SĘDZIA POKOJU.

Zajmuję się procesami, wariantami i wezystkiemi s| rawami prawniczemi 
w całem mieńcie i Cook powiecie. Wyrabiam h.poteki (mo-tgages), „deeds," 
i prawne dckninenta i potwierdzam takowe. ....

Moje b óro sądowe je>t otwartem od ósmej godziny przed południem aż 
do czwartej po południu p”d No.

186 W. Madison, róg Halsted Str.,
(w biórze dawniejszego sędziego p. losher).

12 May s».) Wieczorami w mojem mieszkaniu «>»>!) JiOBLE S 1 IŁ.

Chicago, Illinois, Czwartek 9° Czerwca, 1^87 roku.
ENTERED AT THEPOST-OFFICE Al CHICAGO, ILLINOIS, AS SECOND-CIASS MA 1 VEE.

FIRST
NATIONAL BANK 

of CHICAGO.
PIERWSZY

NARODOWY BANK
W CHICAGO.

Narożnik Monroe i Dearborn ul.
KAPITAŁ $3,000,000.

WEKSLE
Berlin — Niemcy, Wiedeń — Austrya, Peters­

burg — Rosya i wszystkie inne europejskie kra- 
e iako też na wszystkie kursujące pieniądze

LLSTY ZASTA WNE
dla użytku podróżnych w wszystkie części świata. 
Ściąganie spadkoblerstw (schedow) i wszelkich 
należności z Polski, Niemiec, Austryi, Rosyi i 
wszystkich europejskich krajów za bardzo umiar­
kowaną komisyą.

Zarząd.
SAMUEL M. NICKERSON LYMAN J. GAGE, 

Pkbztdent. Wictfbbztdzhi,
It. SIMONDS H M. KING ,1 AN
KierSIl. PODKABl-SB.

K. J. Street, as. Kasyera.

Generalna agentura
—North German Lloyd. —

BREMEN—BAL TIM ORE.

NIEMIECKA CESARSKA POCZTA,
Mandaty, Pocztowe, drafty, paszpor­

ty po najtańszych cenach.
Peluomornldwa wywta 

włam 1 ńciągam spadko- 
bierstwa, tanio 1 szybko.

J.W. Eschenburg,
S. W. Corner Filth Av. i Washington St. 

CHICAGO, ILLS.

Chas. Koźmiński
& Co.

168 Washington Street, Chicago. 
Europejska

wymiana pieniędzy
handel wekslów.
Zachodnia Generalna-Agentura. 

Hamburgskiej linii parowców
Karty okrętowe

ara i aapowrót z Suropy żaw„e tanio
Weksle

na wszystkie główne poczty i przesyłamy szybko 
rzetelnie pocztowe pieniężne wypłaty we wszy­

stkie strony świata. Wyrabiamy
pełnomocnictwa

z kousularnem inotaryalnem uwierzytelnieniem' 
oraz ściągamy sumiennie majątki i Inne po­
siadłości

Płacimy
najwyższą ceną za zagraniczne pieniądze.

KONSUL

H. CLAUSSEN1US,

JeneralnaAeentura
BREMENSKICH 

Parowych Okrętów 
(North. German Lloyd), 

x BREMEN do NEW YORK 
i napowrót.

Weksle, wypłaty pieniędzy 
przesyłane wprost w dom. 

Najtańsze 

KARTY O KRĘTO WE, 
Pełnomocnictwa wystawia prawne 

i ściąga spadkobieistwa.
H. CLAUSSENllJS i CO., 

No. 2 South Clark Street,
CHICAGO, ILL

PROSTA 
Linia Hamburgska 
Wszystkie parowce tej linii zostały dla niej 

zbudowane.
Wygody pasażerów między-pokł idowych tych 

parowców nie mogą Lj c przewyższone,
Nie zatrzymują się ani w Anglii, ani we Francyi.

albo
do $22,00 z

Hamburga
BILETY

na całą podróż tanio! 
Tysiące pasażerów, którzy tą linią 
podróżowali, wyrażają swe zadowo 

lenie piśmiennie.

Ch. Koźmiński & Co.,
Jenerałni Agenci dla Zachodu,

168 Washington ulica, Chicago. 
PHELPS BROS. & CO., 

Jenerałni Agenci,
31 <& 33 Broadway, New York. 

--- Dla Polaków--------
W.DYNIEWICZ CHICAGO.

H. Dyniewicx, 

kijnii Jubliczny, 
wyrabia

PRAWNE HYPOTEKI,

July 1— 87. I

Dokumenta,Kontr akty,
Pełnomocnictwa, Testamenta, 

wszelkie interesa w zakres 
notaryacki wchodzące.

53^ Noble Strt,

HIOACO. ILL.

ms, ani i:::::
ADWOKACI

79 Clark str., Rooms 20—21 
naprzeciwko

NOWEGO „SĄDU”
Chicago.

LUDWIK KOEPKE,
FABRYKANT 

wozów każdego rodzaju, jako to: 
Powozów, “Buggies,“ wozów 

ekspresowych itp.

No. 708 Milwaukee Av.
Do wszystkiej pracy nowej 

jako i do reperacyi używam 
najlepszego materyału i wy­
konywam je jak najlepiej i 
najrzetelniej.

Reperacye wykonuję w jak 
najkrótszym czasie.

OSZCZĘDZAJCIE PIENIĘDZY,

------ kupując--------

182 wm, JHimn, „B5RISM. SAKU i SZOR!
w składzie powozów

■ Gen. Ł. Bradley
350 & 352 Wabash Ave., - Chicago.

(Febr. 28 88.)

ggg-

TelegTamyZagranioKne
Z WATYKANU.

Rzym, 3 ozerwoa. Kardynał Ratn- 
polla del Tindaro zajął dzisiaj swój 
urząd, jako sekr.tare stanu Ojca 
świgtego.

Austro- W^gry.

Londyn, 1 czerwca. W katedrze 
press burgs ki ej zawołał ktoś w nie­
dzielą: ,,gore“, Powstała panika. 
Każdy chciał wyb edz z kościoła 
pierwszy. Wielu ludzi zostało mniej 
lub więcej pokaleczonych. Bliższych 
szczegółów nie ma o tym wypadku-

ROSTA.
Londyn, 1 czerwca. W Bachma­

cie w gubernii JU-iaterynosławskiej 
usiłowało 1200 strajkujących górników 
zburzyć i obrabować pewną piwc- 
warnię, należącą 'ro jakiejś spółki 
angielskiej. 50 an/ielskieh robotni­
ków odparło ich napad. Trzech 
Judzi zostało zabit' Ch. Aresztowa­
no wielu straj llerów — samych 
Moskali. Walka była już ukończo­
ną, gdy nadeszło wojsko.

Berlin, 5 czerwca. W Neszynie, 
mieście licząoem 22,000 mieszkań­
ców, pofoźonem w gubernii czerni- 
gowskiej powstał wczoraj na wie­
czór wicher, który zerwał dach tea 
tru, w którym sir znajdowało oko­
ło 2000 osób. Lampy przymocowa­
ne do sufitu potł"kły się a palący 
się petrolej polał aię na głowy obe" 
cnych osób. Powstała panika, każdy 
starał się wydostać z teatru, przy- 
czem jedna ściana nie bardzo mocno 
zbudowanego budynku się zawaliła. 
Wiele ludzi utraciło życie w pło­
mieniach lub zost„ło uduszonych a 
300 odebrało ton j 'co więcej nie­
bezpieczne rany.

NIEMCY.

Hamburg, 1 czerwca. Wczoraj 
na wieczór wybt chł tutaj pożar w 
miejscowości znanej pod nazwą „Am 
Strand“ (Nad wybrzeżem). Spaliło 
się sześć wielkich składów i war­
sztaty okrętowe. Spaliły się także 
dwa angicl.-kie okręty parowe: „City 
of Dortmund" i „Gladiator". Inne 
statki poniosły także nie mało szko­
dy. Szkoda wynosi kilka milionów 
marek. Nie wiadomo dotychczas, 
czy i ludzie utracili życie podczas 
pożaru.

SZWAJ CARYA.

Genewa, 1 czerwca. Niedaleko od 
Spiringen oderwała się znaczna część 
góry, znanej pod nazwą „Spitzen 
Berg". Wiele ludzi zostało zabitych, 
bardzo wielu pokaleczonych, prze­
szło 30 dotnów zniszczonych, co 
zaś do bydła trudną będzie rze­
czą obliczyć, ile go zmarniało. Zie­
mia i kamienic zesunęły się na obszar 
obejmujący dwie mile kwadratowe. 
Rzeka Schaechen zatamowaną i 
tworzy obecnie jezioro.

BELGIA

Bruksella, 1 czerwca. Strajkie- 
rzy w Leodium (Luettich) wracają 
do pracy.

FRANCYA.

Parył, 3 czerwca. ,,La France'1 
mówi: Polioya nie chce publiczno- 
ści donieśćileosóbstałosię ofiarami 
pożsru „opery komicznej". Wiele 
trupów zostało bez wiedzy publi­

czności zawiezionych do „morgue". 
Czasopismo to twierdzi, źc nie mniej 
jak 200 ludzi utraciło życic podczas po­
żaru. Niejakaś pani Blondel, któ- 
ją ocalono z palącego się budynku, 
umarła później z przestrachu,jakie­
go doznała, gdy ogień wybuchł.

WŁOCHY.
Rzym, 1 czerwca. Wulkan Ema 

miota popiołem i lawą. Nawet ka­
mienie spadają na okolicę.

IND YE.

Londyn, 1 czerwca. Z Kalkuty 
donoszą, Jenie ma wątpliwości, iż 
podczas ostatniej burzy zatonął okręt, 
na którym się znajdowało 750 lu­
dzi.

Największy jest czas do zapisy­
wania sobie Czwartego Rocznika

Tygodnika
Pow.-Naukowego, 

który jak poprzednio rocznie wy 
ohorłzić od początku Lipca i ko 
sztować będzie dla każdego tylko

jednego dolara
W ostatnich dniach sprowadzi 

łem znaczną ilońć powieści J. I. 
Kraszewskiego, którego li tylko są 
przeznaczone do Tygodnika.

Już w poprzednim numerze „Ga 
zety Polskiej" wspomniałem o tern, 
że potrzebną jest rzeczą, aby ci 
którzy chcą utrzymywać 

„Tygodnik Fowieścio- 
wo.Naukowy,”

przesłali prenumeratę jak najprę­
dzej, bo do uregulowania nakładu po­
trzeba znacznego czasu. Spodzie­
wając się, że Szanowni Rodficy tak 
uczynią, pozostaję

Sługą

W. Dyniewicx.

Niemcy.
Podczas ostatnich wyborów w 

Niemczech głosowało 763,128 so- 
cyalistów. Dość ciekawą jest rze­
czą, aby się przekonać, w których 
stronach niemieckich socyalism prze­
waża. W Pru8»ch socyaliści mieli
7. 4 procent głosów; w Bawary!,5.3 
w Saxonii, 28.5; w Wyrtembergii, 
3. 5; w Baddnii,4 8; w Hessach,7, 5 
w Mecklenburgu — Schwerin, 0. 8 
w Weimarze, 5. 7; w Mecklen­
burgu — Strelitz, 2. 4; w Olden­
burgu, 2, 3; w Brunświku, 20. 4; 
w Altenburgu, 14. 4; w Koburg — 
Gotha, 33; w Anhalt, 8, 8; w 
Schwarzburg — Sonderhausen 8 
w Schwarzburg — Rudolfstadt,
8. 4; w Reuss z tej tu strony rze 
ki Lippy, 40. 2; w Reuss z drugiej 
strony Lippy, 24. 7; w Schaumburg 
— Lippe 2 4, w Lubece 41; w 
Hamburgu 54. 1; w Alzacyi i Lo­
taryngii 0. 3. Przez statystykę tę 
przekonujemy się, że socyalizm 

zserzy się tam najbardziej, gdzie 
jest wielu robotników, z drugiej stro­
ny zaś, że .najmniej socyalistów jest 
tam, gdzie katolicyzm przeważa. 
Zauważyć także należy, że o ile się 
tyczy imigracyi niemieckiej, naj 
więcej ich przybywa z Saxonii 
gdzie socyalizm jest plagą moral­
ną.

Szwajcarya.
Kilka tygodni ternu odbyło się 

w całej Szwajcaryi powszechne 
głosowanie ludowe, którego rezul­
tatem było przyjęcie 252,791 gło­
sami przeciw 127,474 monopolu 
wódczanego. Jak wiadomo, większa 
część zużytkowanej w Sswajcaryi 
okowity nie jest produkowaną w 
kraju, lecz sprowadzaną bywa z za­

granicy. Świeżo przyjęta przeto 
ustawa, pozwala tylko samemu rzę­
dowi związkowemu sprowadzać o- 
kowitę. Prywatne gorzelnie w 
Szwajcaryi mogą istnieć nadal, ale 
muszą odstawiać wyprodukowaną 
przete się okowitę adminietracyi 
związkowej. Roczna potrzeba oko­
wity będzie obliczoną skrupulatnie 
i następnie sprowadzenie jej odda­
ne przez snbmisyą. Administracja 
związkowa sprzedawać będzie su­
rową okowitą z pewną rok rocznie 
unormowaną nadwyżką zakładom 
zajmującym się czyszczeniem oko­
wity. I te zakłady pozostarą w 
rękach prywatnego przemysłu i 
cały wielki i mały handel okowitą 
pozostanie w ręku prywatnem. Do­
chody rady związkowej z nadwyżki 
powstałej z Zakupna i sprzedaży 
okowity zakładom rektyfikacyjnym 
rozdziolone będą pomiodzy po­
szczególne kantony wedle liczby 
ludności.

Sswajcarya produkowała dotąd 
tylko około 50,000 hektolitrów o- 
kowity. Z tych 50,000 hektolitrów 
wyrabiało 5 większych gorzelni po­
łowę a drugą połowę 980 mniej­
szych gorzelni. W przyszłości 
przy przypuszczalnej rocznej kon- 
suincj i 120 000 hektolitrów, ma ji- 
dnę trzecią dostarczać Szwajcarya 
sama, a 90,900 hektolitrów ma być 
sprowadzanych z zagranicy. O pre­
miach wywozowych i płaceniu pro­
ducentom okowity wyższej ceny 
nie ma mowy w ustawie szwajcar­
skiej. Cenę sprzedaży czystego 
alkoholu ustanowiono przeciętnie na 
1,10 marki za litr.

Rada związkowa będzie miała z 
wódczanego monopolu czystego zy­
sku przeszło 4 miliony marek, z 
których wedle artykułu 32 b. usta­
wy związkowej co najmniej 10 pro­
cent musi być użytych na zwal­
czanie pijaństwa i jego następstw.

Bułgarya.
— Rejenci bułgar­

scy i prezydent mi­
nistrów Radosławów 
ukończyli swą podróż po kraju, 
którą krótko przed Wiekanoeą, 
podług greckiego obrządka, przed­
sięwzięli i z tą pewnością do Zofii 
powrócili, że cały 1 u d buł­
garski do obecnej 
rejencyi żywi zau­
fanie. Zwolennicy opozycyi, 
czyli partya rosyjska, tworzy tak 

małą garstkę ludzi, że każde ja. ne 
ich wystąpienie przeciw obecnemu 
porządkowi byłoby niemoźebnemr 
co nawet sami agenci rosyjscy przy- 
znaj§» gdyż nie organizują już ża­
dnych rewolucyi, kontentnjąc się 
raczej napadami dynamitowemi na 
bułgarskich wybitnych patryotów.

Rejenci przekonalieię sami naocznie, 
że każdy prawy Bułgar życzy sobie, 
aby sprawa obsadzenia tronu jak 
najszybciej załatwioną została. Re­
jenci bardzo często pod tym wzglę­
dem bywali nagabywani i za każdym 
razem ludowi uroczyście zaręczać 
musieli, Że po ich powrocie do sto - 
licy, natychmiast się tą sprawą zaj- 
mią.

Pewien korespondent plaże w tej 
sprawie do jednej za znaczniejszych 
berlińskich gazet, i że nikomu w 
Bułgaryi obecnie nie wiadomo, co 
rząd bułgarski w sprawie obsadze­
nia tronu zrobić znmyśla, i że wszy­
stkie odnośne wiadomości są tylko 
po prostu domysłami. K.lku wybi­
tnych mężów stanu w Bułgaryi o- 
świadczyło temuż korespondentowi 
jak następuje: ,,Nasze przes lenie 
wkrótce taki pomy Ślny weźmie obrót, 
że cała Europa się zadziwi." W 
podobnym sensie piszą wszystkie 
bułgarskie dzienniki rządowi przy­
chylne i to tylko jeszcze nadmie­
niają, że do Zofii nadeszły już od 
wszystkich rządów pierwszorzę­
dnych w Europie odnośne noty, po­
dług których bliskie uregulowanie 
stosunków w Bułgaryi jest zabez­
pieczone.

Odwaga Siostry Miłosierdzia.

Niedawna temu zawołaną została 
pewna Siostra Miłosierdzia w An’ 
geres do Swej Przełożonej.

„Dziesięć godzin ta ztąd" rzekla 
Przełóż ma do siostry, , ,l«ży umie­
rający, którego choroba jest tak gtra 
szną, że go nikt nie chce pielęgno­
wać." Czy pójdziesz do niego, mo 
je dziecko?"

„Bez wątpienia, moja matko," 
odrzekła Siostra.

,,Ależ ten chory wzbudza obrzy 
dzenie, jego twarz jest jedna duża 
rana, a do tego choroba jego jest 
zaraźliwą. Doktor powiedział, że 
ten, który go będzie pielęgnował, 
jest w wielkicm niebezpieczeństwie 
zarażenia się. Jednakże nie można 
chorego zostawić bez opieki."

„Moja matko, jestem gotowa iść 
do niego."

„To idż, moja córko, niech cię 
Bóg prowadzi."

Siostra poszła do chorego, zara­
ziła się i w tydzień umarła.

To jest odwaga, która tylko z 
prawdziwej miłości chrześciańskiej 
pochodzić może, odwaga, którą tyl­
ko z Bozkiego strea tego czerpać 
możemy, który się z miłości ku nam 
na krzyżu ofiarował.

Skazane książki.c

W Toruniu w terminach odby­
tych niedawno temu skazano na­
stępujące książki na wyc fanie z 
bibliotek ludowych na Prusy Za­
chodnie i Wschodnie, W. Ks. Po-
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znańskie, Szlątk 1 .Dl‘!2Srurią-.
Polskie czasy, błogie czasy, 2) 
Szczęście w Atneryoe, powieść dla 
wybierających się do Alteryki, Fr. 
X. T. Diieło polecone przez To­
warzystwo Czytelni Lidewych. Po­
znań lś82. 3) Piśmiennictwo pol­
skie w życiorysach naszych znako­
mitych pissrzy z dodatkiem wiado­
mości o celniejszych sztukmistrzach 
polskich dla ludu polskiego i mło­
dzieży, ułożył i obrazkami opatrzył 
Józef Chociszewski. Poznań 1882. 
4) Z Kujawskiej ziemi. Powieść 
osnuta na tle historycznem przez 
Chwahbora. Poznań 1882. 5) IJ- 
pominek dla młodzieży polskiej. Na 
pamiątkę trzechsetnej rocznicy Uaii 
Lubelskiej. Napisał W. Bełza. Kra­
ków 1869. 6) Dzieje narodu pol­
skiego dla młodzieży skreślił i naj- 
w żoiejszemi wiadomościami z pi­
śmiennictwa polskiego i jeografii 
zaopatrzył Józef Chociszewski. 
Wydanie czwarte ozdobione liczne- 
tni obfazkam'. Poznań 1878. Ro­
cznik 1869. 7) Raciczk', powieść 
dla włościan polskich, napisał Fr. 
X. T. Wydanie drugie. Poznań 1882. 
Wydanie 1874. 8) Nowe powiastki 
historyczne dla mtaizieży i ludu 
naszego. Napisał Józef Grajncrt. 
Książeczka druga. Warszawa 1883.

Obrońca z>pozwanego Towarzy- 
stwa Czytelni Ludowych w Pozna­
niu adwokat Hulewicz wywodził, 
że w tych książeczkach nic nie ma 
karygodnego. Pu długiej naradzie 
sad karny zawyrokował, że wszy­
stkie te książeczki są treści kary­
godnej i z tej to przyczyny skazał 
je na wycofacie z obiegu pomiędzy 
czytelnikami reap, na zniszczenie.

To i owo.
* W Manistee, Mich., utworzy­

ła się kompania z $ 60,000, która 
chce się zająć stukaniem oleju. 
Olej bowiem dostał się od nie- 
jakiegoś czasu do źródła solnego 
Jana Canfield w East lake. Dla tego 
też spekulanci spodziewają się zna­
li Żć w pobliżu znaczny zapas suro* 
wtgo oleju.

* Kompania PennsyDańska kolei 
założyła, jak wiadomo, pomiędzy 
robotnikami stowarzyszenie, podo­
bne do naszych towarzystw Bra* 
tniej Pomocy. Nie dawno temu u- 
marł Włoch a kompania posłała 
jego ojcu do starego kraju $ 500. 
Stary tak się ucieszył, że natych­
miast wysłał drugiego syna do A- 
meryki z poleceniem, aby tenże s:ę 
wystarał o pracę na Pennsylvania 

kolei i przystąpił do stowarzysza* 
ma

* Czytamy w Schl. Volks Ztg.“, 
„Fabryka świata Krupp'a zaczyna 
w małem być wielką. Jak dono­
szą do „Essener Volksfreund". re» 
widował zawiadowca fabryki Krup­
pa, Guenther,.... chleb z masłem 
robotników i znalazł — o zgrozo! — 
jeden kawałek chleba zawinięty w 
„Essener Voiksztg." (katolicką). 
Przy natychmiast przedsięwziętych 
przesłuchach robotnik oświadczył, 
że stołuje się u pewnego zamiej ■ 
scowego katolika — nie mieszka 
więc w mieszkaniach Kruppa, któ­
rego względem czytania gazet stoją 
pod kontrolą. Mimo tego wypo­
wiedziano mu robotę."

KONFEDERACI BARSCY
--------  na ---------

SYBIRZE.
POWIEŚĆ

napisała E, z K. p.

Ciąg dalszy.)

W drodze doznali wszelkich okropności 
klimatu sybiryjskiego. Wiejący dotychczas wiatr 
południowy zwrócił się nagle w północno-za­
chodnią stronę, a niebo pokryło się czarnemi 
chmurami. Zaledwie byli na połowie drogi, 
kiedy śnieg zaczął formalnie zasypywać całą 
okolicę. Wkrótce zniknęły wszelkie ślady dro­
gi, a że i noc ciemna zapadać zaczęła, więc 
groziło im straszne niebezpieczeństwo, że nie 
trafią do chaty.

Jednakże Romanowicz szedł śmiało na­
przód, pomimo że niektórzy chcieli powracać 
do czertaka, (blokhauzu); mówił on, że sobie 
naznaczył drogę na drzewach i nie zbłądzi z 
pewnością. Poddano się więc jego woli i 
wkrótce przybyli wszyscy nad brzeg rzeki, 
zkąd prowadziła droga na szczyt pagórka do 
nowozbudowanej chaty.

Dotychczas urządzenia w chacie nie były 
wystarczającemu Ale że nie zbywało na na­
rzędziach rzemieślniczych, więc pod przewo­
dnictwem dawnego cieśli, Strogońskiego, zajęli 
się wszyscy zaraz nazajutrz rozprzestrzenieniem 
pomieszkania. Potem zrobił Strogoński dla 
każdego z wygnańców łóżka, które pociągnął 
skórą ubitych zwierząt, co całemu pomieszka- 

‘ niu niejakiego komfortu nadało. Ponieważ, 
przez drzwi do chaty wiele zimna wciskało się 
wewnątrz, więc zrobili rodzaj sieni, która w 
czasie straszliwych mrozów, jakich w grudniu 
i styczniu spodziewać się było trzeba, wielką 
im mogła być ochroną. Szałas został połączo­
ny z chatą przez ganek wypleciony gałązka­
mi, tak że można było przechodzić do niego 
nie będąc narażonym na śnieg i deszcze. Te­
raz zbywało im tylko jeszcze na drzewie do o- 
pału, w które trzeba się było koniecznie zao­
patrzyć na czas, w którym dla burzliwego 
powietrza nie będzie można wydalać się z 
chaty. Codziennie więc wszyscy wygnańcy 
ciągnęli przyrządzone na ten cel małe sanecz­
ki do lasu i ścinali pomniejsze drzewa, które 
potem wieczorami rąbali drobno i układali w 
szałasie. Ich pożywienie składało się po 
większej części z mięsa zwierząt, które chwy­
tali w zastawione sidła i pułapki. Gotowali 
je zwykle w darowanym przez gubernatora 
kociołku. Miejsce chleba zastępowały im wę­
dzone w dymie ryby rozmaitego rodzaju, ło­
wione w zrobionej umyślnie dla tego przerębli 
na rzece.

Żołnierze na ostatniej stacyi opowiadali 
wprawdzie, iż co miesiąc opatrywano ich w 
chleb, wódkę i rozmaite wiktuały, ale o 
biednych wygnańców nikt się nie troszczył,
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tych pozostawiono smutnemu losowi i własne­
mu przemysłowi.

Okropne to położenie było; jednakże bie­
dni wygnańcy pocieszali się nadzieją, że Bóg 
sprawiedliwy zmiłuje się nad nimi i te ich 
męki skróci.

Tymczasem jedyną ich pociechą był las 
pełen zwierzyny, a w rzekach ryb pod dosta­
tkiem. Lecz za to w nocy rozlegało się po 
lesie straszliwe wycie wilków i ryk niedźwie­
dzi, których też nieraz w swych wycieczkach 
do lasu w jasny dzień napotykali, tak że ni­
gdy nie odważali się wychodzić bez jakiejkol­
wiek broni. Strogoński porobił długie piki z 
mocnego drzewa, zaostrzył je na koacu i opa­
trzył ostremi, żelaznemi kolcami. Wkrótce 
przekonali się nieboracy, jak im ta broń przy­
datną się okazała.

Noce stawały się coraz dłuższe, a dni 
coraz krótsze i pochmurniejsze. Był to wła­
ściwy czas polowania na gronostaje, sobole, 
popielate wiewiórki, lisy, bo wtedy futra ich 
największą mają wartość To też nasi wy 
gnańcy zastawiali coraz nowe pułapki i co­
dziennie chodzili do lasu, każdy w inną stro­
nę, jednakże oddalali się tylko o tyle jeden 
od drugiego, iż w potrzebie mogli słyszeć wo­
łanie o pomoc. Złapane w pułapki zwierzęta 
uderzano w łepek, aby nie uszkodzić skórki. 
Przybywszy z nimi do chaty, ociągano je ze 
skóry, a mięso wrzucano do rzeki w przeręble. 
Skóry większych zwierząt, jak jeleni, łosiów, 
reniferów, których mięsem się żywili, naj­
pierw suszono na powietrzu, a potem naciera­
no tłuszczem, aż zmiękły zupełnie. Tego 
sposobu wyprawiania skór nauczył ich Łowi­
cki, który służąc dawniej w wojsku rosyj­

skim, stojąc w garnizonie w tych dzikich 
okolicach, napatrzył się, jak to robili kra­
jowcy.

Tak też pewnego dnia w mroźny poranek 
wybrali się wszyscy do lasu na łowy. Po­
szczęściło im się, bo w pułapkach złapało 
się pięć soboli, dwu gronostaje i trzy lisy.

Przepędzili prawie cały dzień w lesie, bo 
strawili wiele czasu na odgrzebywaniu z pod 
śniegu dzikich orzechów sybiryjskich, które 
mają smak dość przyjemny, a nadzwyczajnie 
wiele ich się znajduje w lasach tamtejszych. 
To też noc zaskoczyła ich, gdy jeszcze zna­
cznie oddaleni byli od chaty, a w okovo nich 
zaczęło się rozlegać straszliwe wycie wilków i 
ryk niedźwiedzi. Strogoński szedł naprzód, a 
Jermanowski, który od niejakiego czasu cho­
rował na szkorbut, będąc bardzo osłabiony 
tem przykrem cierpieniem, tak zwykłem w 
tych okolicach, szedł na ostatku. Nagle za­
krzyknął okropnie. Gdy się na ten krzyk 
towarzysze jego obejrzeli, ujrzeli z przeraże­
niem, że go opadło trzech wilków, którym się 
bronił siekierą i dzidą oparty o drzewo. Wszy­
scy pospieszyli mu na pomoc. Ale rozwście - 
klonych wilków coraz więcej przybywa z lasu- 
Czterech uchwyciło Jermanowskiego i powlo­
kło go w zarośla. Tymczasem reszta wygnańców 
opędzała się z rozpaczliwą odwagą napadają 
cym ich zwierzętom.

Nie wszyscy zaraz spostrzegli straszliwy 
los swego towarzysza, gdy Głowiński zawołał 
na nich z rozpaczą: „Patrzcie, co się dzieje z 
Jermanowskim. Wilki poszarpały bowiem 
jego odzież, pogryzły go po twarzy, nogach i 
rękach i ujadały się o resztki jego ciała.

„Brońcie się, i ratujcie się jak możecie“,

krzyczał Łowicki, „jemu już nic nie pomoże 
my!" Walka niedługo trwała bo reszta wil­
ków, wietrząc krew świeżą, pobiegła w zaro­
śla, wydzierać krwawy łup swym braciom i 
to ocaliło naszych wygnańców. Pozbierali po­
rzuconą zwierzynę, torby z orzechami i powrócili 
do chaty.

Był to smutny powrót. Nic dotychczas 
nie dotknęło tak boleśnie biednych wygnań­
ców, jak strata tego towarzysza niedoli. Na- 
próżno opłakiwali los Jermanowskiego i swą 
własną nieostrożność, napróżno wyrzucali so­
bie wzajemnie brak odwagi i przezorności, 
ich towarzyszowi na nic się już to nie zdało; 
a myśl, że każdego z nich czeka los podobny 
pozbawiała ich wszelkiej odwagi do życia.

Nazajutrz po tej straszliwej katastrofie 
powstała znagła ogromna śnieżna zawierucha i 
mróz tak dokuczliwy, że pomimo ciągle pr.lą- 
cego się na kominie ognia, wszystko zamarzło 
im w chacie. Mokre drzewo, z którego słupy 
chaty były uciosane, zaczęło także marznąć i 
trzeszczeć przeraźliwie. Przez małe szczeliny, 
które się znalazły w spojeniach desek, wpa­
dały do chaty niby igły z lodu, i raniły bo 
leśnie twarz i ręce każdego, kto się przybli­
żał do ściany. Jeden z wygnańców otworzył 
drzwi, chcąc widzieć, co się dzieje na dworze, 
lecz prędko cofnął się i pospieszył do komina 
bo mróz tak był gwałtowny, iż parę z ust 
zamieniał w oka mgnieniu w kawałek lodu.

Z szumem i poświstem wichru północne 
go mięszało się wycie wilków i ryk niedźwie­
dzi, które dręczone zimnem i głodem biegały 
rozwścieklone po lesie. „Dńęki Bogu, żeśmy 
sobie zdołali zbudować zawczasu tę chatę", 
mówił z westchnieniem Głowiński; gdyby nam

jej nie stało, już byśmy wszyscy nie żyli. 
Tak to wśród najsmutniejszego położenia znaj­
duje się zawsze jeszcze jakiś promyk po­
ciechy.

V.
Śnieżna zawierucha, a z nią mróz doku­

czliwy, wzmagały się z dniem każdym. Te­
raz dopiero zawitała zima sybiryjska w swe] 
najstraszliwszej postaci. Jeden z później 
przybyłych wygnańców przyniósł ze sobą ter­
mometr R?autnura; wiedzieli więc, że z’mno 
przechodziło 40 stopni, bo też rtęć zupełnie w 
nim była stężała.

W chacie palił się bez ustanku ogień na 
kominie; pomimo tego wszystkie sprzęty były 
jakby powłoką z lodu pokryte; siedzieli więc 
nieboracy cali w skóry zwierzęce owinięci i 
nic robić nie mogli. Wkrótce jednak spo­
strzegli z przerażeniem, że ich zasoby suchych 
drewek znacznie się zmniejszają. Ta więc o- 
koliczność, jako i to, że termin składania po­
datku ze skór zwierzęcych dość już był bliz- 
kim, zmuszała ich do przechadzki po lesie. 
Jednakże w tej odzieży, jaką mieli, me mo­
gli się odważyć na to, bez narażenia się na 
zmarznięcie. Teraz okazało się doświadczenie 
Łowickiego bardzo skutecznem. W dalekich 
swoich podróżach w okolice północne, miał 
sposobność przypatrzenia się, jak Grenland- 
czycy i inni mieszkańcy krajów podbieguno­
wych chronią się przed zimnem. Opowiadał 
więc swoim towarzyszom, jakie tam noszą u- 
biory ze skór zwierzęcych, a na twarzy maski 
z otworami do oczu, w które wprawiają oku«
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Korespondencye „Gaz.Pol.“
Springfield, Ill., 2go Czerwca. 

Szanowny Redaktorze!

Stołeczne miasto Stanu Illinois 
miało wczoraj zaszczyt mieć za go­
ścia senatora Stanów Zjednoczonych 
John’s Sherman (nie tego co u- 
trzymuje saloon na Noble ulicy w 
Chicago). Przed wschodniem 
skrzydłem „domu Stanu (State 
House)“ urządzono balustradę, o- 
koło niej siedzenia na kilka tysię­
cy osób. Lecz Bóg, który kieruje 
losami wszystkich, zesłał deszcz 
rzęsisty przed rozpoczęciem mowy 
pana Sherman. Poprzednio już 
było utnówionem, że w przypadku 
słoty p. Sherman będzie mówił w 
hali reprezentantów Stanu Illinois' 
I tak się stało. Każdy członek 
izby widząc nadchodzące chmury, 
starał się zająć swoje . Aflesło i 
mniej więcej ka*Jy je dostał — 
inni przychodzili petem — krzy­
czano „sit down“, — lecz gdzie — 
na podłodze. Galerye, w których 
500 ludzi tylko ma miejsce, zawiei 
rały 2,500 osób. Izba reprezen­
tantów, w której zwyczajnie za­
siada 153 posłów, musiała umieścić 
około 3000 osób, którzy przybyli 
aby słyszeć pana Sherman’a.

Mowa Shermana jest tem, co 
można nazwać , nec plus ultra“. 
Sherman, który będzie kandydatem 
ta przyszły rok na prezydenturę 
Stanów Zjednoczonych popsuł wszy­
stkie swoje szyki, o ilo to się ty­
czy Stanu Illinois. Mowę jego po- 
tem w streszczeniu poniżej podam. 
Poniżyć diugie stronnictwo tak, jak 
p. Sherman usiłował zrobić, jest 
chyba „anomalią 4. Wykazał on, 
co republikanie zrobili, gdy byli na 
„wierzchu14, lecz nie wykazał ich 
błędów. Oświadczył, co złego 
zrobili demokraci, lecz nie wy łu­
szczył dobrego co oni zrobili. — 
Nie chcę się rozwodzić nad jego 
mową, lecz powiem po prostu, że 
Sherman w legislatorze Stanu Illi­
nois zrobił przez swą mowę więcej 
nieprzyjaciół jak przyjaciół, nawet 
między republika ;ami. O ile mi 
wiadomo spór, o ile się tyczy no­
minacji na kandydaturę na krze= 
sło prezydeneyalne ze struny repu­
blikańskiej toczy się pomiędzy 
fihtrman‘em i BIain‘em. „Weil, 
between Blaine and Sherman, 
1 am for Blaine, since I ha­
ve seen, what kind of a 
man Sherman is.“ Nie chcę przez 
to powiedzieć, że jestem republik ani 
nem i może być, że głos mój pa- 
dnie dla Cleveland, gdyby znów 
został nominowany, lecz — mniej­
sza o nic. Jeżeli Sherman rozpo 
czyna starą historyę o „krwawej 
koszuli14 (bloody shirt), jak to u 
czynił w Springfield, to „Good 
by“ dla niego.

Podać całą mowę Sherman'a by­
łoby niepodobieństwem dla mnie, 
gdyż on mówi czasem bardzo szyb 
ko, zająka się, zresztą nie może 
wymówić litery ,,s‘4 — mówi „sz,“ 
„c" wymawia jak ,,cz“. Co do 
mowy byłby dobrym P o 1 ak i e m.

Lecz postępujmy dalej: O trze 
ciej godzinie senator Sherman, w 
towarzystwie senatora Farwell, 
senatora Cullom, reprezentanta w 
izbie Stanów Zjednoczonych Can­
non, burnfstrza chicagoskiego Ro­
che, „mówcy izby“ Calhoun, vice- 
gubernatora Stanu Illinois Smith 
przybył przed dom „Stanu Illi­
nois44. Ponieważ deszcz pałał, 
było trzeba iść do izby reprezen 
tantów.

Gubernator Oglesby prezydował 
i przedstawił zacnego gościa wszy­
stkim, którzy byli obecnymi. Mu 
szę tu powiedzieć, że około 3000 
osób nie mogło wstąpić do izby 
reprezentantów — bo nie było 
miejsca. Oglesby powiedział, że 
Sherman zajmuje znaczne miejsce 
przez trzecią część wieku w histo* 
ryi Stanów Zjednoczonych. On 
był jednym z organizatorów partyi 
republikańskiej. On zna lepiej 
jak którykolwiek historyę Stanów 
Zjednoczonych. (Czemu oni nie 

wspomną o Kościuszce i Pułaskim, 
czy Pułaski nadaremnie stracił 
swe życie dla wolności Stanów 
Zjednoczonych, czy Washington na­
daremnie nazywał Kościuszkę swo­
im synem (??))

Pan Sherman w wstępie swej mo- 
wy wspomniał o niewolnictwie, o 
nominacyi Abrahama Lincoln 1 
Douglas'a. Powtórzył potem to, 
co już nieraz mówił w Ohio, 
Pennsylvania i innych Stanach, 
(gdzie go korespondent nasz także 
słyszał). Nareszcie p. Sherman 
wspomniał także o zmarłym Lo- 
gan‘ie i powiedział że „Lincoln, 
Douglas i Logan tworzą tryumvi- 
rat (a gdzie Grant?). Mówca 
ciągle wychwalał republikanów a 
nareszcie spytał się sam siebie, 
cóż robili w tym samym czasie 
demokraci i odpowiedział samemu 
sobie: Q-- ;0 utworzyli tak na­
zwane Ku-klux’y, oni należeli do 
Rycerzy „Złotego Kcła“, (Knights 
of the Golden Circle), do buntowni­
ków w Nowym Yorku, oni to brali 
pieniądze za zapisywanie się do 
armii (bounty) i potem przechodzili 
do innego oddziału i znów brali 
pieniądze (bounty jumpers). Mó 
wca widząc nareszcie, że gdy wspo­
mniał o „krwawej koszuli44 nikt z 
audyencyi nie dawał mu oklasków, 
zmienił taktykę i wspomniał, że i 
niektórzy demokraci byli za „unią44. 
W ogóle przeszedł przez cały prze­
ciąg wojny i oświadczył, że tylko 
republikanie przyczynili si ę do te­
go, że pomocni wygrali. Na­
stępnie rozbierał całą czynność te­
raźniejszego prezydenta Stanów 
Zjadnoczonych, Cleveland's, potę ■■ 
piał go gdzie tylko mógł, zwła­
szcza rzucał kał na niego, ponie 
waż zawetował niektóre i bill'ów 
pensyjnych. Nie moją rzeczą jest 
udowodnić, czy Cleveland zrobił 
żie lub dobrze pod tym względem, 
lecz właśnie teraz, gdy piszę o 
pieniądzach, musz ę powiedzieć, że 
władza prawodawnicza Stanu Illi­
nois rozrzuca pieniędzmi, jak gro­
chem. Każdy jeden wniosek do 
prawa żądający setki tysięcy dola­
rów na — nie wiem co — zostaje 
przyjęty, lecz*gdy chodzi tylko o 
60 dolarów dla jakiego nędzni­
ka, który pracował dla Stanu Illi­
nois, lub który będąc w służbie 
Stanu utracił rękę lub nogę, to 
wtenczas większa część nie głosuje 
wcale, lub głosuje naprzeciw. 
Niech i tak będzie.

Lecz wróćmy do mowy Sherma­
na. Zdaje się, że nie potrzeba 
podać innych szczegółów. Cała 
mowa dążyła za tem, aby znów 
rozwinąć ,,the bloody shirt4*. Że mo­
wa Sbermana zrobiła mu więcej 
nieprzyjaciół jak przyjaciół nawet 
pomiędzy zastępcami partyi repu- 
bhkańskiej, jest więcej jak pewnem. 
Zresztą przekona on się o tem za 
półtora roku. To, o czem piszę 
odnosi się tylko do Stanu Illinois.

Po Shermanie, przemówił guber­
nator Oglesby, po nim zaś senator 
Cullum. Obydwaj byli cokolwiek 
ostrożniejszymi w swych mowach, 
jak senator Sherman. Zresztą 
mowy ich były dosyć krótkie. 0- 
glcsby czyli .,Uncle Dick 4'jak my 
go nazywamy wplatał w swą mowę 
dość żarc ków.

Koniec końcem jest to — podług 
mojego mniemania — że Blaine do­
stanie w Stanie Illinois więcej gło­
sów, gdyby chciał być kandydatem 
na prezydenturę Stanów Zjednoczo­
nych, jak Sherman.

Co do demokratów, to każdy jest 
za tem, aby Cleveland został po- 
wtórnie obranym.

Wiktor Karłowski.

Hala pamiątkowa.
(Ciąg dalszy).

Pomiędzy opisami niektórych z żoł­
nierzy i oficerów z Illinois znajdu= 
ją się następujące:

długust C. T. Ewarl. Co na­
stępuje, jest krótka historya chło­
pca, który nosił.,surdut granatowy44, 
gdy liczył lat czternaście, i który 
pomógł ocabć „sztandar z gwiazda­

mi, który powiewa nad krajem wol • 
nych i ojczyzną odważnych.4' Au® 
gust C. T. Ewait urodził się w 
Prusiech w dniu ligo czerwca 1847 
r. i przybył do Ameryki w listopa­
dzie 1856 r. Zaciągnął się do woj­
ska w czerwcu 1861 r. jako trę­
bacz w konnicy Thielmana i służył 
aż do kwietnia 1865 r. W r 1863 
złożył egzamin jako podporucznik w 
ciężkiej artyleryi Stanów Zjedno­
czonych, złożonej po większej części 
z negrów. Nominację dostał od 
samego prezydenta Lincolna. Brał 
udział w dwunastu zaciętych bitwach 
i został raniony w prawą nogę w 
październiku 1864 r. Zaciągnął 
się później do 36go pułku piechoty 
w styczniu 1867 i został zdymisjo­
nowany jako kapral w dniu 25 sty­
cznia 1870; wstąpił później do 7go 
pułku Stać. Zjcdn. w dniu lo 
kwietnia 1876 r., i podczas jego 
pobytu w tym pułku brał udział w 
różnych potyczkach z Indyanami. 
Głównym dowodzącym siódmym puł­
kiem konnicy był jen. Geo. A Ca­
ster. Ewart Zaciągnął s;ę jeszcze raz 
potem do wojska i wprawdzie do 
piątego pułku piechoty w dniu 15 
kwietnia, 1878 i został zdymisjonowa­
ny jako sierżant major w dniu 14go 
kwietnia 1883 r. Obecnie jest po­
mocnikiem jeneralnego adjotanta 
Stanu Illinois w Springfield.
Jan Bazyli Turchin (znany wie­

lu z naszych Rodaków, jako koloni 
zator Radomia, 111.,) pułkownik 1'lgo 
pułku piechoty z Illinois, urodził się 
nad Donem w Rosyi, w czerwcu 
1822 r. W młodym wieku przybył 
do Stanów Zjednoczonych. W r. 
1856 był zattudnieny w wydziale 
inżynierskim Illinois Central kolei, 
korporacyi, która dostarczyła czte 
rech jenerałów, którzy się odzr a 
czyli podczas ostatmej wojny; są 
nimi: Banks, Burnside, Turcłin i 
McClellan. Turchin został zamiano­
wany pułkownikiem 19go pułku pie­
choty w lipcu 1861; był to jeden 
z pułków najbardziej wyćwiczonych, 
który przetrwał marszów, w więcej 
był bitwach i potyczkach i więcej 
przebył trudów, jak jakikolwiek in­
ny pułk, który bronił honoru stanu 
Illinois. Podczas gdy pułk ten o’’ 
bozował w Chicago podziwiano jego 
wyborną mustrę i karność. Jenerał 
Turchin starał się też nieustannie, 
aby pułk jego mógł służyć za wzór 
innym. Bitwy w których brał 
udział, zdziesiątkowały go, lecz we 
wszystkich był on zwycięzkim. Tur­
chin został atoli stawiony przed sąd 
wojenny za c skarżeniem innych ofi 
cerów, poczem powrócił do domu 
wraz z swą wierną i odważną żoną, 
która mu towarzyszyła i brała u 
dział we wszystkich niebezpieczeń­
stwach i mozołach, podczas mar­
szów i na polu bitwy. Podczas 
sądu wojennego został Turchin przez 
prezydenta zamianowany jenerałem 
brygady, wskutek czego skarga 
przeciw niemu upadła. Mówią że 
jen. Buell kazał go stawić przed sąd 
wojenny, ponieważ Turchin miał się 
odezwać do swego pułku, gdy ten 
wtargnął do miasta Athens: „Chło­
pcy zamknę swoje oczy na dwie 
godziny.'4 I „chłopcy14 dali się we 
znaki buntownikom w Athens, bez 
nie tak jak jen. sobie tego życzył i 
dla tego mówił. „Zamknę moje o- 
czy jeszcze na jedną godzirę dłu 
żej“, poczt m „chłopcy*4 ukcńczjlt 
pracę tak, iż był zadowolony.

Tulkownik Hogg, z 2go pułku 
konnicy z Illinois. Pod Bolivar. 
Tenn., pułkownik Leggett uwiado­
mił pułk. Hogg, że gdyby myślał, 
iż nie jest w s'anie utrzymać swej 
pozycyi, to niech s:ę lepiej cofnie 
zaraz. Hogg kazał muodpowiedzieć: 
,,Na miłość Bozką, pułkowniku Lc- 
gett, nie każ mi się cofać.4' Na to 
odrzekł Leggett. „To uderz w nich 
pułkowniku, a niech Cię Bóg bło 
gosławi44 Natychmiast kazał Hogg 
wydobyć swym ludziom szable a 
wyjechawszy na front zawołał: „Na­
przód, marsz! dajcie im zimnej sta­
li,1' a spiąwszy swe konie ostroga­
mi pobiegli jakoby wiatr, lecz puł­
kownik wyprzedził znacznie swych 
ludzi a przedstawiał dobry cel dla 

wolnych strzelców z południa Dzie­
więć kul przeszyło jego ciało. Od­
ważniejszego i wierniejszego czło­
wieka któryby wydobył miecz w o- 
bronie ojczyzny, rzadko kiedy można 
znaleźć.

Niektórzy z tych, którzy o ma« 
ły włos uszli śmierci w bitwie pod 
Shiloh. Kula przecięła lejce uzdy 
jenerała W. T. Sherman o dwa ca­
le od jego palcy. Gdy się nachylił 
w siodle, kula przeszła przez tylną 
część jego kapelusza. Metalowy 

jego naramiennik wstrzymał inną ku* 
le, a czwarta przeszła przez j<go 
rękę; trzy konie padły pod nim, a 
żołnierz pewien, który widział jen. 
Sherman na polu walki pod Shikh 
w dniu 6 i 7go kwietnia 1862 r., 
mówił wtenczas i powiada teraz, że 
jenerał był bohaterem dnia. Od 
czasu bitwy pod Shiloh został za 
mianowany major-jenerałem.

Pięć kul przeszło przez ubiór pe 
wnego oficera należącego do jene­
rała McClernand, lecz żadna nie 
zadrasnęła jego skóry.

Kula wybiła dwa przednie zęby 
szeregowca z 17go pułku piechoty 
z Illinois, lecz nie zrobiła mu ni c 
więcej.

Kula przeszła przez głowę żoł 
nierza i wyszła nad uchem lecz żoł­
nierz wyzdrowiał.

Dr. Cornyn ze St. Louis wydo­
był kulę z mózgu pewnego żołnierza, 
który w trzy dni potem pełnił słu­
żbę, mając ją w kieszeni.

W bitwie pod Shiloh, jenerał 
brygady Thomas W. Sweeney, któ" 
ry utracił jedną rękę w wojnie me­
ksykańskiej, otrzymał kulę i w 
drugą rękę a inną w nogę a koń 

jego padł ugodzony siedmiu kulami. 
Mdlejącego prawie wsadzono na 
innego konia, a cn pozostał na polu 
bitwy przez cały dzień.

Z Illinois wyszło do wojny od 
1861 do 1865 r., 256, 294 ludzi; 
z tych zostało zabitych lub umarło 
na rany i choroby 28,642. Koni 
nica i artylerya utraciły stosunko­
wo więcej ludzi, jak piechota.

Dobry marsz z Jacksonport, 
Ark., do Cape Girardeau, Mo. W 
dniu 10 maja 186*2, pułk 21szy — 
stary pu)k jenerała Grant i 38my 
otrzymały rozkaz udania się do 
Cape Girardeau, Mo., odległem220 
mil. Uskuteczniły to w 10 dniach, z 
którego to czasu potrzebowały 
dnia do przeprawienia się przez rze- 
kr Black i Current.Pułki przybyły do 
Cape Girardeau w dniu 21 maja. W 
tym dniu dwie kolumny z których 
jedną dowodził jen. Jeff. C. Dayis 
a drugą pułkownik Carlin, masze­
rowały na drogach które się w Cape 
Girardeau schodziły, każda usiłując 
prześcignąć drugą. Kolumna Car 
lina prześcignęła południowców 
Przednią strażą jego dowodź ł po­
rucznik Vance 21go pułku, który 
jest obecnie jen. adjutautem Stanu 
Illinois. 28 mil zrobiono w 6 go­
dzinach 1 30 minutach. Pu!k ten 
utracił w b'twio pod Chattanooga, 
w dniu 19 i 20 września 238 ofi 
cerów i ludzi. Pomiędzy zabitymi 
znajdował się pułkownik Al -ven­
der.

Jen. Pope miał bardzo zaciętą 
utarczkę z nieprzyjacielem pewnego 
dnia w pobliżu Corinth'u. Jen. 
Palmer zajmował pozycyę na przo 
dzie a jen. Pope obawiając się, żo 
nie będzie mógł jej utrzymać, u 
w’adcmił go, ażeby się cofnął, gdy­
by widział, że niepodebn ństwem jest 
się utrzymać. Jen. Palmer przesłał 
mu odpowiedź: „Na czele ludzi, 
których maro, roogę się u’rzjmać 
choćby cały świat i sam djabeł 
chcieli mnie z mojej pozycyi wyru­
gować.'4

Kompnia I, z pierwszego pułku 
konn ey z Illinois była pierwszą, 
która została uorganizowaną i po­
słaną do B rda Point, Mc,, kompa 
nia H, do Cairo, 111., a kimpanie 
Jl, B, C, D, E, F i G pod do* 
wództwem pułkownika Muligan 
brały udział w bitwie pod Lexing­
ton. Po 52 godzinach zaciętej walki, 
widział s ę zmuszonym poddać tę 
miejscowość. Muliligan posiadał za 

ledwie 2500 ludzi a nieprzyjaciel
10,000 lub też więcej. Poddał się 
w dniu 20 września 1861 r.

Trzeci pułk konnicy z Illinois był 
także w różnych bitwach i przebył 
więcej tysięcy mil, jak ktokolwiek 
mógłby obliczyć. Tyle jest pe­
wnym, że dostał swoją część kur i 
prosiaków południowych; członko 
wie jego niezawodnie popełnili je­
szcze wiele innych rzeczy, których 
w tym krótkim opisie nie potrzeba 
podawać. W ogóle jednakowoż u • 
czynił tyle dla Stann i Narodu co i 
każdy inny pułk.

Pierwszy pułk piechoty z Iowa 
był jednym z najpierwszych w Bo­
oneville, Mo., w dniu 21 czerwca 
1861. Do niego należało wielu wy­
kształconych ludzi, jak lekarzy, ad­
wokatów i redaktorów. Znajdując 
się w drodze do Booneville, plątali 
różne figle. _ W Macon, Mo., zajęli 
redakcję czasopisma „Register14, któ 
re broniło Zacięcie południowców; 
mając około 40 drukarzy i zecerów 
w swojem gronie, wnet ustawili ca­
łe czasopismo które nazwali ,,Our 
Whole Union44. W artykule poże­
gnalnym adresowanym do Jihnsona, 
redaktora, który ubiegł, odezwali się 
mniej w ęcej, jak następuje: „John® 
son44 gdziekolwiek się znajdujesz, 
czy w ciemnych kryjówkach leśnych, 
czy jesteś zbiegiem na otwartej pre 
ryi pod firmamentem niebieskim —- 
żegnamy się z tobą. Nigdy me widzie­
liśmy twej twarzy — nigdy nie 
spodziewamy się ją zobaczyć a na­
wet nie cbcemy; lecz dla tego nie 
jesteśmy wcale dumnymi. Więc 
żegnamy c ę jeszcze raz — staraj 
się o twoje zdrowie. Opuszczamy 
cię, J< hnsor/ie, ule wejrzawszy na­
wet w twe rzetelne oczy, ani uści 
snąwszy twej męzkiej dłoni i nie 
mogąc cl nawet powiedzieć, aby cię 
Bóg błogosławił. Żal nam, żeś nie 
pozostał i starał się o twe domo­
stwo i iore sprawy, zamiast czmy­
chnąć, aby już więcej niepowrocie. 
Oh, Johnson, czemu to uczyniłeś, 
jak mogłeś to uczynić? J<hnson, 
dzisiaj wyjeżdżamy. Udajcmy się 
do miejsca gdzie kule padają jak 
grad — a gdzie nie brakuje i ko­
marów. Może być, że nigdy nie 
wrócimy. Gdyby tak miało być, 
nie zapomnij o nas, stary chłopcze. 
Siedzieliśmy przy twoim stole; z twe­
go słownika kradliśmy zdania ła­
cińskie; pisaliśmy artykuły popiera­
jące unię twojem piórem, twoim in= 
kaustem, na twoim papierze; dru­
kowaliśmy je na twojej prasie, 
chłopcy nasi ustawili je twojemi czcion­
kami, używali twoich „szufl i 
innych przyrządów zecerskich. Pili­
śmy nawet złą wódkę z twojej bu 
triki. A teraz Jchnson'ie, widząc, 
żrśmy tyle dla ciebie uczynili, my- 
ślemy że nas nie zapomnisz — pa­
miętaj o nas. Wspomnij o nas w 
modlitwach twoich porannych i wie 
czornych— jeżeli w ogóle się modlisz. 
Gdy w południe napiszesz petycyę, 
zrób wzmiankę o nas. Lub gdy 
się obudzisz podczas spokojnej nocy, 
przypomnij nas sobie. Jeszcze raz, 
Johnsonie — serce nas boli, że mu- 
simy wyrzec straszliwe to słowo — 
lecz jeszcze razi na zawsze, John­
sonie, żegnamy cię. Gdybyś w na­
sze przybył strony, odwiedź nas, 
Johnson, adieu.

Pułk ten został prawie cały zni 
szczony pod Shiloh, w dniu 6 kwie 
tnia 1862 r.

(Dokoń. nast).

Anglicy i Zieliński.
Podczas gdy Amerykanie sami 

szydzą z bezbronności Stanów Zje* 
dnoczonych w obec innych mocarstw 
t. j. że Stanom Zjednoczonym 
brakuje dobrych okrętów wojennych 
i że wybrzeża nie są ufortyfikowa­
ne jak się należy, to w Anglii boją 
eię ludzie nowych amerykańskich 
wynalazków wojennych. Wszystkie 
wojskowe czasopisma w Anglii piszą 
o straszliwych nowych wynalazkach 
amerykańskich, o ile się te odno­
szą do tor; edesów a zwłaszcza wy. 
wołuje u nich obawę to, że kon­

gres amerykański zezwolił na bu­
dowę tak nazwanego „dynamito- 
armatniego44 okrętu.

Jedno z czasopism angielskich 
— Army and Navy Gazette — 
któro jest organem sił zbrojnych na 
lądzie i morzu — narzeka, że 
Anglia zaniedbuje ubezpieczenia 
wybrzeż tak w Anglii jak i w ko­
loniach, podczas gdy Stany Zje­
dnoczone robią wielkie postępy w 
wynalazku i fabrykacji „pneuma­
tycznej armaty torpedosowej która 
jest nader ważną dla zabezpieczenia 
wybrzeży i portów; że ponieważ 
rząd Stanów Zjednoczonych każę 
budować obecnie statek, na którym 
trzy lub cztery takie torpedosowe 
armaty mają być umieszczone; 
jest rzeczą pewną, że nowy wy­
nalazek musi być tak doskona­
łym, że ludzie fachowi w Anglii 
i zarząd angielskiego wojska i flo* 
ty powinien zwrócić na to uwagę.

Podobnie piszą i inne gazety 
angielskie. Nazwiskiem najbardziej 
obawianem w Anglii zdaje się 
to, które nosi Zieliński oficer a- 
merykański. Z przestrachem piszą 
i mówią o tem w Anglii, że pod 
jego dozorem i podług jego wyna­
lazku, fabrykują się straszliwe ar­
maty dynamitowe, które z wielkiej 
odległości mogą zniszczyć nieprzy­
jacielskie okręty przybliżaj ce się 
do wybrzeża amerykańskiego, choć, 
by i były pancernikami, i że w 
Chester w etanie Delaware buduje 
się obecnie sztuczny okręt, który 
zawiezie straszliwe owe narzędzia 
mordu nawet na morze.

W szczególnych tych nowych 
wynalazkach wojennych powiada 
„Admiralty i Horse Guards Gazet­
te,41 są zawarte punkta które zwra­
cają na się uwagę całego świata.

Pomimo dumy, której przyczyną 
jest zwłaszcza zawiść, z jaką obe­
cnie w Anglii i innych krajach 
europejskich patrzą na cywilizację 
amerykańską, zdają się jednak mieć 
niepewną jakąś, lecz straszną oba­
wę przed amerykańskim duchem 
wynalazczym, nawet tym, który się 
odnosi do spraw wojennych. Zwła« 
szcza zachodzi to w Anglii. An­
glia posiada wielką potęgę na mo * 
rzu i nikt z pewnością w niej 
nie zapomni, że amerykański duch 
wynalazczy, przez to, co uskute­
cznił w wojnie na morzu, przyczy 
nił się do znrany w systemie wszy­
stkich flot wojennych.

Ponieważ zaś Wielka Brytania 
jest jedynem mocarstwem, zktórem 
Stany Zjednoczone mogłyby pro­
wadzić wojnę w najbliższym lub pó­
źniejszym czasie, można to uważać 
za rękojmię pokoju, że Anglia z oba­
wy różnych straszliwych armat i 
strzelb, jakie w razie potrzeby A- 
merykanie mogli by wynaleźć, zu­
pełnie zapomina o obecnym mi­
zernym stanie amerykańskich środ­
ków obrony.

Pogrzeby na tramwajach.
Kiedy zaprowadzono tramwaje w 

mieśc’6 M<xico, przedsiębiorczy 
akcyonaryusz senor' Guyosso, za­
kupił wszystkie karawany w mie­
ście. Kazał potem zbudować wa­
gony pogrzebowe i zabezpieczył so’ 
bie przywilej, że on sam tylko 
mógł przygotować zwłoki zmarłych 
do pogrzebu i kazać zawieść na 
miejsce wiecznego spoczynku Dzi­
siaj liczy s'ę do najbogatszych ludzi w 
M xico. Pierwsze wagony były z 
pięknego czarnego drzewa. W 
środku wagonu znajduje eię wy­
wyższenie, na którcm się umieszcza 
trumnę. Wspaniały baldachin zaj' 
muje całą długość wagonu — stro­
ny są artystycznie upiększono. Od . 
6 do 8 karych koni, z diugiemi 
piórami czarnemi około uszu, cią 
gnie dziwne takie wagony Wo­
źnica a czasem dwóch dla takiego 
wagonu, jest ubrany w piękny czar­
ny surdut, wysoki jego kapelusz 
jest ozdobiony szerokiemi czarnemi 
wstęgami, rękawiczki są czarne 
także. Po ustawień u trumny na 
miejscu, rozpościera na n iej i oko. 
ło niej kwiaty. Za tym wagonem 

lary z kryształu znajdującego się w górach 
północnych w wielkiej oł litości, które chronią 
cezy nietylko od zimna, ale i od bolesnych 
uderzeń sopli lodowych. Zajęli się więc 
wszyscy przysposebianiem podobnej odzieży i 
teraz dopiero uznali całą wartość podarunku 
gubernatora z Tobolska; igły bowiem, nożyczki, 
naparstki i nici były nieocenioną pomocą dla 
nich przy tej pracy.

Po kilkudniowej zawiei szalony wicher 
północny uspokoił się i śnieg przestał padać, 
zima utrwaliła się, jak tam zwykle mówią. 
Ale nasi wygnańcy nie czuli już tak bardzo 
jej okropności, bo ciepły ubiór skórzany, 
rękawice szczelnie do rąk przylegające i obu­
wie futrzane chroniły ich wyśmienicie od 
zimna. Robota czekała ich niezmierna w le - 
sie, bo wicher popsuł wszystkie połapki i że­
laza, które z takim mozołem byli pozastawia­
li; musieli więc wszystko na nowo rozpoczy 
nać. Było to przecież niezmiernem dla nich 
szczęściem, iż obrali sobie siedzibę właśnie w 
okolicy, gdzie nader wiele znajdowało się 
wszelkiego rodzaju zwierzyny. Bywały czasem 
dnie, w których po kilkanaście soboli, grono- 
stai i innych zwierzątek znaleźli w pułapkach. 
Pomiędzy sobolami znajdowały się czasem 
zupełnie czarne, które mają potrójną war­
tość.

Dwóch wygnańców było ciągle zajętych 
znoszeniem drzewa; ostatni wicher nie tylko, 
że poobalal znaczną ilość tychże, ale i wiele 
gałęzi poobłamywał. Straszliwe zimno razem 
z wichrem przyczyniło się do prędkiego wysu 
szenia tego drzewa, tak więc nie potrzebowali 
przynajmniej lękać się wygnańcy, że im przy- 
braknie paliwa, w razie gdyby znów podobna

zawierucha zaskoczyć ich miała. Gdy się u- 
skromnili z pracami w lesie, zajmowali się 
w chacie rozmaitemi ulepszeniami. Zrobili 
sobie stół, kilka krzeseł, podłogę wyłożyli 
deskami i urządzili sztalugi do suszenia skór 
na powietrzu. Dni były coraz krótsze, więc 
je przepędzali prawie ciągle w lesie, a wieczora­
mi przy świetle drzazg, lub lampek napełnio 
nych tłuszczem reniferów, pracowali nad ule­
pszeniami w chacie.

Pewnego wieczora Spostrzegli na niebie 
niezwykłą jasność. Wybiegli wszyscy z chaty 
i przyszedłszy nad rzekę ujrzeli wspaniały, 
niezwykły widok. Cały horyzont północny 
jaśniał oblany czerwonym płomieniem. Róż­
nobarwne promienie wznosiły się wspaniale, 
tworząc na zenicie jakby świetną koronę, a 
ztąd rozchodziły się i krzyżowały po całem 
sklepieniu niebieskiem. W powietrzu słychać 
było lekki szelest, podobny do trzasku ognia 
palącego się w piecu. Cała okolica była da 
leko lepiej oświetloną, niż w pełni księżyca. 
To zjawisko nazywa się zorzą północną, trwa 
zwykle noc całą i znika dopiero przy świetle 
dziennem. Powtarza się ono w zimowych 
miesiącach prawie codziennie, zastępując nie­
jako światło słoneczne wśród długich ciemnych 
nocy podbiegunowych. Jakże gorąco dzięko­
wali Bogu biedni wygnańcy, że tam gdzie z 
przyczyny kulistego kształtu naszej ziemi 
dobroczynne promienia słońca w zimowej po­
rze roku dochodzić nie mogą, stworzył za po­
mocą siły elektrycznej inne cudowne oświetlenie 
niebieskiego sklepienia.

Gdy mróz nieco zwalniał, robili dalekie 
wycieczki po okolicy w celu szukania im nie- 

I zbędnych potrzebnych materyałów, tak z roślin

j ako i z minerałów.
Tak razu jednego Rylski znalazł kawałek 

miki, minerału podobnego do kryształu. Le­
żał on pod lekką warstwą śniegu, tuż obok 
wysokiej skały na dość wyniosłym pagórku. 
To było oznaką, że w ziemi znajdować się 
musiały znaczne pokłady tego kosztownego 
minerału; ale chcąc się dostać do niego, trze 
ba było najpierw wielką część skały rozstrze 
lać. Szczęściem, że w swojej podróży, do 
ostatniej stacyi etapowej odprowadzając Ba­
szkira, nabyli od Tatarów nieco prochu i śrólu. 
Nasypali go więc nieco na skałę i zapalili. 
Wkrótce skała rozpękła się z ogromnym hu­
kiem na kilka części. Łowicki, który się znal 
na górnictwie, przewodził kopaniu z;emi i 
wkrótce znaleźli całe pokłady pięknej gładkiej 
miki jakiej wiele znajduje się w górach sybi- 
ryjskich. Można sobie wystawić, jaka była 
ich radość z tego odkrycia. Zabrali też ze 
sobą, ile tylko unieść zdołali tego drogocen­
nego przedmiotu i zaraz w chacie zajęli 
się obrabianiem go za pomocą ostrych że­
laznych narzędzi. Najpierw zrobili sobie oku­
lary, bo prawie wszyscy mieli bolące od zimna 
oczy.

Potem wprawili okna do chaty, do któ­
rych niezmordowany w pracy Strogoński zro­
bił mocne ramy z jodłowego drzewa. Tak 
więc nasi wygnańcy mogli się cieszyć przy 
najmniej światłem dziennem, które niestety w 
tej zimowej porze zaledwie kilka godzin trwa­
ło. Jaką to było dla nich przyjemnością, ła 
two sobie wyobrazić można, zwłaszcza że w 
Ojczyźnie zawsze milom cieszyli się słonkiem, 
a tu im już nawet tłuszczu brakło do oświe­
tlenia lampy, i tylko ciągle swędzącemi drza­

zgami świecić sobie musieli.
Nazajutrz po ukończeniu tej pracy Gło­

wiński z Roinanowiczem wyszli do lasu, by 
ściąć pochyloną od wiehru jodłę i drzewo jej 
porąbać na drobne kawałki do palenia. Po 
kilku mocnych uderzeniach siekierą, upalło 
pochylone ku ziemi drzew), gdy w tem ogro­
mny niedźwiedź brunatny wypad! tuż obok 
ostatniego i tak go mocno uderzył łapą, że z 
bolesnym jękiem wywrócił się na ziemię. 
Teraz niedźwiedź rzu ił się na niego i zaczął 
szarpać jego odzienie. Glow ńskł na ten wi­
dok nie stracił przytomności umysłu; przeci­
wnie, straszliwe niebezpieczeństwo dodało mu 
jakiejś nadludzkiej odwagi. W mgnieniu oka 
przyskoczył do rozjuszonego zwierza i tak sil­
nie uderzył go w głowę siekierą, że mu je­
dnym zamachem całą rozpłatał czaszkę. Ze 
straszliwym rykiem powalił się niedźwiedź na 
ziemię. Ale siekiera utkwiła mocno w czasz­
ce rzucającego się zwierza, Głowiński chwyta za 
leżącą ob k Romanowicza dzidę i nią dobija 
straszliwego wroga. Tymczasem Romanowicz, 
zebrawszy wszystkie siły, zdołał podnieść się 
z ziemi, i tak obadwaj przyjaciele, patrząc na 
zdychające zwierzę, dziękują gorąco Bogu, że 
im dozwolił wyjść cało i szczęśl wie z tak 
niebezpiecznej walki. Teraz dopiero uczuł 
Romanowicz, że niedźwiedź zadał mu ciężkie 
rany na szyi i piersiach. Głowiński pozrzucał 
ze sanek drzewo i z niemałym trudem poło­
żył na nich niedźwiedzia. Potem pomógł u- 
mieścić się na tychże Romanowiezowi, który 
tak był upływem krwi osłabiony, iż ledwo się 
na nogach mógł utrzymań. Na wierzchu złożyli 
siekiery i piki i tak z tryumfem powracali do 
domu. (Dalszy ciąg nastąpi.)

jest ca}y szereg innych wagonów, 
w których się znajdują przyjaciele 
zmarłego. Okna są zasłonięte ma- 
teryą białą, drzwi tb te czarną. 
W pociągu pogrzebowym znajduje 
się czasem 20 wagonów lub więcej, 
jeżeli osoba, która umarła była bo­
gatą, lecz pomiędzy setkami, któ 
rzy towarzyszą zmarłemu, nie mo« 
żna znaleźć ani niewiasty ani dzie* 
cka. W Mexico jest to zwyczajem 
— niewiastom nie wolno udać się 
na pogrzeb, bo płaczą za wiele. 
Zona więc nie może iść na pogrzeb 
męża, ani też matka pójść do gro­
bu swego dziecka.

Wagony dla dzieci są kol ru 
białego, konie je c ągną także 
białe. Dla ubogich nie ma natu­
ralnie wspaniałych wagonów. Ub ■ 
gi Indyanin może mieć wagon i dwa 
siedzenia za 50 centów — lecz mu­
si się w tej mierze ulać do pobcyi 
Może nawet nająć prostą, nie ma ­
lowaną trumnę. Skoro się przybę- - 
dzie na cmentarz, wjjmują trupa, 
obwijają w ,,®arapę (kołdrę służącą 
krajowcom także za płaszcz)4* i 
wkładają go do grobu, który mo­
żna zadzie zawić na dwa aż do 
pięciu lat. Po tym czasie otwiera 
się grób i wyrzuca się kości w kąt 
rozmyślnie na ten cel utrzymywany, 
gdzie się bielą pod gorącem słoń - 
cem południ owem i są wystawione 
na widok publiczności.

Pogrzeby kosztują od 50 centów 
do $2000 Lecz każdy Meksyka­
nin szanuje p grzeb. Każdy z 
nich od najbogatszego aż do naj­
uboższego zatrzymuje się, gdy po 
grzeb przejeżdża, zdejmuje kapęlusz 
i czeka aż przejedzie. Pięknie u 
brane „senority1* nachylają głowy 
i robią znak krzyża a niewiasty 
indiańskie klękają i modlą się.

POLSKA.

Ziemie Polskie.
Pod Moskalem.

— Z Warsza'wy fiszą 
do „Dzień. PoZn.'1 co następuje:

W dniu 9 maja sądzono w tu­
tejszym sądzie okręgowym sprawę 
niejakiego Andrzeja Brzosto- 
tw s k i e g o. O-ikarżono go o 
o, że w grudnia 1863 r. umówi­
wszy się z innemi osobiett ściam;, pr- 
wiesił w lesie pod Iłowem w Soeha- 
czewskiem mularza Gottliebs. Won- 
gierr, — innemi słowy. Brzosto- 
wrkienu ufvrmovano zarzut, jako 

w powstaniu należał do o r g a- 
nizacyi żandarmów 
wieszaj ąoyoh.

Śledztwo sadowe nie dostar­
czyło dowodu, aby Brzosto­
wski powiesił Wengiera i w ogóle aby 
był żandarmem wieszającym, pewnem 
zostało to tylko, do czego Brzosto­
wski w zupełności się przyznał, że 
był w partyi powstańców, a na 
schyłku powstania uszedł za gran1- 
cę. Z’a«ałoby się, że Brzcs'owski 
powinien być uwolniony od kary, 
gdyż manifestami carskiemi darowa­
no winę uczestnikom jowstania. 
Obrońca zresztą, mecenas Pepłow- 
ski, dowiódł cytowaniem przepisów 
prawa, źo karurio Brzostowskiego 
jest jt ż Uraz n emożliwe w obtc 
zachodzącego przedawnienia wpro.-t 
określonego w kodikoie kryminal­
nym. A jednak sąd okręgowy skazał 
Brzostowskiego na pozbawienie wszel­
kich [raw stanu i na dzie­
sięć lat robót w ko­
palniach, poezera na 
dożywotne osiedle­
nie w Syberyi!

Dwudziestu kilku świadków nie 
megło nic powudzieć o winie B., 
lecz sądowi było dostateczno dr- 
mniemanie w zwiąrku z obawą, Jc 
wyrok u> iewinniający mógłby się 
nie podobać teraźniejszym władzom 
żandarmskin’.

Koleje żicia tego Brzostowsk;c- 
go mogłyby służ) ć niejednemu ra 
naukę, jak czasem jedna chwila 
stanowi o całem życiu. Był w po­
wstaniu 1863 roku; w 1867 roku 
zbiegł w Poznańskie, obawiając się 
dochodzenia. Tam mieszkał do ro­
ku 1871, poczem za paszportem 
pruskim pod nazwiskiem Franci­
szka Chmielewskiego, rodem z Go- 
lubia z Prus, osiedlił się w powie­
cie rawskim, w gubernii piotrkow­
skiej. Następnie przemieszkiwał w 
kilku innych miejscach Królestwa 
Polskiego, pracując spokojnie i ni­
komu w drogę nie w'chcdzac. Ślad 
Brzostowskiego, zaginął, istniał tyl 
ko Cbmi< lew ski. Lecz w r ku 1881 
człowiek ten zapragnął się ożenić.

Mieszkał wtedy we wsi Wola 
Chojnary w Rawskiem i poznał tam 
dom Jędrzycbowskich; pragnąc się 
oże ić z ich córką, opowiedział im 
w zaufaniu, że nazywa się w isto­
cie Brzostowski, że należał w 1863 
r. do powstania — miał wreszcie 
mówić, że powiesił Wengiera i kil* 
ku innych szpiegów. Gdy małżeń­
stwo nie doszło do skutku, Jędrzy- 
chowski doniósł policji o mniema 
nym Chmielewskim,rozwinięto śledz­
two, prowadzono takowe lat kilka, 
przez ten ozas trzymano Brzosto­
wski go w więzierou. Zakończeniom 
tej sprawy jest wy rok sądu.

Pod Prusakiem.
W. K?. Poznańskie.

() okropne.m nieszczęściu dom si 
Bromberg er Tageblatt 
2 Szubina pod dniem 13 roaja: 
Dnia 10 b m o godz. 6 z rara 
wybuch! pożar w jednym z należą­
cych do dominium w Kierzkowie 
czworaków. Ogień udziel.ł się tak ■ 
że sąsiedniej stajui i zniszczy} tako 
wą tak, że pozostał z niej tylko 
mur. Na nieszczęście zginęło w 
płomieniach sześcioro ludzi. W 
chwili powstania pożaru znajdowało 
się w pomieszkaniu troje małych 
dzieci wyrobnika Zaborowskiego 

bez dozoju, które nadbiegła matka 
wraz z swym 171etnim synem 
cbciała ocalić. Oboje rzucili się 
bez namysłu w płomienie, ale w 
tejże chwili zapadła się powała i 
wszystko zagrzebała w płonących 
zgliszczac , z których tylko zwę­
glone c ała wyciągnięto następnie. 
Również rzuciła się w płomienie te 
go domu mieszkająca tamże żebra - 
czka, aby ocalić swoje mienie i 
także znalazła śmierć w płótnie 
niach.

Prusy Wschodn e i Zachodu o.

— We wterek 10 hm. nastapiła u- 
roozysta introdukcy-a księdza Fran­
ciszka Marszowe kiego 
na probostwo w Złotowie. Komisa­
rzem biskupim był ks. delegat Wy- 
c.zyńeki z Kamienia. Księży stawiło 
się 16, ludu zaś tyle, że choć to 
był dzień powszedni kościół był 
przepełniony.

Instytucją kanoniczną otrzymali 
13 bm. ks. Orliński na 
prolostwo w Czarnowie, ks. Klatt 
na probostwo w Górznie. — Ks. 
wikaryusz W e i I a n d t prze­
niesiony zostsł z Pucka do Kurzęt­
nika.

Szlązk.
Z Ił oszczyc piszą do „Katolika44: 

Smutek ogarnął całą naszą parafią 
gdyż utraciliśmy jednego z najlep­
szych i najgorliwszych kapłanów, 
ks. proboszcza Matysika. Dnia 
Igo Maja zakończył swój bogoboj­
ny żywot o godzinie 5tej rano. 
Ch‘ rował długo i ciężko, jeżdżą! 
nawet do wód, lecz Pan Bóg we 
wyrokach swych postanowił go za 
brać do si< bie. Umarł jeszcze w 
dość rychłym wieku, bo liczył do-, 
piero lat 51. Niech mu Pan Bóg 
da niebd

— Z Brzegu piszą. W po- 
blizkich Ciepłowicach umysły wszy­
stkich są bardzo wzburzone, wsku 
tek czynu jakiego się dopuścił pe= 
wien syn gospodarski. Niegodziwiec 
ten rozgniewał się na własnego oj 
ca i w zapalczy wości.... zabił g<! 
Wyrodnego syna aresztowano i cd- 
stawiono do kryminału.

Pod A astry a kie m. 
tialieya.

— fV Krąikowie pod Kempnem 
stało się w tych dniach pożałows- 
n ia gidne ni. szczęście. Córka go­
spodarza Gałasia kupiła w Kempn e 
banie okowity. W domu łania 
została uszkodzoną i ok.wita sku­
tkiem tego joczęJa sączy/. Gospo­
darz G. chciał uszkodzone naczynie 
lakiem zalepić, kcż ^-jiowhe 
nadto zbliżył tię do niej z palącą 
się św eeą, bo bar ia nt-raz pękła i 
oblała stojącą w pobliżu eórkę 
Gałisa. Zamiast płomienie przydu 
s ć, wypędzono ją na Jwór i lam 
ją gliną obsypywano. B:edaezkę 
ciężko poparzoną odstawiono do la­
zaretu w Kempt ie, lecz wątpią o 
jej życiu.

Rozmaitości.
* Marsylianka i Boulangerka. 

Niedawno temu uda} s ę jenerał 
Bculan ger z prośbą do komitetu 
jaryzkiego kenserwatoryum rouzje 
czrego, aby zecl ciało zbadać tekst 

marsylianki i wypowiedziało swoją 
opinię, w jaki sposób franeuzki 
hymn narodowy ma być właściwie 
granj. Rzeczony komitet przychy­
lił się do żą<i> ń ministra i ułożył 
„normalną Mar sybankę'4, różniącą 
s ę nieco od dawniejszej. Na pod< 
stawie tego orzeczenia, nakazano 
surowo wszystkim kapelom wojsko­
wym, aby odtąd grały tylko ową 
‘‘normalną raarsyHankę." Otóż po 
kazało się, Że p. minister omylił 
się grubo, nie biorąc w rachubę 
opinii Paryżanów. Dla nich ztnie 
nioay hymn nie jest już marsyHan- 
ką, jeno „boulangerką . “

— Niezwykłe zjawisko atmos 
feryczne ukazało s ę niedawno te 
nu w Castleccmer (Anglia) i o- 
kolicach. Około godziny 4 po po­
łudniu niebo pokryło się ciemne- 
mi chmurami i niobawow spadla u- 
lewa, która trwała do godziny 8. 
Następnie błyskawice ponowiły się 
i gęsta czarra chmura zawisła nad 
cahm miastom. Zwierzęta wylę­
knione chowały się do kryjówek, a 
psy latały jak szalone. Nareszcie 
o 7 godzinie n in. 50 spadł gęsty 
czarny d. szcz, który pozostawił czar 
ne plamy na płótnre. Woda w stru­
mieniach i studniach zafarbowała 
s ę i staja się chwilowo niezdatną 
do użytku.

— O strasznym wypadku le­
targu donoszą z Odessy. Major 
Mazurów, adjutant jenerał guberna­
tora, zrrarł tam nagle w 35 roku 
życia. Pcgrztb cdbył się w obe­
cności władz cywilnych i wojsko 
wych. W 10 dni później z powodu 
reparacji grobów familijnych o- 
twarto podziemie, w którem pogrze­
bano Mażurowa. Robotnicy spo­
strzegli, że wieko ttumny było pod 
niesione, a gdy je zerwali, straszny 
przedstawi) się im widok. Ciało 
maji.ra było obrócone twarzą do dna, 
ręce pokaleczone widocznem wysi 
leniim, dokoła płynęła krew. W 
chwili, gdy wydobyto nieszczęśliwe­
go z trumny, oddaj ostatnie tchnie­
nie, dziesięć dni żył on w grobie.

— Niezwyczajny wypadek zda­
rzył się w Poznaniu w niedzielę 8 
bm. na sumie w kościele farnym, 
którą ctlebrował ks. Pędziński, pro* 
boszcz św. Marcina, a na co patrzał 
cały kościół pełen ludu. W chwili 
kiedy celebrant zaczął czytać ostatnią 
ewangelię po przeżegnaniu, prze 
darła się przez tłumy od strony za= 
krystyi jakaś młoda, porządnie u_ 
brana kobieta, widocznie obłąkana 
i za nim blizcy świadkowie tej sce» 
ny mogli się domyśleć jakie ma sa- 
taiary, lub przeszkodzić ich wyko­

naniu, weszła do prezbyteryum. Tu 
przystąpiła do wielkiego ołtarza i 
pochwyciwszy celebranta za lewe 
ramię, poczęła go za nie ciągnąć i 
jak twierdzą blizcy świadkowie tego 
widoku, wołać r.a głos: „To n ój 
chkb! Mój ksiądz! cddaj mi mój 
chi b!" Słudzy kościelni nadbiegli 
i chcieli ją oderwać i odprowadzić. 
Dopiero przy pomocy obu marszał­
ków udało się to. Ci ją też pochwy­
cili i wprowadzili do zakrystyi, czy 
na boczny kurytarz, a ksiądz, który 
zachował zimną krew i zdawał się 
bynajmniej nie zważać na tak szcze­
gólną napaść, spokojnie dokończył 
nabożeństwa Przybyły komisarz 
policyjny rewirowy i jeszcze jeden z 
sług policyjnych odprowadzili tę ko. 
bit tą do lazarttu miejskiego wśród 
tjumów zdziwionego ludu.

Gospodarstwo.
Zadawanie soli zwierzętom domo­

wym Sol dla organizmu zwierzę­
cego jest koniecznie potrzebną. N»j- 
więcej jej pttrzebują owce, potem 
bj dlo rogate, mniej już konie, a 
najmniej świnit; ale żadne z tych 
zwierząt nie może się obejść bez 
pewnej ilości sol1, którą znajduje 
jako część składową paszy. I tak 
dobre s’ano łąkowe zawiera najwię­
kszą ilość soli; mniej jej ma jrż 
koniczyna; ziarna i słoma owsa 
znacznie więiej niż ziarna i słom-, 
pszenicy, żyta i ig 'zmienia; buraki 
3 do 4 razy więcej niż ziemniaki. 
Wiedząc to, łatwo nam przyjdzie 
oznaczyć, przy jakiej paszy mamy 
zadawać więcej lub mniej stb.

Jako do»ód wielkiego znaczenia 
doda ku soli przy żywieniu zwie­
rzą*, przytoczymy doświadczenie 
znakomitego chemika Boussinnganlt. 
Żywił on sześć młodych byków, 
którym zadawał zupełnie jednostaj­
ną pasze, lecz trzy z nich przez 
ciąg 13 miesięcy dostawało codzien­
nie sól, innym zaś trzem wcale jej 
nie dawano. Waga byków w obu 
oddziałach utrzymywała się w je­
dnakowym stopniu, ale do latek soli 
widocznie wywierał w| ływ pomy­
ślny na zdrjwie i zewnętrzny wy­
gląd zw erzą*. Po pierwszych dwóch 
tygodniaeł, byki z obu oddziałów 
n e okazywały wyraźnej pomiędzy 
stba różnicy; lecz wkrótce potem 
różnica stała się widoczną, nawet 
dla mniej wprawnego oka; sierść by­
ków, którym sól dawano, była gładka 
i lśniąca, innych zaś nastroszona i 
bez połysku. Zewnętrzne te oznaki 
z k^żlym dniem prawie stawały 
się wyraźniejsze; byki perwsze by­
ły żywe, wesoło i popęd płciowy 
wy bitnie się u ii b objawiał, drugie 

[..nysrs ; j-.kby ospak-•
— Nie ma wątpliwości, powiada 

tea że uczony, że za byki, którym 
nie siąpiono soli, mrżna na targu 
otrz) mać znacznie wyższą cenę, 
niż za [ozostałe, gdyż sierść i ze­
wnętrzna postawa, jest to zwiercia­
dło, w którem się odbijt cała we­
wnętrzna właściwość zwierzęca.

Pewien gospodarz na Szlązku^chcąo 
przekonać się o wpływie, jaki dr­
wa nie soli wywhra na owce, wy­
znaczył do próby trzy oddziały, 
z którycb każdy składał eię z dzie­
sięciu sztuk. Wszystkie owce były 
jednakowo pasiece i dostawały dz en- 
r>ie ns sztukę [o 1 funcie tians, po 
3 funty rłomr, po 3 funty ziemnia­
ków i po funta bobiku. Pier­
wszy oddział dostawał dziennie 1 
łut, drugi pół funta soli, trzeci od­
dziel nic dostawał soli wcale. Prze­
ciętny przyrost wagi po skończenia 
doświadczenia wyn ósł w pierwszym 
oddziale po 17.4, w drugim po 16.9 
a w trzecim po 13.1 funtów na 
sz tukę.

Żyviąc Świnio otręban i żytniemi, 
które nsleżą do najuboższych w sól 
pokaru ów, spostrzeżono, iż te 
wkrótce nie cbciały jeść zadawanej 
im karmy; lecz gdy im założono 
bryłę soli do lizania podług upodo­
bania, wtedy apetyt wkrótce po* 
wrócił i odtąd żarły chciwie otrę­
by żytnie przez rok cały z najlep- 
sz m skutkiem.

Wielu j idnak nawet bardzo tro­
skliwych g spodarzy, zajmujących 
się tuczeniem zwierzą’, nie zwra­
ca n leży tej uwagi na regularne za­
dawanie im sr'i. Pod tym wzglę- 
pem dużo bywa popełnianych błę­
dów ; elbo sól zadaje się zbyt rzadko, 
albo się jej di je zbyt mało, albo 
też zupiłn e sio o tem zapomina. 
Zwykle przyjmuje się około pót 
uncyi na każ'e 100 f n ów żywej 
wasi zwierzęcia, a przy mniej tre­
ściwej i osłabiające) paszy, jak za­
kwaszana i zaparzana, ilość ta się 
podwaja. D'a bydła ojasowego ilość 
tę można powiększyć, nie powin­
na ora wszakże przekraczać pe­
wnych granic naprzyklad 4 uncyi 
na sztukę. Zadawano też niekiedy, 
w wyjątkowych okolicznościaoh, i 
większe ilości, raprzykład w celu 
uczynienia radysuoj peszy zdro­
wszą i smaczniejszą, albo dla po­
zyskania większej wydajność i mleka. 
W żadnym jednak, a zwłaszcza w 
tym ostatnim wypadku, skutek nie 
odpowiedział oczekiwani’-’, gdyż od 
zbyt wielkiej ilości zadawanej soli 
rarem z paszą, wydajność mitka wi­
docznie się zmi iejszał*1.

Błędem jest zadawanie sdi za­
wsze razem z pszn, lak, jak gdy­
by Siny chcieli zmusić zwierzęta do 
spożycia koniecznie pewnej ilości 
tej przyprawy, bez względu, ‘ czy 
zwierzę jej pożąda, czynie. Pewna, nie* 
wielka ilość, np. 2 uneyera sztukę 
bydła, zawsze zostanie chciwie 
spożytą, czy ją zadamy zmieszaną 
8 paszą, czy oddzielnie. Ale będą 
pomiędzy bydłem ukio sztuki, któ­
re na lej ihśti poprzestaną, inne 
zaś domagać się będą więcej. Tutaj 
zat m najlepiej będzi0 spuścić się 
na naturalny instynkt zwierząt, i 
gdy przeznaczymy dla niob pewien 
dodatek soli, np- uncyi na sztukę 
czy to do skrójienia sieczki, czy 
do znieszania z paszą kiszoną lub 
parzoną, trzeba im jesz.cze założyć 
sól w bryłach do dowolnego lizania. 
Wkrótce s g przekonamy, ii każda 
sztuka używać będzie tej przypra­
wy w miarę wymagań swego orga­
nizmu.
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Nekrologia.
Cerekwiey pod B rkiem 
dniu 13 maja Stanisław

Pamiątka przyjęcia pierwszej 
komunii św. z podpisami (osobno) 
po polsku, angielska i niemiecku w 
dziewięć kolorach rozmiaru IO|X15, 
po c. 15

Z Tyler,Tex., donoszą, że W pobliżu 
tej miejscowości znaleziono kruszec 
żelazny, który podobno ma być le­
pszym, jak ten który się znajduje w 
Stanach Pennsylvania i Alabama. 
Badacze twierdzą że tyle jest tam 
tego minerału, iż można przez 100 
lat zaopatrzyć wszystkie lejarnie ca­
łego świata.

w poniedziałek lub wto- 
Robotnicy szkodzą sobie 

Po napisaniu po wyż- 
otrzymaliśmy statystyki;

W Manuel, miejscowości położonej 
dwanaście mil od Grand Forks, Da­
kota, wydarzyło się slraszliwe i.ie« 
szczęście w ubiegły piątek. Nieja- 
kiś Bogger, Norwegczyk, poszedł 
odwiedzić sasiada pozostawiając żo­
nę i dwoje dzieci — lioZących 3 
i 4 lat, w domu. Matka musiała 
także opuścić dom na chwilę. Po­
wróciwszy spostrzegła, że izba, w 
której pozostawiła dzieci stoi w 
płomieniach. Porwała natychmiast 
najmłodsze z nich i <hciała wybiedz 
z domu, lecz czyniąc to wywróciła 
bańkę z petrolejem, który się za­
czął palić i udzielił jłomień jej su­
kniom. Wybiegła jednakowoż z domu 
i położyła się na murawie. Gdy 
mąż powrócił znalazł żonę i dzie­
cko nieżywe; drogie dziecko znalazło 
śmierć w pelącym Się budynku.

Frank Fracy przyszedł kilka 
temu do pewnej restauracji w No­
wym Yorku. Jedna ze służących 
poczęła z niego szydzić że jest 
starym kawalerem. Oczywiście wu- 
siał być pijanym bo natychmiast 
prosił ją o jej rękę a w półgodziny 
potem wziął z nią ślub przed sę­
dzią.

Matki Bożki ej Częstochowskiej, 
z herbami Polski, Litwy i Rusi, w 
sześciu kolorach, rozmiaru 19 ; X 24 
cale po c. 75
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* Prezydent Stanów Zjednoczo­
nych mówi tak: Piję piwo i lek­
kie wino, i myślę, że mi służą, 
lecz nie polecam, aby inni tak 
czynili, ponieważ myślę, że każdy 
jeden człowiek powinien zrobić 
prawo sam dla siebie pod tym 
względem i każdy powinien wiedzieć 
ile en mote wypić.

w Ameryce
powinien swój pierwszy pokój 

przyozdobić, do nabycia w księ­
gami Polskiej W. Dyniewicza.

Samobójstwo starego stadła.

Z Jersey City donoszą w dniu 
31 maja: Profesor Karól Sicvhort, 
liczący lat 91, i żona jego licząca 
lat 92, odebrali sobie życie dzisiaj 
po południu. Sievhort był w swoim 
czasie profesor..m chemiki w uni 
’’’ersytecie w Heidelberg, Niemczech 
— było to 35 lat temu. Przy­
bywszy do Stanów Zjednoczonych 
Utrzymywał siebie i żonę przez 
pisywanie artykułów dla różnych 
czasopism i odczytów w jednej lub 
diugiej miejscowości. Nareszcie 
już dla starego wieku nie mógł już 
tym sposobem zarabiać na życie — 
1 u>ąż i żona postanowili sobie ode­
brać życie, co też uczynili.

N. po za szkołą wielki lament, na­
rzekanie i płacz dziecka. Było to 
latem pomiędzy 12 a 1 w południe. 
Nauczyciel zdziwiony, idzie za gło­
sem i już po kilkunastu krokach 
widzi w rowie obok drogi, na brzu­
szku leżącego chłopczyka, około 7 
lat mającego, który owe lamentacje 
wywodził. Nauczyciel kilka stkund 
przysłuchując się zdziwiony nastę­
pującym krzykom chłopca: „ o je- 
ju, o jeju, teraz muszę umierać, 
teraz muszę umierać,“ odzywa się 
w te słowa do chłopczyka: „kocha­
ny Jasiu, co się tobie stało, i cze­
mu umierać musisz?*1 — ,,O mój 
panie nauczyciela — odpowiedział 
chłopczyk — matusia mnie przy 
musiła do jedzenia jagieł — nie 
obciąłem jeść — ale mnie biciem 
zmusiła; jagły jadłem i teraz umie­
rać muszę!“ W końcu wydało się, 
że pewien stary dowcipniś wmówił 
w chłopca, że dzieci od jagieł u- 
mierają. Nauczyciel wziął chłopca 
do szkoły, ułagodź ł i przekonał go, 
że żaden chłopiec jeszcze od jagieł 
nie umarł. Nieszczęśliwy Jaś już 
po kilku dniach bez bicia jadł ja- 
gty-

A zatem rodzice winni się prze- 
dewszystkiem przekonać o powodach 
niechęci do pewnych potraw swych 
dzieci i podług tego postępować: 
„albo swą wolę przeprowadzić, albo 
też dziecku inną potrawę podać.“ 
Bardzo, bardzo wiele zależy na 
tern, aby rodzice istotę wstrętu po­
znali. Wiele jednak rodziców tego 
wcale nie rozumie, a pochodzi to 
ztąd, ża ich własne wychowanie by­
ło dość zaniedbane.

Przy powtarzających się przy­
padkach częstego uporu, winni są 
rodzice upór łamać, ale bynajmniej 
nie używać od razu gwałtownych 
środków. Przez łagodne obchodzę* 
nie się tyle można powoli dokonać, 
że dziecko wstręt do pewnej potrą” 
wy istotnie zgubi. W skutek przy> 
musu, jaki rodzice wywierają, po­
maga natura dziecka sama; pier, 
wiastki soku żołądkowego uzupeł­
niają się i powoli wyrobi się sok 
żołądkowy taki, jaki być powinien. 
Jeżeli jednak dziecko, mimo posłu­
szeństwa i najlepszych chęci, je­
szcze będzie okazywało wielki wstręt 

pewnej potrawy, to w takim ra- 
trzeba od przymusu odstąpić, 
dalszy przymus mógłby łatwo 
zdrowie dziecka niekorzystnie

Nie ma wielkiej zmiany w 
strajku mularzy. Tymczasem 
kilkuset z nich powróciło do 
pracy. Każdy rozumny czło - 
wiek będzie wiedział, że strajk 
ten był i jest niepotrzebnym. 
Bo o cóż chodzi? O to, aby 
wypłata była w sobotę, za­
miast 
rek. 
sami, 
szego 
o strajku i o mularzach. Cze­
ladników mularskich było w 
Chicago 3600. Z tych opu­
ściło Chicago 1200, 1300 po­
wróciło do pracy, a 900 
pracuje wcale.

— Jan Marowski z South 
Chicago, pracujący dla kompa­
nii Baltimore i Ohio kolei, 
przechodził w czwartek rano 
przez most nad Calumet rzeką. 
Na środku mostu spotkał dre - 
zynę (handcar). Usuwają? się 
przed nią zrobił krok za wiele 
i wpadl do rzeki. Nie zdoła­
no go ocal ć. Był żonatym i 
ojcem dwojga dzieci.

— Mularze sprowadzają o 
becnie robotników z Canady.

— W ubiegłym tygodniu u- 
marlo w naszym grodzie 191 
osób — z tych 81 dzieci nie 
liczących jeszcze lat 5. Przy­
czynami śmierci były: sucho­
ty w 17, kurcze (dzieci) w 11, 
zapalenie płuc w 13 
kach. Przypadkowo 
życie 10 osób; dwóch 
nilo samobójstwo i t.

W dniu 3go czarwca skazano w 
Nowym Yorku na śmierć niewia­
stę, która się nazywa Chiari Cigna- 
rale a która zastrzeliła swego męża. 
Ma zostać powieszoną w dniu 22go 
lipca rb. Gdy jej oświadczono, żo 
została skazaną na śmierć — om­
dlała. Dopiero po pięciu godzinach 
letargu przyszła do przytomności 
i zaraz zawołała „Ana pecara nadon- 

pc-
na

10

.1. KATECHIZM dla szkół katolicko polskich w
...c. 8

PIĘKSa HISTORYA o cierpliwej Helenie

Wodociąg nowojorski.
Niezmiernie wiele cfiir zabiera 

budowanie nowego wodociągu no- 
wo-yorskiego. O różnych nieszczę­
ściach, które się przy pracy w nim 
wydarzały, doniosła w swoim czasie 
,,Gazeta Polska**. W dniu 29ma= 
ja powstał pożar w szopie w miej­
scowości Merricks Corner. W 
szopie tej spnło 75 robotników, 
zatrudnionych przy wodociągu. 
Większa część zdołała się ocalić, 
lecz James Conelly i nieznany 

w pło- 
, który

30.

31.

>9. 
W.

pracować, lecz tunel ten nie zo­
stanie bynajmniej użyty, pomimo 
iż stowarzyszenie kompanii kolei 
pennsylyańskich, łatwo mogłoby 
dostać dawniejszy „charter1* 
Nowy tunel zostanie wykopany bez 
wszelkiej styczności z dawniejszym.

ńs' QKto' nie ma papierowych 
pieniędzy a nie może wykupić 
„Money Order** niech przyśle na 
książki lub Gazetę wartość w mar­
kach pocztowych (Post stamps), 
których może kupić na każdej 
poczcie.

opuściło Cherbourg w 
szczególnej konstrukcji, 
było można kierować sż do 
go stopnia, a przebywszy 
wylądowali niedaleko od miejsca,
do którego zmierzali. Unesząc się 
po nad pewnym portem angielskim, 
spuszczali kawałki drzewa zwyczaj­
nego i korkowego. Doni?siono 
wtenczas, że każdy z nich up>df 
na pekład jakiego (tatku,

Donoszą z Nowego Yorku 
dniom 1 czerwcs: K». Henryk 
Rensselaer, należący do słynnej fa­
milii tego samego nazwiska, która 
się pierwsza osiedliła w Albany, 
N. Y., i której nazwa jest zap sa- 
ną w hiatoryi Stsnów Zjednoczr- 
»yeb, przeszedł wczoraj na łono 
kościoła katolickiego. Był dawniej 
episkopalistą a wczoraj udzielił mu 
święceń kapłańskich najprzew. 
ksiądz arcybiskup Corrigan. Ks. 
Van Rjnsselaer przystąpi do zako­
nu O. O. Stowarzyszenia Jezusa 
(Jezuitów) i pójdzie pomiędzy In- 
dyan jako misyonarz.

Ks. Van Reussi-Ler jest wnukiem 
jenerała Stephen (Szczepana) V^n 
Rensselaer i synem niedawno 
zmarłego jenerała Henryka
Rriisselaer, który służył podezas o- 
statniej wojny. Matka jego jest cór­
ka Kjng’a, byłego gubernatora Sta­
nu New York. Sio.tra jego Eu- 
phemia przeszła na łono kościoła 
katolickiego kilka lat temu i 
dzisiaj „Siostrą Miłosierdzia** i stara 
się przyprowadzić do kościoła 
toli kiego swych krewnych,
wohła już do tego siostrę panic Wad­
dington i męża jej siistry pana Wad­
dington. Pani Van Bensselaer jest 
podobno w rozpaczy, że syn jrj 
siał się katolikiem. Ona tylko i je­
dna z jej córek należą jeszcze do 
episkopalistów.

— A roybiskup Lynch z dyeeezji 
Ontario w Canadzie wydał następującą 
odezwę do kapłanów w swej dy-. 
cezyi; Oświadcie waszym para­
fianom, że mię szane małżeństwa nio 
są dozwolone, jeżeli niewiasta jest 
me katoliczką. Doświadczenie z wie­
lu lat 
może 
lików 
dosyć 
dawano dawniej dyspensę, 
padkacb takich trzeba się udać 
wprost do Rzymu.

do 
zie 
bo 
na 
wpłynąć.

Często zachodzi i ten przypadek, 
że dziecko pewne pokarmy i napoje 
bardzo lubi.

W tym razie nie powinni rodzi­
ce dzieci swych wyłącznie takiemi 
pokarmami i napojami karmić i 
poić, boby to tylko własną wolę i 
uprzedzenie dzieci wzmacniało i 
możność trawienia jednostronnie u- 
dcskonalalo.

Smutnem zjawiskiem naszych 
czasów jest tc, że wielu ludzi nie 
może wcale pewnych potraw uży­
wać. Jeżeli nie zupełnie, to w 
znacznej części tu zawinili rodzice 
swą fałszywą miłością, że ich za 
młodu do rozmaitych pokarmów nie 
przyzwyczajali. Rodzice powinni 
przecież starać się nie tylko o u- 
przyjemnienie żyba swych dzieci 
w latach pierwszej ich młodości, 
która szybko przemija, ale raczej o 
normalny rozwój ich ciała i ducha, 
który im przez całe życie pozosta­
nie i za co im z pewnością dzieci 
później przez całe życie wdzięczne- 
mi będą.

Co się tyczy napoi, to trzeba przy 
wyb erania tychże dla dzieci szcze 
gólniej być ostrożnem. Aż do pe­
wnego wieku, do 10 lat przynaj­
mniej — nie wolno dzieciom ta­
kich napoi dawać, które na nerwy 
wywierają. Do takich napoi Bale- 
żą: kawa, herbata, wino, wódka i 
piwo. Dla dzieci najlepszym na­
pojem mleko i kakao na mleku.

Ntrwy dziecka są daleko don i 
liwsze niż dorosłego człowieka. Je 
ż< li dzieciom ol najpierwszej mło­
dości już, takie rozdrażniające pły­
ny, jak kawa, do ich cia|a ciągle 
bywają wprowadzane, to w takim 
razie nie może przecież być mowa o 
pomyślnym rozwoju ciała i ducha. 
Wjele dorosłych ludzi po dziś dzień 
mówi, żs kawa i herbata nie 
witra na nich żadnego 
Pochodzi to z tego że oni już od 
najpierwszej młodości byli do kawy 

herbaty przyzwyczajeni.

Z grodu śmietankowego
(Milwaukee.)

W dotnu obłąkanych w Milwau. 
kee znajduje się człowiek, który 
wyobraża sobie, że jest czemś 
pszem od wiciu innych ludzi, 
czy około lat 33 i nazywa 
August Duetnke. Aresztowano go 
w pobliżu dworca St. Paul kolei. 
Człowiek ten niedawno przybył 
do Ameryki i prawie wcale nie 
mówi p° angidlśku. Iwierusiy it 
pochodzi z Broderdorf (?) pod Pi*, 
łą w W. Ks. Poznańskiem. Dalej 
powiada, że jest synem cesarza 
niemieckiego, i że żona jego 
córką słynnego właściciela cyrku 
— Renz’a. W kieszeni nosi, 
rannie w chustce zawiązany, 
mień czworograniasty; kamień ten 
tworzy jego skarby niezmiernej 
wartości; mniemał także, iż musi 
wkrótce powrócić do Niemiec, a 
zająć wybitne stanowisko na czele 
armii.

13.
14.
15.

16.

51.
32.

praettóinaczyl J. W. Stadnicki, 
Branch, N. J.
OJCZE NASZ, powiefcó napinana
8.
»WAJ PRZYJACIELE, przez 
Maupassant.
KOKABIOWIE, Obrazek rodzlnay z cza­

sów Napoleona I. przez N. J. cena
191 RÓŻA Z TANENBEKGU, PowleM 

roźytna przez ka. Kanonika 
28 obrazkami cena

W mocnej oprawie ze uloconrm tytullkiei
192 -----------------------

Nieprzyjemna cudzoziem- 
czyzna.

Już od samego początku agi tacy i 
komunistycznej przepowiadano, że 
ta przyczyni się do nienawiści A- 
merykanów przeciw przybyszom z 
Europy. I tak stało się w istocie 
—Amerykanie występują przeciw nie­
ograniczonej liczbie przybyszów. Nie 
przeciw emigracyi w ogóle, lecz prze­
ciw „niezdrowy m“ pierwiastkom tej- 
że, ponieważ te są szkodliwe i zatargi 
wywołujące. Jedna z angielskich 
gazet chicagosKich nazywa te pier­
wiastki „nieprzyjemną cudzoziem- 
czyzną (offensive foreigoizm).“ 
Co Ona rozumie pod temi wyraza­
mi, oznaiza bliżej jak następuje:

Ogłoszenia i wykonywania zbro« 
dniczych zasad czernionej flagi 
przez Niemców, Czechów, Polaków 
(??) lub innych cudzoziemców jest 
nieprzyjemną cudzoziemczyzuą.

Nadużycia naszej narodowości i 
naszej flagi na korzyść odwiecznych 
i smrodliwych zwad irlandzkich prze­
ciw Anglii jest nieprzyjemną cudzo 
ziemczyzną.

Wojna włoskiego pewnego reli- 
gijnego stowarzyszenia przeciw pu­
blicznemu naszemu gzkólnictwu, 
jest nieprzyjemną cudzoziemczy- 
ZI1 •

Napady europejskich mitręgów, 
którzy politykę naszą uważają za 
płatne rzemiosło, na nasze urzędy 
jest nieprzyjemną cudioziemczy 
zną.

Podła pokora naszych demago 
gów pr»-ed zdgranicznemi łotrami 
i gałganami, którzy za ich głosy 
bywają utrzymywani z funduszu 
publicznego, jest nieprzyjemną cu- 
dzoziemczyzną.

Zburzenie przeciwko nieprzyje­
mnej cudzoziemczyznie czują nie- 
tylko krajowcy, lecz i wszyscy rze 
telni i poszanowania godni obywa- 
tele, choć pochodzą z obcych kra 
jów, podzielają takowe.

Tak powiada „Times**; i wyją­
wszy że Polaków liczy pod tę ka - 
tegoryę, jak to zawsze jest jej 
zwyczajem, jako też i katolików, 
— bo niezawodnie włoską sektą 
religijną nazywa katolików, nie 
obcięlibyśmy protestować przeciw 
jej twierdzeniu. Faktem jest, że 
w ostatnim dziesiątku latprzybyły do 
Stanów Zjednoczonych żywioły, 
które przynoszą tylko szkodę ogó­
łowi. Stany Zjednoczone n e po 
trzebują być dołem, do którego 
spływają nieczystości, lub beczką, 1 
do której się wrzucają
europejskie. Dobrzy, rzetelni i 
pracowici imigranci, którzy ebeą 
się stać dobrymi i wiernymi oby - 
watelami, są zawsze pożądani — 
lecz zawadyacy i hultaje, którzy 
cały świat chcą przewrócić do 
góry nogami, nie powinni być tutaj 
przyjmowani.

Nie dawno temu donosił tele­
graf, że Francuz pewien ofiarował 
zbudować dla rządu rosyjskiego 
torpedos powietrzny, który mby 
można kierować tak łatwo i aku 
ratnie, jak torpedesem podwodnym. 
Powiedziano, że można w nim u- 
mieść ć pół tuny dynamitu, któryby 
można rzucać na głowy żołnierzy, 
lub spuszczać na składy i magazy­
ny, fortece i t. d., podczas 
osoba kierująca statkiem tym 
wietrznym mogłaby spokojnie 
ptak odlecieć dalej i spuścić 
w bezpieczeństwie daleko od 
przyjaciela. Doniesiono 
że rząd niemiecki robił próby 
z balonami wojennemi, którymi by 
ło można kierować jak najakuratniej 
a któro mogły unosić znaczny zaz 
pas materyałów roz?adzającycC. 
Rok temu możo dwóch Francutów 

balonie 
którym 
pewne 
kanał,

III
. Tadeusza Kościuszki,
Pulski i Ameryki w siedmiu kolo­
rach rozmura 18 X21 cali po c.75

dwadzieścia lat więzienia.
Donoszą z Nowego Yorku; Mor­

ris Marks, który niedawno temu 
swą gospodynią — to jest damę, u 
której się stołował — zabił przez 
rzucenie na nią naczynia napełnio­
nego witryolejem, t08tał skaZany 
Ba 20 lat więzienia. Pani ta na­
bywała się Anna. Rakowska.

Próba ta nieszkodliwa wywołała 
obawę u pewnej części ludności 
angielskiej, że mogłaby nastąpić 
z Francyi lub Irlandyi inwazya do 
Anglii za pomocą nieprzyjaciel­
skich balonów. Teraz europejskie 
czasopisma rozpisują się o przy 
szjej możliwości walki w powietrzu. 
Ogólnem mniemaniem jest, że na­
ród, któryby pierwszy począł wal­
czyć w ten sposób, byłby zwycię 
zkim, choćby potęga jego morska 
i lądowa nie wyrównała siłom nie- 
przyjacielskiem. Trzeba uznać, że i 
najostrożniejszy dowódzca nie mógł­
by przedsięwziąć środków zabez­
pieczających jego ludzi, zapasów 
i zasobów wojennych od zniszcze­
nia przez dynamit lub Inną silną 
masę rozsadzającą rzuconą z bało - 
nów. Balony megłyby być ukryte 
podczas dnia, a w nocy, gdyby za­
łoga spała, możnaby je kierować 
po nad miejsce wybrane na zni­
szczenie. Niektórzy myślą, że rzą­
dy które sobie zabezpieczyły torpe 
dosy powietrzne praktykują niemi po­
tajemnie i te sposób używania ich 
i , spustoszenia, któregoby mogły 
być przyczyną, nie będzie znany, 
aż do najbliższej wojny.

Nam się zdaje, że w tern jest 
cokolwiek zanadto przesady. Nie­
podobieństwem jest robić potajemne 
próby z balonami i torpedosami 
powietrznymi. Przestworu powie 
trza nie można zakryć. Pole dla 
operacyi jest za obszernym i za 
wysokim, aby je można otoczyć 
wałem. Znaczne ciało pływające 
w powietrzu koniecznie musi być 
widziane przez tysiące ludzi — a 
wieść o niem rozszerzyłaby się lo­
tem błyskawicy. Gdyby Niemcy 
robiły próby z balonami wojenne 
mi, to we Francyi i Rosyi dowie­
dziano by się o tern w przeciągu 
tygodnia. Jeżeliby miano użyć ba 
lonów do zaczepki, to można ich 
także potrzebować dla obrony i od­
wetu. Unoszenie się w balonie dla 
zabawy jest rzeczą niebezpieczną, 
niebezpieczniejszem zaś o wiele 
byłoby gdyby używano balonów w 
celach wojennych. Tysiące strzelb 
zostałyby skierowane przeciw nim, 
nie mówiąc już wcale o torpedosach, 
rakietach i innych podobnych przy­
rządach wojennych.

Za pomocą to- 
mogłyby ich 

wprowadzone 
Zresztą mają także 

in­
tern

— W 
umarł w 
Kryźau.

— W dniu 17 maja umarł Michał 
Zyblikiewicz; były prezydent 
sta Krakowa.

drukowanych w drukarni „finztty Pdskiej”
WŁ. DYNIEWICZA,

W CHICAGO.

Połknął kawał szkła.
Trudną bardzo operacyę przed 

sięwzięto w tych dniach na osobie 
niejakiego Jakuba Miller, człowie’ 
ku znajdującym się w więzieniu 
powiatowym w Coshocton, O. Ten 
połknął przypadkowo kawał szkła 
W wielkości pół dolara. Szkło to 
uwięzło w krtani więżuia, wskutek 
czego ter.że nie był w stanie spo­
żywać jakiegokolwiek pokarmu; 
wszystkie zaś usiłowania aby szkło 
wydostać na drodze, przez jaką do 
jego gardła się dostało, były dare 
mnemi. Postanowiono więc otwo­
rzyć gardło nieszczęśliwego. Trzech 
lekarzy podjęło się operacyi, która 
się prawdopodobnie udała.

II
Jana III Sobieskiego, pogrom­

cy Turków pod Wiedniem, w pię­
ciu kolorach, rozmiaru 24 
li po

człowiek, znaleźli śmierć 1 

mieniacb; Michał Baker, 
wrócił do palącego się domu, aby 
ocalić swój worek od pieniędzy o- 
trzymał śmiertelne rany a czwarty 
robotnik został dokuczliwie popa­
rzony.

na'* (zostanę powieszona), 
tem znów utraciła przytomność 
cztery godziny.

.’©żona według św.
Myckltfciego T.

żale 1 modlitwy ® mece
C. 10
c. 30

Kłopot.
Kiedy człowiek traci apetyt, nie może 

spać ub też sypia niespokojnie, natenczas 
Efmożt się spodziewać kł jpotu. Organy tra­

wiące, w s anie zdrowym, żądają pokarmu; 
system nerwowy za$, gdy się znajduje w 
stanic normalnym, nie przeszkadza jego vłt- 
ftcicielowi podczas nocy. Lekarstwo wzma­
cnia ące zaś, aby wywierałj skutek, nie mu­
si być jody ale takiem, coby tyłkowy wpływa­
ło apetyt, a nerwy zaS nic mogą być wzma­
cniane Inb uspokojone przez ftkcyę lekar­
stwa uśmierzają ego aibo narkotycznego. 
Potrzeba medycyny, która wzmacnia żołądek 
i przyswaja prrez strawienie pokarm za 
pomocą systemu, który wzmacnia system 
nerwowy, jako i inne części fizycznego or­
ganizmu. To czynią HOSTETTEK’A BIT­
TERS, lekarstwo, którego r-putacya jest 
ustaloną pomiędzy publicznością a które 
lekarze polecają dla jege wzmacniających, 
anti-chołeryczaych czyli żćłciowyeh i in­
nych własności. Jeet najlepszym środkiem 
przeciwko febrze i ograżce, reumatyzmowi, 
słabości nerek i macicy i innym chorobom.

NIEPOKALANA MARYĄ PANNA, nasz ra­
tunek, pomoc nieustanna, Qgyli opis pod po- 

nazw znajdującego się w Rzynii«- o- 
brązu po całym ówiecie rozsławionego łaska- 

,wskazówka i sposób, jak mamy u- 
wielbiać i zyskiwać pomoc Najfw. Mani Pan­
ny. Zebrał ” oryginałów włoskich K. Ś. U. S. 
T- i O. P. d......................................................c. 15

159. PROBOSZCZ 7 KI KCLEWA. podług Pwde-
ta opracował Wiktor Karłowski ......... ... c, 5

160. KAZIMIERZ BRGCzIŃSKI, ouuirlpubliczny
przez Sew. Duchinsk^. ............................... c. 15

rfi. HISTORYA O; GRZEGORZU, który przez 17 
lat pokutował przykuty do skały. Piękne 
. wzruszające opowiadanie dla ludu .... e. 20 

162. OFTAĘA ŻMUDZINA, obrazek historyczne 
z czasów powstania j«8i r., przez Chwali- 

h?"-.-................ .......c.-»
WYGRANA KARTY, powiastka no»*- 
wcgska. Podług nieznajomego autora o 
pracował J. N. Jankowski.................... c. 20
NIEPOSŁUSZNA, streścił A. Parysso.. c. 5 
PRZYPADEK NA ODPUŚCIE, przez j. 
Kamińskiego..................................... c. 16

A ,, XJ UV11V k/S'lUl VUXUej,
albo cztery rzeczy ostatnie człowieka cze-

po- 
jak 
się 

nie-
takżr,

,4. DZIEJE NARODU POLSKIEGO przez 
CUociszewekiego. Ozdobione 78 obraz- 
k“n‘i..........................................................   4C

75. S5N BIKAI.STRZA. Obrazek z niedawnej
przeszłości, pqzez F. Choińskiego..........c. 3C

76. KONIK ZWIERZYNIECKI. Powieść i Obraz
przez Sierpińskiego.................................. c. jp

77. MARCIN MRĄGA. Powiastka historyczna z
ziemi kaszubskiej, p~ jz Józefa Grajneru. (Z 
Ryciny).........................................................c. 15

1 _ i
jego Br^cwiku.............................................c. 10
ABECADŁO z obrazkami treści religijnej, dlr 
dzieci potskich w Ameryce. Przez W. Dynie­
wicza.............................................................. c. 15
ODGŁOS ZTxiMORZA. Poezye polsko-amery­
kańskie. Napisał Paweł Gawrzyjelski... .c. 25 
PRZYJACIEL DOMOWY. Użyteczne rady i 
wskazówki o domu i gospodarstwie, zebrane 
przez Gazetg Polską................................... c. 2<K

82. SOBIESKI POD WIEDNIEM. Traged/a w pi'
ci u aktach, napisana dla szkół polskich w Fóf- 
nocnej Ameryce, przez K. K................... e. 30

83. JAN III SOBIESKI, król polski, obrońca chrze-
ściańst'’a pod Wiedniem............................   jn

84. ZAMEK nad Czarnem Morzem. Powieść ory­
ginalna przez * # ♦...............................   4f;

85. OBRONA św. Częstochowy, historya cudowna
a prawdziwa o Jacku Brzuchańskim, miesz­
czaninie Częstochowskim, na c^eść i chwałę 
Bosk^, a dobrym ludziom na pocieszenie ojto- 
wiedziana przez Józefa z pod Krakowa z 3 ry­
cinami....................................... ’•...................c. lu

86. BARTOSZ GŁOWACKI, czyli ostatnie uszla-
chcenie. (Nobilitacya.) Ustgp z dziejów 1794 
roku. Z trzema rycinami...................... t. 1°

87. GRAMATYKA POLSKA ułożona przez Peo-
dozego Sieroclńskiego. profesora jeżyka pol­
skiego i literatury. Drukowana dla szkół pol­
skich v/ Ameryce, z wydania t—ynastego, w 
mocnej oprawie...........................................c 25

88. PRZEKLĘTY SZCZUPAK....... . ................c. 10
89. STACYE czyli droga krzyża Jezusowego oa

prawiane w archiayecezyi gnieźuieńsko-poz- 
nańskiej. Z czternastoma rycinami.......c. 10

X). J. M. J. Książka zawierająca Koronkg, No­
wennę, Litanie, Modlitwy iPieśni do świętego 
Józefa...................................................... c. 1C

tl. EUSTACHIUSZ. Powieść i pierwszych wie­
ków chnelcłi
wciy < Kwiatów ................ c. Jt

32. NIE PRZEPŁACONY PIERŚCIEŃ, czyli kto 
ma szczgście, ten prowadzi swa ulubienicę do 
domu. Dziwna powiastka o u libgini szewczyku 
i Zullmlc, córce sułtana tureckiego..c. 15

93. HISTORYA o rycerzu złotoskrzydłym, o por 
wanej dziewicy z drogim klejnotem i złotyn 
zamku. Opowiedział 1. Danielewski..c. lt

*4. TANIEC ŚMIERCI. Opis wszystkich stanów 
od papieża aż do kmiecia, jak ich śmierć do 
tańca prosi.............................................c. 10

35. O KASI, ładnej dziewczynie..................... c. J
96. POWIEŚĆ g końcu życirf Pii&ta Pontskiego 10 
n. KOSZYK KWIATÓW. Powieść przez F.s 

Schmidt.................................................. c. Si
)8. SZKAPLEKZ WIARUSA, powkśćobyczajowi 

przez Józefa z nad Obr; ................. c. 3<
>9. ZAKLĘTY DWÓR powieść przez Waleregc 

Łozińskiego, mocno oprawna z złoconym A 
tu likiem..................   ...$1.7;

100. ULICA NAD WISŁĄ. V. ‘otocb? ila w dwócl
aktach ze ..piewkami napisana przaz Karol. 
Kucza................. . ,c. 50 trzy za jednego $1

101. The 12 day ol September, 1883, is the 200t.h an
nivcrsarjr of one of the grandest events in h. 
■tory. John Sobieski, King of Poland, conquer 
the Turks under the Wa’ls of Vienna Sep^. 12 
1683, and Forever after Relieves the whok 
Christian World from the Iron Yoke of th. 
Turks............................................................c <

102. SMOK we wsi, czyli strach ma wielkie oczj. ;
103. PIERWSZE WOJNY KRZYŻOWE, z dnuat 

kiem krótkiej wiadomości o nastgpnych c. D
104. KSIĄŻKA PUNKTOWANIA...................c. 1
105. HISTORYA o siedmiu ragdreach wlitew>ki?

języku „Iligtoryia septyniu Mokitojn iż Lai. 
kiszko ant Letuwiszkos kałbos per August 
na Zeytz, zakonika Piardcta/’. .7........... c. 5

106. JOZAFATA DOLINA czyli Sad Ostutcczn
napisał x. Feiiks ‘-rondek, Pleban z Krzv?..- 
nowie, Dyecezyi Tarnowskiej............... c. •>

107. ZAMEK DUCHÓW, czyli podstępy fałsz*
r/.y pieniędzy i Ni -zwykły Sen, czyli nerw:- 
wa dama paryzlir.. Opowiadanie lekarza fiai; 
cuzkiego................... . .....................................c.

108. NAD SFREĄ. Obrazki współczesne pr;.r
B. Bolesławitg w mocnej oprawie ze złocony u 
tytulikiem...................... ...............................c. bi

109. WĘGLARZ Z WALENCYI. Przez Autor
Jaskini Beatusa i Koszyka Kwiatów...... c.

110. JASA A tiOKA CZĘSTOCHOWSKA, gdwgda
przez Karola Kucza................................. c. 10

111. PŁACZ i NARZEKANIE Ojców ewigtych
czyli sitnlm ksi^g Mojżesza................... c. 37
w mocnej oprawie ze złoconym tył ul? 
kiem.............................................................. o. 60

112. ARY’TMETYKA czyli książka rachunków
dla szkół poslkich w Ameryce, opracowa 
podług arytmetyk amerykańskich Kazimier; 
Dyniewićż, w nocnej oprawie............... c- ó

113. RINALDO R1NALD1N1, sławny dowódzr..- 
XVIII wieku, Czyny jego to 
czyli tajemnice gór, wąwozów 

. Ćciui pojedynczego egzemphi
........................ c. (« 

złoconym ty tuli 
...........................c...b 
. Wgdrówki swe p< 
r. Karłowski. Cen 

... c. *
1. Opo 

_________ ............... dziwnen 
łożu. 2. Bitwa pod Kobylanką dnia, 6 -i aj 
1864 r. 3. Djabcł w łóżku hotclowcm, prze 
Wiktora S. Van Bergh. 4. Teodor, Król 
rów, powieść korsykańska, przez Zygmi.i:' 
Krasińskiego. 4. Wypruwa profesora Nonim 
skjoelda do łatgunr połno< »'**go ...........  v.k’

116. ZAKLĘTA DZIEWICA z brodę czyli cyn
Jlk zbawca, przygoda Bcrtrama w zamki. 
Cena.............................................................  c. 1*

117. ŻYWOT Najświętszej Panny Matki Zbawi
cielą przez Wiclogłowskiego................. c. 6

118. PRZYJACIEL DZIECI WUka do czytani,
zastosowana dla szkół polskich w Amerj 
. ..................................................................... c-

119. POWRÓT z WOJACZKI, powiastka z czu 
sów powstania Tadeusza Kościuszki... c. 1

120. BOCHATERSKA RODZINA, urywek z p->
wstania r., zdarzenie prawdziwe opisu- 
WŁ Czaplicki............................................. c- łŁ

i..au.j.»uhA POLSKA! A MEKYn A\SK.-, 
Zawierająca kilka set przepisów kucharskie!) 
dla młodych mgżutek, kucharek i gospodyń na 
tanie i ’smaczne przyrządzanie rozmaitych 
potraw, a szczególnie: zup. sosów, jarzyn, 
potraw migsnych i postnych znwzglgdnieniem 
potraw polskich, a mianowicie: barszczu, bi 
gosu, zrazów, ll:ikó\/ i pieczywa amerykań­
skiego jako to: cakes, oiskuits, muffins, pies 
1 t. d........................................................ c. 66

klĄTA córką T .zdejjó, albo Litwini w 
XVI wieRu, romans historyczny przez Bera* 
towicza, w mocnej oprawie i z pozłacanym ty­
tulikiem ................... .  . . ....... :..............   $1.75

128. IN AUGUR ACYA Grover Cleveland®, pierw 
szego po 24 latach z stronnictwa demokratycz 
nego, wybranego prezydenta Stanów Zjedno­
czonych, w dniu 4 marca 1885 r...... . c. 5

124. MaŁY LISTO WNIK dla dzieci............ c. 25
125. ŚŚ. CYRYL I ME’»'ODY Apostołowie Sło

wian ........................   c. t
126. UTWORY kapitan, ugezyńskiego .........c. t
187. CUDZE SZCZĘŚCIE. Obrazek przez Broni

sława Grabowskiego z pod Jasnej Góry c. 1C 
128. PISANKI WIELKANOCNE, powiastka przez 

ks. Schmida .. . .................................... c. 15
.29. JAK SOBIE POŚCIELESZ. tak sig wy­

śpisz ......................... ......................... c. 1C
130. W REKACF. JidlERCI, przez Karłowskie­

go .....................  ................................. c. 10
181. CÓRKA HETMAŃSU_. przez Piotra Jaxy

Bykowskiego .................................... ........ c. 80
182. POWIASTKI POLSKIE, przez Fr. hr. Skarb­

ka ............................................ .............. c. 30
-.83. O ZASŁUŻONYCH KRAJOWI POLAKACH’ 

prze* W. $.nczyca .. ........................... c. 15
134. ZDARZENIE NA POLOWANIU w puszczy 

litewskiej, opowiadanie Wisłockiego . . c. 5.
135. KRÓTKI RYS początku rozwoju, i obecnego

stanu Ii^tytucyi zakładu św. Kazimierza w 
Paryżu pod przewodnictwem W-bnej Matki 
Teofili Mikułowskiej.................................c. .5

186. KRWAWE SIENGW powieść napisana przez
W. S............................................................... c. 15

187. ROZMOWA POLAKA Z KASZUB Ą .... c. 10
138. JAMES GARFIELD, albo Praca i Cnota, poe­

mat skreślony podług faktów przez Teofilg 
Samołińsk^..................................................c. 1(

139. NOWY SOWIZDRZAŁ i awantur}' jego, ozdo­
biony ośmiu obrazkami...................... c. 4C.
w mocnej oprawie, ze złoconym tytulikiem 
..................................................................... C. 60

140. TARŁO, powieść z dziejów Polski przez Fr.
hr. Skarbka w mocnej oprawie, ze złoconym 
tytulikiem.................................................... c. 75

141. ŻYD WIECZNY TUŁACZ ................... c. 10
148. Na DALEKIM ZACHODZIE, opisał W. Kar­

łowski ......... ....................................... c. 1C
143. PIERWSZY ROCZNIK Tygodnika Powieści 

wo-Naukowego, obejmujący 832 stronice wy­
raźnego druku ns, pięknym papierze, ozdo­
biony 54 rycinami, oprawny mocno w półskó­
rek, ze jk>conemi t ytulikami, który zawiera 
nastgpujęce powieści: Czartowa Góra, Bez­
imienna, Córka Hetmańska, Krwawe sieroty. 
Obrazek z naszej ziemi, Partyjka ►to.-ika czvli

* zakład wygrany, Dwaj s^>ivdzi, Poczciwi lu­
dzie, Cnota i wina, Szyniek i Handzia, Pier­
wsze pycha—-drugie łakomstwo, Bóg nie opu- 
ś<«i, kto sig nań spuści S 'ymon z Zawiśla, 
Pisanki Wielkanocne; wiele powiastek czysto I 
polskich—ludowych, obrazków historycznych, I 
raśni i wiele opisów rozmaitej treści nauko­
wej. (Powieści te w formacie ksi^żeł I 
kosztowałyby przeszło $aó.9O). Cena.. .$2.85.

144. GROBY NA STEPIE. Opowiadanie z ż”'j
amerykańskiego. Przełożył Karol Maćkow­
ski ....................................   c. 15

145. RTMOTWÓR HISTORYCZNY e wyjiciu
Pułku Czwartego Piechoty Liniowej z War­
szawy 11 grudnia 183^ r. z opisem trzech pier­
wszych bitew stoczonych 14 lutego pod Za­
krzewieni, 17 port Dobrem, trzech dni w 
Olszynce i Ift, 20, 25 lutego pod Grocbowem 
przez ostatniego weterana z tegoż pułku, 
który z karabinem w rgkn był w tych bi­
twach czynnym i we wszystkich innych oprócz 
Warszawy (J. Raczyńskiego.)................ c. 25

146. ŚW. MIKOŁAJ, dramat w czterech aktach 
dla dzieci. Przez ks. K. Kozłowskiego.. c. X 
(trzy za 1.00.)

147. TRZY MIESIĄCE. Ze znalezionego rgko
pismu, wydał Józef Narzymski............ c. 5C

148. JASKINIA POTĘPIEŃCA. Powieść przez
Fr. Xaw. Tuczyńskiego.......................... c. 56
Ta sama w mocnej oprawie, że złoconym 
tytulikiem..................................................  c. 75

149. A CÓŻ ROBIĆ? Powii. tka przez Józefa
Złotorzyńskiego............................................c- 30

150. KSIĘŻNA LUROMIRSKA czyli cudowny los
sieroty polskiej w Paryżu.................... c. 30

151. LUDGARDA czyli skutki wychowania opar­
tego na rc'igii 1 moralności, opracował po­
dług źródeł pewnych Tomasz Wiśniewski 
..................................................................... c... 50 
Ta sama w mocnej oprawie ze złoconym ty­
tulikiem............................  c. 75

152. LOS SIEROTY czyli powieść wystawiające, 
zgrozg niclndzkośc., srogość zawiści, i da 
tkliwość ngdzy, skuteczność wiary i cnót, 
wzorowość miłosierdzia i szczodrobliwości 
opatrzności przez ks. A. Pokoj skiego.. c. 30

158. KOMINIARZ I MŁYNARZ czyli zawalenie 
sig wieży. Kornodys w 1 akcie ze śpiewami. 
F. N. Karaibskiego; muzykg ułożył F. Za­
remba.............................   ... c. 50
trzy egzemplarze........ ............................ 1.00

154. DOBR3- FRANCŚ I ZŁY KOSTDŚ wyli
żvcie dwojga różnie wychowanych dzieci, c. 50 
'fa sama vr mocnej oprawie ze złoconym ty' 
trrlikiem.................................................... * c. 75

155. ZBIÓR PIEŚNI dla szkół polskich w Ameryce
ułożył były nauczyciel w Chicago Franciszek 
Żabka ......................................................... c. 10

156. POWIEŚCI LUDU spisane z podań (291 stron.) 
zawiera: 1) Wilk i Skowronek, 2) O dwunastu 
królewiczach zaklętych w orły, 8) Lis iWilk,
4) O bogatym panu cc miał syna jedynaka,
5) Kojata, 6) Piękne oczy, 7) Bieda. 8) Tomiła,
9^ Sierota, 10) Rozmowa bydląt, 11) Wianek 
Heliri, 12) Maciej Pyta. 13»*Kaganiec. 14) Pie­
niądze., 15) Twarz królc^-sza, 16) Djabcł i mę,- 
dry chłop, 17) Tamek, 18) Kłamstwa nad kłam­
stwami, 19) Jałmużna, 20) Zofia, 21 i Mary, 
22) Djal}li taniec, 28) Blada panna, 241 Wieczny 
szewc, 25) Zwierciadło, 26) Pan Kożuszek. JO 
Potępiona. 2Rt Miecz zwycigrki, <LnB
?l8igżniczka w zamku gnieźnieńskim, 
czarowane paczki. Cena...........................J i i
W mocnej oprawie . , ....................... $ 1.®

187. PIEKŁO (CiyjesM 1

Czy należy dziecko przymuszać 
do pożywania wszystkich po­

traw?
Pod tym względem błądzi bardzo 

wielu, błądią po części wszyscy rc- 
dzice. Ojcowie uważają się wobec 
dzieci jako przełożeni, komendanci, 
jako możnowładzcy, których wola i 
przepisy dla dziecka święte być mają. 
Matki zaś są p« największej części 
za nadto pobłażliwemi i zostawiają 
dzieciom wszystko do ich własnej 
woli. Oboje nie myślą bynajmniej 
o tem, aby się nad charakterem 
dzieci swych zastanowić i ich przy­
mioty fizyologiczne dokładnie zba­
dać. A to ztąd pochodzi, że pra­
wie wszyscy rodzice stanowczo twier 
dzą, że pod tym względem na­
byli dostatecznej wiedzy, ponieważ 
dziecko znają już od przyjścia na 
świat.

To twierdzenie jest jednak zupeł­
nie fałszywem. Następujące spo* 
strzeżenia niechaj tę ważną sprawę 
bliżej rozjaśnią.

Znaną jest rzeczą, że wielu lu­
dzi odradza drugim 
karmów, do których 
Ta dobra rada jest 
sprawiedliwioną, ale
tyle, o ile się twierdz', 
pokarm, do którego się wstręt ma, 
„nie służy zdrowiu11, to znaczy, że 
trawienie utrudnia. Bardzo często 
jeat jednakowoż ten wstręt niczem 
w*ęcej» jak tylko przyzwyczajeniem 
i uprzedzeniem i pochodzi ztąd, że 
owa osoba w swej młodości była 
pieszczoną. Szczególniej natrafia się 
także uprzedzenie przy spożywaniu 
jarzyn i słodyczy, mianowicie w 
młodości. I tak: jedno dziecko nie 
chce kapusty, drugie grochu; jedno 
nie chce rosołn, drugie marchwi 
itd. Często są rodzice tak nieuwa­
żnymi, że natychmiast dziecku coś 
innego do jedzenia dają. Takie po 
stępowanie jest zupełnie fałszywe.

Nasamprzód powinni rodzice, na­
turalnie bez wiedzy dziecka, spraw- 
dlić, czy istotnie tu chodzi o wstręt 
i odrazę ku tej a tej potrawie, czy 
— a to jest po największej 
najpewniejsza — czy tu nie 
dzi upartość dziecka.

Każdemu znanem jest to,
Strawienia każdego pokarmu jest ko­
nieczny pewien płyn w żołądku, 
który to płyn płynem żołądkowym 
nazywamy. Płyn ten jest podług 
natury poszczególnego człowieka 
rozmaicie zestawionym.

Podług tego, czy pierwiastki, sok 
żołądkowy tworzące, w normalnym 
stósunku są, lub czy pewnych czę- 1 
ści pierwiastkowych wcale tam nie 
masz, lub mniej, albo ich więcej 
jest, niż być powinno — podług te­
go jest sok żołądkowy zdolny tę 
tub ową potrawę szybko i całkowi­
cie, lub też tylko częściowo strawić, 
albo wcale jej nie trawić.

Naj ważniojszemi pierwiastkami 
naszego soku żołądkowego eą: kwas 
solny, kwas mleczny, tak zwana pe­
psyna i rozmaite sole.

Sok żołądkowy może się jednak 
w krótkim czasie, a nawet w kilku 
godzinach, zwłaszcza w młodym 
wieku, bardzo szybko zmienić, cza 
sem jednak pozostają pierwiastki 
soku żołądkowego o jednej i tej 
samej jakości aż do późnej starości, 
i tak np. zdarza się bardzo często, 
że w jednym żołądku przez całe 
życie za wiele soli itd.

Jeżeli teraz w żołądku tego a te­
go dziecka np. za mało pepsyny 
jest, to w takim razie dziecko to 
nio będzie mogło pewnych pokar 
mów jeść, a nawet będzie miało 
wstręt już przed jedzeniem do pe­
wnych pokarmów; wstręt ten spotę- 
guje się jeszcze podczas jedzenia. 
Dzieje się to instyktownie; dziecko 
z pewnością nie wie o tem, że tego 
łubowego pokarmu stracić nie może, 
bo gdyby o tem wiedziało, toby mó­
wiło: „nie nie, wolno mi tego jeść, 
nie służy mi.“ Ale że dziecko te­
go powiedzieć nie może, więc ob­
jawia tylko do pewnych potraw 
wstręt i powtarza: „nie, nie.‘‘ Żo­
łądek dziecka wzbrania się do tej 
lub owej potrawy, jakby dziecko 
wiedziało, że jej strawić nie meże.

Zresztą łatwo być może, żedzie 
oko dziś kapustę nie chce jeść, bo 
ją strawić nie może dla tego, że 
płyn żołądkowy nie zda się dzisiaj 
do strawienia kapusty. Lecz jutro 
już może bjć żołądkowy sek tak 
złożony, że dziecko będzie w stanie 
i kapustę strawić.

Jeżeli dziecko po wnego dnia po­
danej sobie kapusty jeść nie chce, 
co rodzice rozsądnie postąpią, gdy go 
nie będą przymuszali. Po kilku dniach 
jednak dziecko może już kapustę 
trawić, ale gdy mu ją podaja, przy 
pominą o-no sobie, że tej samej ka 
pusty wczoiaj jeść nie mogło i nie 
myśląc wcale o uporze, wzbrania 
się j<ŚĆ kajustę. Wtedy rodzice 
niech popróbują skłaniać dziecko 
do kapusty, ale tylko w sposób do. 
brotljwy, a pokaże się, czy dziecko 
ma rzeczywisty wstręt, czy też tylko 
przypomnienie wozoiaiszego wstrę_ 
tu. W każdym razie obowiązkiem 
jest rodziców w bardzo łagodny spo 
sób nakłaniać dz’eci do potraw, 
których jiść nie chcą i zastanawiać 
się, co meże być tego przyczyną, 
a nie należy po żołniersku komend 
derować dziećmi: to musisz jeść, a 
tego nie będziesz jadło! — bo 
przez to możemy narazić dzieci na­
wet na ehorobę, gdyż dziecko ina« 
czej myśli i pojmuje, aniżeli doj­
rzali ludzie.

W« wsi L. uBłyaia) nauczyciel

. c. 10 
.. c. 8 

BUTY DZIADUNIA, opowiadania Jana Za- 
charyasiewlcza ..........  c. 1q.
GAB ,ZEL HOŁUBEK, wielki wojownik 
polfiM ........................................................ c. 10
KAlAMBUNY czyli dowc’.p i prawda dla roz­
rywki i pouczenia .................................... c. 10
MINtSTKANTI r.(7Az dodatkiem dwócn pieśni 
larodowych...............'...................................c. 5
3ORZKIE ŻALE czyli Papye................
JIESZPORY ŁACIŃSKIE...................
>ROGA KRZYŻOWA, czyli StScre ... 
IWIE MSZE I NIESZPORY po polsku____
iEMSTĄ czyli wymierzenie sprawiedliwości 
rzez Polkę,' kochaj calem sercem Oj czy- 
ng i jej bohaterów ................................. c. 10

JWIE POWIEŚCI, 1. Dzieć 26 Lutego, 1846 r. 
w Poznaniu 1 powiastka PauHny z L. Wilkró- 
. ..........................................................  c 10
KATECHIZM wiraży. . ............................ C. 25
CZTERY’ POWIEŚCI 1. z Niedalekiej p-ł~ 
szłości, Nowela przez M. D. Chamskiego, i, 
Noc na pobojowisku z wojny turecko-rao- 
fikiewskiej 1877 i 1878, 3, Moc Duszy, opowiada­
nie Edmunda de Amicis, przetłumaczył z wło­
skiego Piotr Zubrzycki. 4. Zbieg............c. 25
O JANIE TWARDOWSKr •, wielkim czaro 
wnikłi i jegp sprawkach wraz z powieściami 
o czarach: Czarownica, odpaleniu 14mniema- 
□ych czarownic w Doruchowie, Madejowe łoże. 
Chłop i djabeł, Osieczna........................... c. 36

12. OPOWIADANIE podróżnego o strasznie dzi 
wnem łóżu................. c. 10

18. BITWA pod Kobylanką dnia 6 maja 1864. .c. 5^ 
44. DROGA KRZYŻOWA czyli obchód Stacyi dla 

noźytku dusz ludzkich, z polecenia XX. H. 
Gul?*kicgo i H. Górskiego....................c IG

15. KORONKA na cześć niepokalanego poczęcia 
Najświgtszej Maryi P. Bogarodzicy.. c. 3

h HISTCRYA o aiódnriu mgdrcacb ...........e 2c
47 SK.A RP WATAŻKI, mocno i .pigknie oprą

wna ............................................. .......... .c-
««. KRWAWA NOC........................................ C. 1>

LIST Aga tona Gillera o organizacyi Polaków 
w Ameryce.................................................. c-
ASKINIA BEATUSA, w u xmej oprawie i 
łoconyin tytulikiem.................................c. 71
ÓZEF KOMU8ZEWSKI. wspomnienie z 
zasów prześladowania Unitów na Podle siu, 
a pisał Nadbużanin.................... -c. 25
.WIAT PRERY1 miedzy Indyjczykami, po 
/ieść z zachodnio-półńocnej Ame«-yTn, Ch. A. 
Hurray, orz* łożona na polskie przefc Jozefa 

Bętkowskiego, w mocnej oprawie ze zioco 
Bym t.’t'1 likiem..............................................135
ŚPIEWNIK pieśni nabożnych zawieraj^cy 630 
pieśni, jako V?- Pieśni codzienne. Mszy św 
Nieszpory polskie. Nieszpon łacińskie. Pie 
śni na uroczystości pańskie na Swigta Matk 
Boskiej i Świętych PańskicL Pieśni za Połskg. 
niemniej pieśni ’jwygocine, Psalmy, SupH 
kacye i t. d.................  l.(K
DZIEJE starego i nowego Tef jimentu czyli 
Historya biblijna dla szkół eolskich z lOC 
obrazkami, mapę Palestyny i Agiptis-mocno 
oprawna w ozdobny okładkg.................... c. 4(

.5. ZOFIA KOSSAKOWSKA, powieść, history oz na.
w mocne opr. ’^conym tyt.......... v.c, 0t>
OHrtAZfcilOPOWIADAJ OBOZOWE |h 
Alfreda Barwińskicgo................................. t. ■

- Z PRZYPADKÓW 1 OLSKIEGOWĘDROWi 
Swe własne przypadki i przygody na U<!> 
i.na morzu opisał Władysław lloppe. . c .

S. GRATULANT, oraz Pieśni weselne dla nP
dzieńców i drużbów, zawierający: Zaprosm 
na wesele—Oracye weselne — Mowy prze 
wyjazdem do kościoła i przed ślubem — I * 
winszowanie drużby przy wyjeździe do ko 
ścioła w czasie tańca i przy uczcie—Życzenia \ 
dniu weselnym--Piosneczki weselne...... c. 3-
WYPRAW? POZŁOTĘ RUNO, Wielisława. 1

ni. LISTOWNIE Polsko-Amerykański. Podręcz . 
nik zawierający: Naukg pisania listów 1 go 
towe wzory listów, w wszystkich przypadkael-. 
życia, mianowicie: Listy pocieszające, upo 
niinajace, dziękczynne, polecające, radzące, o 
pisujące, powinszowania, podania itd., 
szcie listy sławnych nigśów, Sobieskiego. K<» 
ściuszki, Poniatowskiego, Mickiewicza, b.o 
waekiego, Krasińskiego, Szajnochv. Libelta. 
Krazzewskiego, Morawskiego 1 Napoleon" 
szczególnie zAstónowany do użyJni ; wygody 
Polaków w AmofM.. .......................... c. 6f
KONeTYTUCYA 3 Maja............................
PRZEWODNIK do pisania listów miłosnych 
oraz tyczących się ożenią i zam^żpójścia. .c. 35 
POJEDYNEK kapitana Bogusławskiego 1 uczta 
u Iwana Groźnege ................................  c-

54. TAJEMNICE Różańca Świętego na kartkach 
wydanie drugie. Pęczek (1-5 Tajemnic). c. ](‘

55. ALPEJSKI KWIATEK. Nowelka ze wspo
mnień lekarza turysty, przez Michała Woło 
wskiego..........................................................c- Ji

>6 ŻYWOT ŚW. WOJCIECHA skr 'ślony przez Ki­
ll Koszutskiego, proboszcza .v Mielżynie I- 

>7 KRAKOWIAKI, 657 śpiewek ze źródeł etn 
graficznych i własnych n^:2t zebrał Zygmui 
Gloger..*.., . ....................................... c-

58 JAK SIĘ ZEMŚCIŁ borowy Zielonka w 
Wojtkiem Bruchyła. Powieść ludowa pozna 
sko-amerykańska. Nap’̂ U t»n Nicm»r...c.

9. ŻYWOT św. Patrycy”.sza.......................... c.
ro. STANISŁAW I DOLORES, Nowela z Mck 

ku. Napis**! Władysław Hoppe............. *
T. PIOSNKL DUMKI 1 ARYE NAXODOW) 

BOLESŁAW czyli dalszy ci|g Genowefy c
ft VBRAJUU BISTORYCZNB..................

Olbrzymie przedsiębiorstwo.
Kompanie różnych linii kolejo­

wych, których dworce się w Jersey 
City znajdują, przemyśliwały już 
dawno nad sposobem, za którego 
pomocą mogłyby linie swe prze 
dlsiyć <.L ds środka miasta New 
York. Zwłaszcza była to Pennsyl­
vania, która od dawnego czasu 
obmyśliła środki, ażeby zapobiedz 
przewożeniu pasażerów i towarów 
przez rzekę Hudson, za pomocą 
promów i statków. Może być, że 
fakt, iż New York Central kolej 
zagrażała ujednaniam sobie większej 
części nietylko obrotów handlowych 
ale i pasażerskich, przyczynił się 
do tego, że kompanie linii kończą­
cych się nad drągiem wybrzeżem 
rzeki Hudson, postanowiły połą­
czyć dwa te wybrzeża za pomocą 
tunelu, gdyż o budowaniu mostu 
nad potężnym Hulson’om nio mo 
gło być mowy.

Utworzył się już syndykat, któ­
ry aby módz zgromadzić piezmier 
ne suwy, któreby przedsiębiorstwo 
to olbrzymie kosztowało, stara się 
zniewolić główniejsze kompanio ko­
lejowe, których linie przez New 
Jersey przechodzą, do brania u» 
działu w tem przedsiębiorstwie. 
Kolejami cemi są: Pennsylvania, 
Erie, Jersey Central, Delaware, 
Lackawanna * Western, Susquchan- 
nah & Western, jako i West Shore 
droga żelazna, 
rów pobocznych 
wagony zostać 
do tunelu.
kapitaliści z Nowego Yorku i 
nych miast brać udział w 
przedsiębiorstwie.

Aby zapobiedz zderzeniom 
pociągów, mają być urządzone
tory. Do Nowego Yorku jechały­
by pociągi na jednyjn, z Nowego 
Yorku zaś na drugim torze. Ka­
żdy z tych torów ma się znajdować 
w osobnym tunelu, ktvrego cemcn® 
towane wały będą 30 cali grube i 
pokryte blachą żelazną | cala gru-- 
bą. Każdy z tych tunelów będzie 
16 etóp szeroki a 17 stóp wysoki. 
Wchód do nich w Jersey City bę • 
dzie się znajdował w pobliżu Jer. 
sey Ave., a w Nowym Yorku tuż 
pod Washington Square,
to ostatnie miejsce dla tego, 
potrzeba kupować loty wraz 
dynkami. Praca bęirizie 
mną, gdyż będzie trzeba 
pod całym „Square1 
ten zostanie 
elektrycznem i będzie opatrzony w 
wszystkie wygody, jakie się znaj­
dują w dworcach położonych nad 
Ziemią. Dla pasażerów zostaną 
zaprowadzone silne elewatory, jako 
też i wygodno schody. Tunele mają 
także zostać oświetlono za pomocą 
elektryczności a końce jeg> zosta­
ną połączone za pomocą telegrafu 
i telefonu.

Tunel ma od jednego szybu do 
drugiego być 5,600 stóp długim, 
—• liczą, że praca da się ukończyć 
w przeciągu dwóch lat, wjazd ze 
strony ma być 4000 stóp długim, 
cały tunel byłby więc 2| miii dłu­
gim. Wszystkie koszta mają wy 
nosić jedcnaścio milionów dolarów 
— trzy miliony mają zostać obró • 
cone na zakupienie posiadłości w 
Nowym Yorku.

Pod rzeką Hudson znajduj o się 
część tunelu, który został rozpoczę­
ty w r. 1&74 przez pułkownika 
Dewelt Haskfins, a poprzestany po 
wydaniu $1,000,000. W ostatnich 
czasach rozpoczęte znowu w nim

164.
165.

166. PRZERAŹLIWE ECHO Tr^by Ostatecznej,
albo cztery rzeczy ostatnie człowieka cze­
kające......................... ......................... c. 39
B.3ATOBÓJCA, powieść moralna z cza­
sów wj ‘Ikorz^dztwa Alby w Niderlandueh. 
osnuta, na prawdziwem zdarzeni i, napisa­
na przez X. Hajduckiego kapłana z Wes- 
sen w Szwaj car i.......... . ............. ........ e. 20
COS PIĘKNEGO w ośmiu powiastkach. 
Treść’ 1. ?aptW8., 2. Palma kwietniowa. 
Powiastką _ 3, Smutne skutki niemadrega 
figla, 4. Nieuczynność, powieść, 5 Prze­
czucie powiastka. 6. Ludwik 1 Helena.

7. Złotówku >owieść, K Trzv
przyjaciółki, TM-'Wiastka................... c.
KiSTORYA o sziacnetnej a pięknej Ma- 

« Neapolu6 i o PiO-
FRZE RICERJ5L, hra-bfem różne przy­
gody smutki, pociechy, szczęścia, nieszcze- 
ecla przy odmianach omylnego świat* r<>- 
prezentujęca ............................................  i3q

OPOWIADANIA JMĆ. PANA WITA NAR- 
WOJA, rotmistrza konnej gwardvi koron­
nej A. D. 1787 — 1/67 spisał i Wł. Łoziń­
ski. w mocnej oprawie, ze złoconym tytu­
likiem.................................  jULuft
PAMIĘTNIKI Makryny Mieczysławskiej, 
keieni Bazylianek w Mińsku................c. 15
ZBRODNIA UKARANA, opowiadanie z ży­
cia amerykańskiego................................ c. ił)
DROGA KRZYŻÓW 
Leonarda, przez X 
tudzież { 
pańskiej.
DZIECI WDOWY, powieść moralna.
W mocnej oprawie, ze złoconym tytulikiem 

C. 60 
ZBIÓR PIEŚNI NABOŻNYCH KATOLI­
CKICH (ila użytku kościelnego i domowego* 
Zawiera: 52 insze, nieszpory, lite pieśni z 
dodatkiem nieszporów łacińskich, leszcz* 
4 więcej pieśni łacińskich i 28 pieśni za 
Polskę. Obejmuje blizko 1100 stronnic wiel­
kiego formatu na pięknym papierze i z wy- 
złacanemi tytulikami.
• Dzieło to sprzedaje aię po cenach nastę­
pujących :
Oprawne w pół skórek.................
Całe w skórę..................................
Całe w skórę i wyzłaeane brzegi 
PRAWDZIWY PERSKO - EGIPSKI SEN­
NIK. Najpewniejszy sposób wygrania na 
joteryi wcutug kombinacji słynnych magi­
ków i profesorów matematyki * ORLICE 
* tndK‘pż wyjawienie ujemnie i 
sobów, jakich używano w.starożytności do 
przex>owia.i»ni» i wróżenia przyszłości. Z 
BKUGI **
wo-Naukowego obejmujący 830 stronie 
wyraźnego druku, na pięknym papierze, 
oprawiony mocno w półskórek, ze złoco- 
uetni tytulikami, który zawiera następujcie 
powieści: Trzy miesiące. Jaskinia potę­
pieńcu, < Opactwo Carrow, Opowiadanie Jmć 
Pana Wita Narwojk, rotmistrza konnej 
gwardyi 1- i-onncj (A. D. 176;.’—1767'. Bra­
tobójca, Pamiętniki ks. Makryny Mieczy- 
sławskiej, Dzieci Wdo y, Dwie Marye, 
Klara czyli zwycigztwo cnoty i oprócz 
wiele pomniejszych pordcści i powiast^Ł, 
baśni, bajek i : Rykałów naukowych. (Po* 
w ieści te w formacie książek kosztowałby 
przeszło Cena..........................
OPACTWO CARROW, przez J. F. Smltk 
(z angielskiego; zawierujęct blizko tyk^c 

ł-i ronić; w mocnej oprawie, ze złocettemi 
lytnlikumi, w <Or. h tomach. Cena... 2.50 
OBRAZKI Itl'ZMU, pamiętniki J. Gor­
dona. W mocnej oprawie zc złoconym ty­
tulikiem.................................................c. 75
GODZINA ŚMIERCI, czyli przygotowani^ 
się na śmierć szczęśliwa. Ożytama na 
każdy miesiec w roku dla wszystkich sta- 
nów. Z ośmiu obrazkami. tTydał ks. 
Stagraczyński.......... . ................. ............ c. 35
LEKARZ DOMOWY, czyli niezawodna 
sposoby domowego i taniego leczenia, roz­
maitych chorób oraz opisanie rozmaitym* 
roślin leczących przez Przyjaciela Lu&p- 
kości......................................................... e. &

. W JAK! SPOSB UTRACILI IRLAND­
CZYCY SWĄ ZIEMIĘ. Skreślił W. Kar­
łowski ..................................... c. 5
DWIE MARTĘ, powieść z dawnych cza­
sów polskich przez Fr. Xaw. Tucz.yński ■ 
go. 65
Ta sama w mocnej oprawie ze zleconym 
tytulikiem 76
GAWĘDZIARZ, zbiór gawęd, wesołych 
ciekawych opowiadań, powiastek, dykte­
ryjek, żartów, figli i t. d., zebrał r ro­
zmaitych książek Władysław Dyniewicz. 
Zawiera :

Królowa sów, 
Czerwony vics, 
utnierć kumą,
Rusałka,
Rot rozpędza mieszkańców całej wioski. 
Walka lisa ze baczupakiem ,i o mądry 

Wojtku,
Bitwa chłopska w Golańczy 
Turecki Sowizrzał, 
Mądry AiactuS,
Demokrata w kłopotach, 
Wyborna rada, 
Dobrana para,
Czy jadł asan pierniki w kościele?
Karpie,
Kapitan profesor, 
Kolęda ubogich 
?o8tronek,
Ź«brak, sprytny oszust, 
Rachunek malarza,
Perły,
Gawędy dz.bdunia z okolic Leszna, 
Kasinka,
Ostatni figiel pana Jacentego był najlepszy 
Jwce,
Wesoły Szwanda.^ 9 
Złoty kołowrotek, 
Zbawiciel w drodze 
Kara po śmierci, 
Długi, szeroki, i bystrookl.
Cen!l »1.0»

Ta rama w pięknej B>ocn«j' oprawie, ze 
stłoconym tytulikiem $1.35 
KLARA CZYLI Zm YCIĘZTWO CNOTY, 
powieSć, napisał ks. Kanonik Szmid. 25 c. 
O JENERALE JOZKFIK BEMIE, napisał 
Piotr ZhroJ.ek 20 r

. WIĘKSZA GORYCZ ANIŻELI ŚMIERĆ
z Long 

15 c.
przez F.

15 C.
Gr.y d«

10 e

sta-
Szmidt, 3 

4t c
_______  - . --------------e. 75.

NOWENNY DO NAJŚWIĘTSZEJ PANNY 
(na cały rok) 10 c
PRZEZ KOBIETĘ Powiastce Michała 

Wołows':iegn, cena 15 c,
DAMIAN RUSZCZYĆ. Powieść a esasów 
Jana III przez Fryderyka hr. Skarbka 
Trzy tomy. W mocnej oprawie, ze złocę- 
nym tytulikiem, cena c. 75.

195. ANIOŁ PAŃSKI. Powieść obyczajowa 
przez Bakałarza z Lwigrodu, cena c. 30.

196. HISZPANKA, czyli żona skazanego* na
śmierć. Powieść p. p. W. hr. >ozdr... 
cena c.

197. JAN PŁUŹEK. Powjeftć z dawnych czasów 
napisał Mieczysław z Poznaniu, cena c. li.

19®. KUJAW1 KI MAZURKI. WYR W ABY t 
Dumki pomniejsza, ze żrórtet etnografi- 
eznych I «łw ych netat zebrał Zygmunt 
Gloger. Cena Jfc>

199 WIANEK POWI 'STEK zcb-anych przez Ga­
zetę Polska w Chicago.

Zawiera:
Śmierć, o'-razek z życ’a rodzienjego.
Kasia, (przekład z angielskie_'<£) 
Niby Siostra, przez Z. G.
Po gmierfi; zdarzenie prawdziwe, 
Pri.Rkie $watv. ; owieść ludowi wielko-p^ska 
z końca XVIII wieku przez Stefana z Opa­
tówka,
Woju?, nry.ez K.
Wigilia B iźego Narodzenia, z francuskiego.

CU 25
200. OJCIEC KAPUCYN czyli zwycigztwo wiary

201.
i miłości, cena “ c.
KAZIMIERZ 1 MAG DOSI A. Powipftć 
dziejów ojezystveh s'edmnastcpo stulecia 
przez Mieczysława z Poznania, cena c. 15 
TRZEJ WĘDROWCY. Chrześciauin, Źydl 
Turek, czyli kio v. Bogu pokłada zaufania, 
o tem ma tenże ojcowskie suranie Po- 
mIcść nader powabna i pouczająca pr/<*« 
Toom*za Wiśni* wski gn c< na c. 3’ł 
MYSZĄ WIEŻA, wśród jeziora <opta 
przez Aleksandra Br< nlkowskiege. Po­
wieść słowisń-ka z pierwszej połowy XI 
wieku, cena c ®n

204 TRZYNASTA BATERYA z wojny fracnuzko-
wtoskU j r. 1859 r s

205 TESTAMENT PIOTRA WIELKIEGO, ćzy‘-
11 zamiary Moskali zawojowania (atege 
świata c 5

206 DOM PRZBDM1EŚ IU spa z-zyta R.
M. cena ............................................... c. 10

207. MIESIĄC MAJ p św ę co u y lodzfcy
i Nie, . kal »n«j Dziewicy Mant. Zawie­
ra bl zke 3‘9 stronnic w mocnej ejrawie. 
Cena egz. ?,<’ c.
]TA HRABINA NA TOGGENBUJtGU. 
Hi -torya prawdziwa z XII wieku, cielce 
p; uczająca. osobliwie rtla i ’ewiuDie. ci< r 
piącycb, przez K’ vsztofa Szmida, pr oncl- 
szciioua piz z Kb. EW. 39 c.

299. HjSTORYA o salach-tnej i p:ęknej Men- 
zyuie. reż te przygody, pociłby i smutki, 
szczęścia i nń s-ezęścin, przy odmiartkch 
omyiueeo świata prze dstawisiąca. 30 e.
O' 0W1ADAN1A, ANEGDOTY I FUMOR. 
(rtf.maczO'.c z angielsk eg ).
]. Ucna k^ribalbka. 2. Nazwa , Chi
3 Najmniejsze dziecko w śwircie. 4. I’n- 
< arunrk u ł^drgo ucznia. 5. F ;ta1ne imię 
Waltera. 6. Cudo vue wynalazki Edisona. 
Cena 5 c

. Ri B'NSON ERUZOE czyli skutki uh po­
słuszeństwa, ks ąika zup. lnie nowo i 
treś iw‘e rł żona. 30 c.

<3- "E 2V< i AV E FA w mocnej oprawie 
złoc*oYivm tytulikiem . .. .............. ę, 6Q

BOLESŁAW c/yli dalszy ciąg Genowefy przez 
ks. Osmańskiego w mocnej oprawie ze 
złoconym tytulikiem, cena ę. 60

LISTOM NIK w mocnej oprawie, ze złoconym 
tytulikiem §5

WYGRANA W KARTY, w mocnej oprawi «e 
złoconym tytulikiem 85 c.

Każdy, kto cucę mieć pi­
śmienną odpowiedź, powinien pny 
dać 2 c. markę poestową.

„Gazeta Polska** rzadko kiedy 
podaje sensacyjne artykuły, lecz w 
tym razie wyboczy ze swej zasady. 
Otóż co nam donoszą z Louisville, 
Ky : Szeryf Lewis z Gibson po 
wiatu, Ind, pizynosi wiadomość 
o pewnej sprawie, która się wyda 
rzyla w Crawford powiecie w prze­
szłą niedzielę. Dwóch, braci — 
Walter i Charles Davis uprowadzi­
ło 11 letnią córkę Jana Flanni- 
gan i zgwałcili ją. Dwaj ci bra­
cia, którzy nie mieli bardzo dobrej 
roputacyi, odwiedzili w niedzielę 
rano o lOtej godzinie dom Flann'. 
gana, położony ośm mil od Louisvil­
le, w powiecie Berry, właśnie, gdy 
familii nie było w dqmu, wyjąwszy 
dziewczyny i dwóch jej braci.

Bracia Dav s powiedzieli syno m 
Flannigan’a, że obce bydło wkro­
czyło do miejsca, położonego mile 
może od domu. Bracia Flannigan 
wyszli natychmiast, aby wypędzić 
bydło z farmy ich ojca, f” 
ko wyszli bracia Dayla schwycili 
dziewczynę i zaprowadzili 
zkiego lasu, gdzie ją 
poczem ją przywiązali do drzewa. 
Jej bracia, wróciwszy do demu, 
poczęli siostry szukać, lecz dare­
mnie. Szukali ją przez całą noe, 
lecz nie mogli znak źć. Dopiero w 
poniedziałek niektórzy z sąsiadów 
znali źli ją żywą jeszcze; lecz w 
stanie bardzo krytycznym. Dzie­
wczyna opowiedziała tyl<4, że bracia 
Davia zgwałciwszy ją, bili ją pałką 
po głowie, aż utraciła przytomność 
poczem ją przywiązali do drzewa.

Dwóch Dcv;s‘ów znaleziono po. 
dobno w poniedziałeK rano w tym 
samym lesie. Sprawozdanie jedne 
opiewa, że ich powieszono na mło­
dym drzewięciu, po przyznaniu się 
do winy. Inne zaś powiada, że 
Walter DaYis ubiegł, lecz że brata 
jego Karóla znaleziono uKrytego 
pod pewnym domem, zkąd go tłum 
wywlekł. Przywiązano go do konia 
i zaprowadzono do mix-jsea, gdzie 
zbrodnię popełnił, 
ekę, lecz daremnie. Zdjęto go z 
konia i dano mu dwie 
czasu, aby się pomodlił — co też 
uczynił. Potem zgięto wierzchołek 
młodego drzewięcia — przywiązano 
doń krótki powróz, którego drugi 

I koniec znajdował się około szyi 
Davs‘a. Sześć ludzi trzymało 
wierzchołek drzewa; gdy go pu 
szezono, Davis poleciał 20 stóp w 
górę i przeleciał nawet na drugą 
stronę drzewa. Złamał kark. Nie- 
dosyó na tem — każdy jeden pra­
wie a tłumu był u zbrój OBJ w r»-»

’OŚREDNIK POLSKO- ANGIELSKI, ksiji 
a dla Polaków w Ameryce dla łatwego nau- 
senia się angielsku z opisaniem każdego 
rvrazu, jak sig ma wymawiać; wypracował 
r. Dyniewicz, przejrzani,poprawione i zu.a- 
znie powiększane, a mianowicie dodane 
U”nowy i różne listy w polskim i angiel- 

języki*...................................... ■ >5
ŻÓŁTY GENERAŁ, z opowiadań wieczornymi 
spisane przez Wł. Łozińskiego...... ......... c. 4C
KSIĄŻKA DO NABOŻEŃSTWA zajmujjca 
450 stronnic drobnego druku, zawierająca na­
bożeństwa na każdy drieu całego ’•oku, do 
M*»zy św., Spowiedzi, Komunii, Lit ,nie. Nie­
szpory łacińskie. Dr >gg krzyżowy, . pieśni 
łacińskich, 42 pieśni polskich, Kalendarzyk itd. 
vydanie dla kobiet....................... 1.5C

BIALI 1 CZARNI, i cw.e-Sć z óydfc litewskiego 
skreślił Js.-* Sygma........... •.......................c. 25
GAŁĄZKA CIERNIOWA, .uwieść przez Pau­
ling z L. Wilkońsk^.................................. c. 4C
PIĘĆ P. mINUS JEDNO R. TUelka Ramota 
zi; wflpoionień ojczystych, spisana przez Jul. 
I] oralna..........................................................c <0
KVxAT NIEWINNOŚCI, książeczka do na­
bożeństwa d'a dzieci, osobne wydanie d’.' 
chłopców i oschnc dla ^ziewcz^t po...... c. 25
ŻYWOT GENOWEFY powieść moralna bar­
dzo wzruszanych z starożytnych czasów, .c. 30 
E LEMENT ARZ POLSKI, czyli nauka czyta- 
i'ia pisania i rachowania dis szlcół katolicko 
[•olskith w Ameryce, wyp-acowAł W. Dyiile- 
wicz................................................................ c. 25
MAŁY ELEM.5NTARZYK Polska wypraco­
wał W? Dyniewicz...... .. ..............................c. 8

Ameryce

córce króla Antoniusza
SdftANtKC ŻYWY CZ’V rpmtv Rożahc* ś. 
z modlitwami na cały tydzień, powiększony 
kilku pieśniami do Matki Bozkiej.........c. 20
LUDZIE LEŚNI i Wieszcze dzieci....... c. 5
WYPRAWA NA SYBIR i OSTATNIE CHWI­
LE SZPIEGA przez Alex. Bednawskiego c. 5 
ŚLUB KRÓLEWSKI, WARSZAWA DNIA 
6 KWIETNIA I BOLESŁAW ŚMIAŁY,’ król 
Polski, przez Alex. Bednawskiego ........ c. 8

17. WYTRAWA PO ŻONĘ, wfedług opowiadania
starego organisty Franciszka G%czarzewicza, 
spisał Paweł Gawrzyjelski ...................... c. 10

18. ARYE POLSKIE, zebrane dla Polonii w Ame­
ryce przez W. Dyniewicza................c. 2?
POWINSZOWANIA dla rodziców i innych 
drogich osób.......... . .................................. c. 20
PROROCTWO Michaldy, królowej ze Saby c.lo 
SENNIK, czyli wróżenie ze snów......... ... 15
ŻYWOT św. Wincentego a Paulo............ c. 10
DO^ĄD IDZIESZ ....... ............................c. 5

24. LISTEK WŚRÓD BUKZY, epizod z wojny
francuzko-pmirkiej..................................... c. 10

25. MYNHAUSEN nowy, ten z długim nosem,
czyli dziwaczne podróże i figle ...............c. 10

26. HRABIA PAROBKIEM U KMIECIA, powieść
wyciągnięta z Rambt Ramotków Wilkoń- 
skiego ......................................................... c. 10

27. JAN ORLIK, znalezione dziecko w gnieźdzle
orłem .....................................................

28. KSIĄŻECZKA JUBILEUSZOWA ..
29.



Wielka Wycieczka

PIKNIKOWA
Towarzystwa

POLSKICH KRAWCÓW

z Chicago do 
Norwood Fark’u, Town Niles, III., 

OtrBflu BarmrtiEjo
w pobliżu cmentarza polskiego, odbędzie się

w Niedzielę, 26 Czerwca, 1887-
Pociąg opuSci dworzec Chicago & North- 

Western Kolei, na rogu Wells i Kinzie ulic o 
godzinie 9-tej A. M. Zatrzyma się także na 
Division ul.

Bilet 35c. włącznie wstępu do 
ogrodu.

Dzieci poniżej lat 12-stu ló c.
Biletów dostać można u pp.

J Nieme newskiego, Noble 1 Sloan Str. 
T. Nalepińskiego, Noble i Chapin Str. 
J. Górnego, 677 Milwaukee Avenue.

W razie niepogody wycieczka odbędzie się 
dwa tygodnie później. (22—25)

-----  Towarzystwa -----

ŚW. SZCZEPANA
odbędzie się w

Poniedziałek 20 Czerwca, 
v GERMANU TURNER HALL, 

3417 & 3421 8. Halsltl Str.
Początek o 74 godz., wiecz.

Bilet 50 c.
(23.21; Komitet.

POSZUKIWANIA.
Karolina Szamska zamężna z Jaku­

bem Poczekajem, poszukuje swoich 
dwóch braci pochodzących z Nakla, 
Michała i Jana Jagodzińskich. Ktoby 
wiedział o ich pobycie, albo oni sami 
niech się zgłoszą pod adresem:

Jacob Poczekaj,
1123 W. Ford str., - South Bend, Ind.

Poszukuje się Maryanny Urbańskiej, 
która urodziła się w Mogilnie, a przy­
była do Ameryki z Warszawy; ma 
przemieszkiwać w Toledo, Ohio.

Ktoby z Rodaków wiedział o miejscu 
jej pobytu niech raczy mi donieść pod 
adresem:

WOJCIECH KRAKOWSK l,
No. 60 Augusta Str., 

Chicago, Illinois.

Potrsbujeay
5 lub 6 dziewczyn do sor­

towania krawieckich 
OBCINKÓW

(Tailors Clippings), Najlepsza 
płaca i stała praca. Przybądżcie w 
czwartek o 9 godzinie z tana do

464 Milwaukee Ave.

Figielek ułanów.

Pan Morszyłł wychyliwszy 
drugą lampeczkę zieleniaka — 
zaczął w te słowa opowiadać:

— Jak państwu wiadomo, 
służyłem w trzecim pułku u- 
łanów, należących wówczas 
do korpusu jenerała Romarino. 
Otóż jakoś z końcem sierpnia 
otrzymaliśmy rozkaz, ażeby 
dwa szwadrony z mego pułku 
i jedna kompania piechurów 
obeszły Karczew od strony 
Żelechowa.

Chcieliśmy tym sposobem 
zasięgnąć języka czy też „szare 
kapoty'4 w samej rzeczy bu­
dują na Wiśle most, jak to 
nam tajemnie doniesiono.

Pod Karczewem panie tego, 
mieliśmy się spotkać z jene­
rałem Zawadzkim, który inną 
stroną te same odbywał ma­
newru.

Pamiętam jak dziś (bo 
pamięć mam doskonałą) deszcz 
lał jak z cewki, a noc była 
tak ciemna, że gdyby porzą­
dnego człowieka trzepnął mię­
dzy oczy, to byłby w kolizyi, 
komu ma podziękować. Mówię 
państwu okropność!

A jeszcze na dobitek wszy­
stkiego, zendra tnie po twa­
rzach, człek zmęczony, a bie­
dne koniska ledwo nogami po­
włóczą, bo to od rana ciągle 
marsz, i marsz....

Lecz cóż robić — rozkaz 
rozkazem — giń — a musisz 
go wykonać.

Kiedy się tak ciągniemy 
nieprzymierzając, jak białogło­
wy na odpust do Poczajowa, 
a człowiekowi ze zmęczenia 
już i ochota do gadania od 
chodzi — widzę naraz panie 
tego — tak na prawo od 
traktu — jakieś światełko — 
potem drugie wreszcie wię­
cej....

— Ano chłopcy! — mówię 
do mojej wiary — jakaś wieś 
i to niedaleko, nie zawadzi 
spocząć, co?

— O święte słowa pana 
porucznika — huknie wiara 
— też to koniska ledwie się 
telepią, a i człowiek nie z ka­
mienia, nie zawadzi, wcale nie 
zawadzi!

Żądane są 
dziewczyny do sortowania 

SZMATO W. 
Płacę 6 i 7 doi., tygodniowo.

180 Liberty Str. 
blizko 14tej ul., i Halsted. 

(23- 24)

Potrzebni są

2 klerkowie
RZEŻNICCY.

Dobra zapłata, który mówi 
dobrze po polsku i angielsku. 
Proszę zgłosić się do Redakcyi 
„Gazety Polskiej.”

Potrzebujemy 
prasownika [do 

spodni szapowych 
jako i dziewczynę do ma­

szyny dla wyszywania dziurek 
do guzików i do maszyny 
surdutowej.

413 W. Chicago Ave.

Dom
DWUPIĘTROWY 

(murowany) z lotą 
na Fox Place 

z składem wiktuałów (grocernią) jest 
natychmiast do sprzedania. Bliższych 
wiadomości udzieli

A. PURER.
G&S Milwaukee (h, ■ ■ Chicago, DL

(23-28)

W tych dniach 
została wydrukowaną w dru­

karni 

"GAZETY POLSKU J,” 
nowa książka pod tytułem: 

BOŻA OPIEKA 
powieść osnuta na podaniach

XVIII wieku przez

J. I. Kraszewskiego.
W mocnej oprawie ze zło­

tym tytulikiem.

Cena 75 c.

U/rpj ri $3.00 za tunę 
II r 111 r J wraz z przewózką do

C mieszkania.

— Ano, kiedy nie zawadzi 
— to machaj! — krzyknę, i 
po dziurach — wertepach — 
wybojach — dobijamy się do 
wioski.

Była to wieś ogromna, z 
dużym pałacem i porządnie 
zbudowaną austeryą.

Że to jednak była późna 
godzina — pałac był nieza­
mieszkały — a na ekonomii i 
plebanii spali wszyscy — więc 
ja niechcąc nikogo inkomo- 
dować — kwateruję się do 
zajazdu.

Wiara moja o mało nie 
porozbijała okien, budząc z 
lekka arendarza, który z po­
czątku przeraził się mocno — 
biorąc nas widocznie za Mo­
skali. Kiedy jednak poznał 
polskie mundury, zaczął nas 
obsługiwać ze znaną żydowską 
gorliwością.

Co tylko było w zajez'dzie, 
czy to zę spirytualii, czy też 
wiktuałów, znikło jak w ot­
chłani w głodnych żołądkach 
mojej wiary.

Swoją drogą skonfiskowali­
śmy wszystek furaż, nie folgu­
jąc nawet słomie w sienni 
kach, co było powodem bar­
dzo uciesznych krotochwil, a 
do których wiara zawsże chę­
tną była.

Żyd wyrugowawszy w końcu 
swoją połowicę i z pół tuzina 
żydziaków, urządził dla mnie 
posłanie, a to, żeby niekla- 
mać, do wysokości Maryackiej 
wieży.

Pozrzucałem jednak te ani 
mujące piernaty, excypując 
dla siebie same łóżko, i ulo­
kowawszy się na płaszczu, 
chciałem usnąć.

Byłem sfatygowany, że nie 
można więcej, lecz i głodny w 
równy sztrych. Przetrąciłem 
wprawdzie kawałek chleba z 
żydowską rybą, lecz to mi tak 
zaostrzyło apetyt, że mówię 
państwu, ani wytrzymać!

— Hej, Kuźma! — krzyknę 
na mego służącego, a miałem 
do posługi chłopca, wprawdzie 
oczajduszę na wielki kamień, 
lecz z ogromną rewerencyą i 
przywiązaniem do mojej o- 
soby,

Nadpłacić trzeba za przewózkę, je 
żeli węgle ma zawiezione po za 
35tą ulicę lub Fullerton Ave.

50 c. trzeba zapiać d przy zamó­
wieniu, resztę po otrzymaniu węgli. 

'MINONK SPRINGFIELD.
IWILM1NGT0N.

Miner T. Ames, 123 LaSalle str.

— Słucham pana porucz­
nika! — rzeki tenże, wpadając 
do alkierza.

— Nie dostałbyś tam gdzie 
choć kawałek chleba, albo 
mięsa, bo z głodu o mało nie 
zginę?

— Oj trudno, panie po­
ruczniku! — odrzekł Kuźma 
— wczoraj przechodziła tutę- 
dy rosyjska dywizya, co było, 
wyjedli. Żyd się kinie, że nic 
już w karczmie nie ma.
. — Głupiś, cymbale! — mó­
wię panie tego — wyjedli, 
co to wyjedli w karczmie, to 
może na wsi co zastało. Ja­
kaś kura, gęś, indyczka. 
Przecież musialo coś zostaś!

(Dokończenie nastąpi.)

Ostatnie Wiadomości.
Berlin, 6 czerwca. „Germania'1 

potwierdza wiadomość, źe roeklen- 
burgski książę Paweł przeszedł na 
łono kościoła katolickiego.

Calunih, 6 czerwca. Taraz jui nie 
ma wątpliwości o tero, że angielski 
parowiec „Sir John Lawrence" się 
zatopił i wraz z nim 730 osób — 
po większej części niewiasty indyj­
skie.

Wiedeń, 6 czerwca. Bieda w Wę­
grzech pomnaża się z każdą godzi­
ną. Wielu ludzi utraciło życie w 
nurtach — zagiuęto także wiele by­
dła. Esongrad jest zalany. Około 
50,066 familii utraciło swe mienie.

Mąko, Szegedin i Hile stają także 
pod wodą. Tysiące robotników zaj­
mują się polepszeniem grobli, lecz 
woda zabiera wszystko.

Londyn, 6 czerwca. U Ir as rosyj­
ski zakazujący cudzoziemcom naby­
wać roli w zachodnich prowinoyach 
jest zwłaszcza skierowany przeciw 
Niemcom, W Rosyi jest wiele f.- 
bryk niemieckich, składów i mniej­
szych lub większych posiadłości,z 
których sami tylko Niemcy, maja 
dochód. Zresztą wielu z Niemców 
należy do rezerwy — ci mogliby w 
przypadku wojny siać się bardzo 
niebezpiecznymi dla interesów ro­
syjskich.

Baltimore, 7 czerwca. Wkrótce 
odbędzie się tułaj konfederacya je­
denastu arcybiskupów, którzy będą 
rozbierali sprawę robotników. Wiel­
ka część tych prałatów popiera sto­
warzyszenia robotnicze, wyjąwszy 
może arcybiskupa Henrick‘a ze St. 
Louis który nie lubi Rycerzy Pra­
cy.

Chicago, 6 czerwca. Wczorajsze 
wybory na sędziów wypadły na ko­
rzyść kandydatów na tykiecie oby­
watelskim. Porażki doznali znów 
socjaliści, ponieważ kandydaci, któ­
rych oni popierali; zostali pobici 
większością 12 tysięcy do 21 ty­
sięcy głosów.

Drobne Wiadomości.

* Naj wyższą górą w świecie ma 
być Mount Hercules w Nowej Gui- 
nei. Ma być 32,786 stóp wysoką.

* W Nowym Yorku młody Fritz 
Kibitz został ukąszony przez pają­
ka w rękę, która wkrótce potem 
spuchła. W 24 godziny po uką­
szeniu chłopiec umarł.

* W mieście Boston, Mass., jest 
22,287 osób przeszło 10 łat starych, 
które nie umią pisać ani czytać.

* Dług publiczny Stanów Zjedno­
czonych zmniejszył się o $10,000,- 
000-w miesiącu ubiegłym.

* Rozwód wzięty w Stanach Zje­
dnoczonych nie jest ważnym w Ca- 
nadz e. Tak przyna,taniej zadecydo­
wał Senat kanadyjski.

* W Stanie Georgia nałożono obe­
cnie podatek na koty. Każdy obywatel 
posiadający kota tna mniej więcej 
płacić zań 10 centów rocznie.

* William A. Wheeler były vice 
prezydent Stanów Zjednoczonych 
za czasów prezydentury Haycs‘a 
umarł w dniu 4go czerwca.

* W Crookston, Minn., spaliła się 
w dniu 4 czerwca walcownia. Stra­
ta wyrosi $75,000.

* Kardynał Gibbons z Baltimore 
powrócił w sobotę ze swej podróly 
do Rzymu.

* Londyński telegraf donosi, że 
rząd moskiewski zamierza opodat­
kować jaja i wprawdzie ma się pła­
cić po ćwierć kopiejki za każde.

Zjedzony przez dzikich.

Pastor dr. Reed z Manson w po­
wiecie Calhoun w Stanie Iowa, któ­
ry w przeszłej zimie udał się do 
Środkowej Afryk’, został przez 
tamtejszych krajowców zamordowany, 
a ciało jego zjedzone.

* W Roberts Island farmer Gipsou 
Zastrzelił własnego syna liczącego 
lat 13, który się ukrywał w zbożu. 
Ojciec myślał, że to się ukrywa ja­
kieś zwierzę w pszenicy.

Nieszczęście.

W pobliżu Shamoki nu, Pa., zde­
rzył s;ę tydzień temu pcc;ągosobo­
wy z pociągiem towarowym. Dwóch 
ze służby kolejowej zostało niebez­
piecznie a wielu z pasażerów lekko 
ramionycb.

Krew z relikwii św. Wicen- 
tego a Paulo.

* Czytamy w „Pielgrzymie" co 
następuje;

W S i e n n i e, mieście blizko 
Florencyi, przełożona Sióstr Miło­
sierdzia chciała przyczepić napo- 
wrót cząsteczkę relikwii serca św. 
Wicentego a Paulo, która się była 
odczepiła w relikwiarzyku, przy­
wiezionym z Paryżu gdzie się znaj­
duje ciało Świętego. Jeden kapłan z 
kuryi arcybiskupiej S enny, chcąc 
otworzyć relikwiarzy k, musiał zła­
mać pieczęć i wtedy cząsteczkę re­
likwii Złożył na papierze; a ponie­
waż była tak małą, że jęj w rękę 
wziąść nie mógł, chciał ją przeto 
wziąśó śpilką i gdy się jej śpilką 
dotknął, natychmiast tyle czer­
wonej krwi wyszło, źc wszy­
stek papier skrwawiony został, z wiel- 

kiem zadziwieniem obecnych. Ar­
cybiskup Sienny rozkazał natych­
miast papier ten skrwawiony złożyć 
w bursie i doniósł o tem wszystkiem, 
co zaszło, Ojcu św."

Wiadomość tę podajemy z wiel- 
kiem zastrzeżeniem. Musiemy odcze­
kać, czy wiadomość się sprawdzi, 
odnośnie, co Stolica apostolska na 
to powie.

* O ważnym wynalazku Polaka 
w dziedzinie elektrotechniki, donosi 
„Kur. War.“ Wychowaniec b. szko­
ły główniej warszawskiej, p. Jan 
Chełmicki, po wieloletnyeh bada­
niach i próbach doszedł sposobu 
wykonywania galwanoplsstycznego 
rysunków w trzech typach. Wyko­
nywa mianowicie: typ „gładki14, w 
którym na blasze np. srebrnej znaj­
duje się rysunek złoty, jak drzewo­
ryt na papierze; typ „wklęsły", 
który wygląda tak jak robota gra­
werska, i nareszcie najpiękniejszy 
typ „wypukły", który r.p. na sre­
brnej blasze daje złoty rysunek wy­
pukły. Te trzy główne typy dzie 
lą się jeszcze na odmiany, stoso­
wnie do tego, jakich używa się me­
tali do roboty. Można np. na sre­
brnej blasze otrzymać rysunek pała­
cu z miedzi, drzew z niklu, a ludzi 
i zwierząt że złota. Kombinaoyi 
nastręcza się tu bardzo wiele i kto 
wie, czy kiedyś wynalazek p. Cheł- 
mickiego nic stanie się źródłem 
jakiejś nowej sztuki pośredniej mię­
dzy rzeźbą a malarstwem, wykony- 
wanetn metalami, na metalach. Zna­
na warszawska fabryka Noiblina i 
Wernera przyszła już wynalazcy z 
pomocą i utworzyła na jego wyłą­
czny uźytk osobno t.iboratoryum.

Nasz najukochańszy brat,

Stanisław Grubiński
umarł w kwiecie wieku, w 34tyin 
reku życia. Rodem z dóbr Samo- 
strzelskich W. Ks. Poz., zamie­
szkały w Nakle, w gub., kieleckiej, 
został opatrzony Sakramentami św. 
Oddal ducha Bogu dnia 16go maje 
1887; pozostawił żonę i czworo 

drobnych dziatek.
Panie świeć nad duszą jogo.

W smutku pogrążona familia

Grabińskich.

Księgarnia polska W. Dyniewi- 
cza, 532 Noble Str., Chicago. Ills., 
ma na składzie następujące dziełko 
z Petersburga, Rosyi:

Nowyj
i Połnyj samouczytel 
ży wuffo anglijNkawosiowa

' Rukowodstwo 
nauczit°ia bez postoronnoj pomoszczi 
choraszo czitat, pisat i goworit po 
anglijski. Sostawił E Furman. 
Cena.................................. ...  1.75 c.

Tadeusz Kościuszko.
Szanownym Rodakom oznajmiam 

że gdy obrazy Tadeusza Kościu 
szki trudniej było sprowadzać z 
Europy dla ich wyczerpywania się, 
podjąłem się nakładu w kilku ty­
sięcy egzemplarzach. Obraz przed 
stawia tego bochatera w stroju na­
rodowym nakcniu,jako naczelnika siły 
zbrojnej pod Racławicami. Piękny 
ten obraz jest w dziewięciu kolorach 
rozmiaru 18x24 cale.

Pojcdyńczo sprzedaje się po 75 c
Dyniewicz •

KARTY OKRĘTOWE
z wszystkich części Europy.
Osoby, jadące do Polski, lub 

chcące posłać po swych przyjaciół 
pow:une udać się do

głównego pasażerskiego ajenta Lake 
Shore & Michigan Southern Kolei, 
na linii, w biurze 1, przy VanBuren 
ulicy naprzeciw La Salle ul.; zapy­
tajcie się, nim karty kupicie gdzie 
indziej.

Teodor Lewandowski, 
Budowniczy, Mechanik i In­

żynier
piwowarń, gorzelni, elewatorów, lodo­
wni. fabryk do praniu wełny, fabryk 
zapałek i krochmalu itd., magazynów, 
składów i eleganckich domów.

Bióro: 16 W. Lake Street,
room 12.

Mieszkanie: 1727 Diversey Av.
LAKE VIEW.

W księgarni Polskiej

W. Dyniewicza,
532 NOBLE ULICA,

CHICAGO, ILL. 
są dn nabycia obrazki: 

PAMIĄTKA PRZYJĘCIA 
PIERWSZEJ

KOMUNII Św.
z podpisami (os< bno) po polsku 

angielsku i niemiecku w dziewięciu 
kolorach, rozmiaru 104x15.

Cennik tychże wyseła się na żą» 
danie bezpłatnie.

Listy polskie na poczcie.
1156 Bez da n Franc 
1’60 Bogdański B.
1166 BrullaJan
1167 Buczkowski M.
1169 Bujach W.
1170 Byba Antoni
1171 Oiebien Franc
1172 Click A.
11(7 Dębski Adam 
1189 Fiat P.
1135 Franszerak F. 
1 96 •• Sian.
1207 Glasa Andrzej
1209 Gollack W.
1210 Gordriewicz T. 
1212 Gronkowski Fi
1215 Gruwig H.
1216 Cudeiewski W. 
12c8 lliebowski M. 
124b JCynek J.
125) Janeczki Jan 
1252 Jani82 Mury
1255 Jezsisik Henry
1256 Jerousek H. W.
1261 Kulisz Ludwik
1262 Kkllta Jtn 
1284 Kapustka W.
1275 Kopezenki W.
1276 kowalski Stan. 
1276 Krak Bertha 
1282 Kruplcka Jan 
1281 Ku barski Jan 
1284 Kudlicki Ludwik 
1J88 Łapiński T. 
1306 Mantaj J.
1308 Martszęnka M.
1310 Mayor F. 
1317 Mmarski A.
1311 Muojewaki W.

1320 Mleczke Marcin 
1327 Neumann F
1330 Niezgoczki F.
1331 M/tofich II.
1338 Piotrkewski J.
1339 Pogpychała S ań
1340 Poa wińsk 1 W. 
1344 Kogoszko R. 
1254 Rochowiak F. 
1361 8 idowski A. 
1365 Sawiński Jan 
13iu Szadla Wm. 
1368 Sehcikowski L. 
1370 Schimakowski A. 
1372 Schacha W.
138U Schramka T. 
1390 S-enkiewicz K. 
1392 Simański D.
1395 Smiatkiewicz M.
1396 Spera L.
1398 Spychalski J.
1399 Bnf Ł. P.
1410 Stefek J.
1408 Strożewski M. 
I4b9 Szesesniak M. 
141U Salach lak P.
1411 Szmyt J.
1412 SzukaUki T.
1413 Sz.ynikowiakB.F. 
1423 Urbanka M.
1426 Von SychowskiR.
1428 Witous W.
1429 Won drak M. 
1431 Wajeraki A.
1439 W ii mska A.
1441 Winccnciak L.
1442 Witaazewski F.
1455 Zofak K.
1456 ZQIU Aaguit

KSIĄŻKI
Dla Szkół Polskich w Ameryce 

wydane przez 
WŁ. DYNIEWICZA,

532 NOBLE UL. — — CHICAGO ILL.

1. Elementarz Mały
czyli Pierwsza Nauka Czytania, Pisania i 

Rachowania, przez W. Dyniewicza c. 8 
— w mocnej oprawie c. 12

2. Elementarz Polski
czyli Nauka Czytania, Pisania i Rachowa­
nia, z nauką pieowni i gramatyki, przez 
WL Dyniewicza w mocnej oprawie c. 25

3. Przyjaciel Dzieci
czyli Książka do Czytania; zastósowana
dla szkół Dolskich w Ameryce c. 40

4. Katechizm Początkowy
Rzymsko — Katolicki c. 5
•o* w mocnej oprawie c. 8

5. Katechizm liz.-Katolicki
(mały) c. 8
— w moćnej oprawie c. 12

6. Katechizm Rz.-Katoiicki
(większy,) w mocnej oprawie ć. 25

7. Historya Święta
czyli Dzieje Starego i Nowego Testamentu
(mniejsza) w mocnej oprawie c. 12

8. Dzieje Starego i Nowego Te­
stamentu
czyli Historya Biblijna, ułożona dla szkó 
katolickich, z 100 obrazkami i mapą Ziemi 
świętej, w mocnej oprawie c. 40

9. Gramatyka Polska
ułożona przez Teodoze^o Sicrocińskiego, 
profesora języka polskieg) i literatury. 
Drukowana dla szkół polskich w Ameryce 
z wydania trzynastego, w mocnej oprawie 

C. 25
10. Arytmetyka

czyli Książka Rachunkowa, podług aryt­
metyk amerykańskich opracował K. W. 
Dymcwicz, w mocnej oprawie c. 35

11. Listowni
dla szkoła dzieci, uczący pisania li- 
stó z dodatkiem powinszowań c. 25

12. Dzieje Narodu Polskiego
ozdobione 78_obrazkami w mocnej oprawie 
po c. 40

13. Zbiór Pieśni
dla szkół polskich w Ameryce, ułożył były 
nauczyciel w Chicago Franciszek Żabka

10c,

Gazeta Polska
w CHICAGO,

jest najst-irszem czasopismem 
Polskiem w Ameryce.

Wychodzi regularnie od 1873 roku. 
Drukarnia Gazety Polskiej jest najwię­
kszą drukarnią polską w Ameryce, po­
siada bowiem trzy pospieszne maszyny 
do drukowania i maszynę do składania 
gazet.

Gazeta Polska drukuje się na wła­
snych maszynach i we własnym bu­
dynku.

Drukarnia Gazety Polskiej
W CHICAGO

Wykonuje wszelkie prace w zakres 
drukarski zachodzące, jako to'.
Książki, Broszury, Konstytucye, 
Afisze, Cyrk u larze, Kwity ku­

pieckie, Bilety, itp.
w wszystkich głównych językach. 

Adresować:

W. DYNIEWiCZj,

można sobie zapisać jak ró­
wnież

532 Noble Str. CHICA GO, ILL.

Polskie Książki
zamówić u

p. Stanisława Budzbanowskieio
na rogu 17 1 Paulina ul.

CHICAGO, ILL.
(X)

Choroba kobiet i dzieci.
Wszelkie choroby właściwe tylko płci żeń­

skiej, jak też wszelkie choroby dzieci leczy 
darmo, żądając tylko za dane lekarstwa wy­
nagrodzenia swa i d» ftwiaciczona Doktorowa 
Pani EMILY SPORK.

Godziny ofisowc są rt lej do 3ej pn połu­
dniu. w każdy PONIEDZIAŁEK, WTOREK, 
CZ W A RTB K 1 P ĄTE K w

Dr. Spork’s aptece 
322, W. Chicago, Ave. 

Lilium Specific
Nowy 1 doskonały środek lecznicy jest do­

brym na wszelkie choroby kobiece, z pomocą 
którego każda cierpiąca bez pomocy lekarza i 
znacznej stiaty pieniędzy wyleczyć się może.

Medycyna ta jest do nabycia u mnie w 
APTECE, a wskazówki jak ją używać należy, 
udzielam bezpłatnie,

Doktorowa EMILY SPORK 
3'22 W. Chicago Ave.

Przyjdźcie w towarzystwie osoby, która 
mówi po angielsku, i przekonajcie się o mo­
ich Świadectwach.

(April 25, 88.)

Ludwik Boehme,
Skład broni palnej

jako, to:
Slućców i Dubeltówek, 

Rewolwerów;
Prochu, Kul, Kajńszonów

wszelkich przyborów myftliwskich.
Również utrzymuje na składzie do drzwi zamki 

dzwonki, posrebrzane numery; rozmaite noże i 
przybory stołowe.

Uskutecznia wszelkie rcpcracye wchodzące w 
zakres puszkarsff, Ślusarski i maszyniarski.

776 Milwaukee Avenue,
CHICAGO, ILLS.

(July 1 87)

UNIA CZERWONEJ GWIAZDY
(Red Star Line)

Cena międzypokładu pomiędzy

Antwerpią

$21.50.
Dotąd i napowrót $40.OO. 

Pomiędzy
ANTWERPIA

-----i------

Nowym Yorkiem 
$23.oo.

Dotąd i napowrót $43.00. 
O szczegółach można się dowiedzieć 

od agentów j eneralnych;

Peter Wright & Sons,
New York i Philadelphia, lub.-

Wasmans Heineffl ann 
160—62 Randolph str-, 

róg LaSalle str. 
(x) Chicago, III. 

Następujący Panowie 
są upoważnieni do zapisywania abo­
nentów, odbierania obstalunków na 
książki, robienia kontraktów za 
anonse i odbierania pieniędzy za 
Gazetę, Tygodnik i za książki.
W Alberta, Minn. W. Wiśniewski i Fr. Spiczka. 

—Anderson, B. B. Throop, pocztmistrz.
— Broklynfie N. Y. T.kornobjs.
— Buffalot JV. Y. F. A. Górski, Jakob Johnson

i J. Jozef Majchrzycki.
—Berlinie, Wis. Marcin Warnke. 
—Bay City. Walenty Wróblewski i M. Stajkowski. 

Bronson, Wincenty Ławniczak.
— Calumet, Mich. L. Wróblewski.

Chicago. Stanisław Lauferski i Stanisław Bu- 
dzbanowski.

—Cleveland. M. Konrad.
-• Clover Bottom Józef Pillot. 
—Crosby i Duluth. Marciu Lepak.
— Częstochowie. August 1. Zaiontz. 
—Dunkirk. J. Szubarga.
— Dubois. Bonifacy Ziarnik
— Duelm, Minn., Joseph Fishbierek.
—Detroit. Jan Lemka .
—Erie Pa. Aloizy Nagowski.
— Ereeland, Chas. C. Boczkowski.
—Grand Rapids, Mich., J. W. Napierała.
— Hazleton, Zygmunt Twarowsai.
—Lemont. Michał Nowacki 
—LaSalle. P. Bobkiewicz i J. F. Mulka.
— Louisville, Ky. Jan Richter. 
—Mahanoy City, II. Lipski.
—Milwaukee. Jakób Wożniak, Jakób Krygier i 

A. Kuchu.
—Minnesota Lake, Minn., Józef Schulcz. 
—Mount Carmel. W. Przybyliński 
—Nanticoke, John Sosnowski.
—Newburgh. Jan Rydlewski.
— Northeim, Józef Szweda.
— Philadelphia, Pa., Józct Gabryelewicz.
—Pittsburgh, Pa., Jan Bruchwalski, nauczyciel 

i W i. Szewczuga.
— W Poznaniu, W. Dronsutowicz.
— Radom A Malinowski
— Scranton, pr. Stryczyński. 
—Shamokint st. Wej na.
— N/tenandoah, D. Szymański.
—Silver Lake, Mion., Si. Pawlak.
—Sw. Jadwiga, Texas. M. Zizik.
—South Bend. Fr. Kowalski i J. Sosnowski.
— Stevens Point, Wis., Jan Kubisiak i »V.

Kieliszewski.
— Toledo, O.,M Szwajkowski i Geo.J.Vollmayar.

— iri/Aes Barre, Józef Czernik.
— Wilno, M A. Mazany.
W.d. E. MASON — LAWRENCE M. ENNIS.

Mason & Ennis,
ATTORNEYS AT LAW, 

NOTARY PUBLICS 
ADWOKACI,

79 Dearborn Str.,
ROOM 37 30, 3£> <fo -40

CHICAGO, ILL, 

Polakami > Juliusz Małkowski, 
klerkami ( Frank Niemczewski.

Skład nałożony w r. 1851

Henry Schcellkopf, 
jrosemik hnrtownj i Arottaziowy, 
NO. 232-234 EAST RANDOLPH STR., 

pomiędzy Franklin i Market ulicami, 
sprzedaje następujące towary w dobrym 

gatunku;
Prawdziwa magdeburgska kwaśna kapusta, 
Szparagowy groch, korniszony i szparagi, 
No ia soczewica, groch zwyl ły i zielony kon­

serwowany,
M^ka grochowa, ziemniaczana i ryżowa, 
Najdelikatniejsze krupki jęczmienne, grysik 

pszeniczny i sago,
Włoskie kluseczki 1 makaron, 
Groch franc, i champignons, 
i asztety z gęsich wątróbek) piersi gęsie, 
Suszone grzyby prawdziwe, 
Oliwa prawdziwa, mąkowa i kuprowa, 
Dueszcldoifska musztarda i ocet winny, 
Czysty sok malinowy i miód pszczelny, 
Niemiecka galareta Śliwkowa i głogowa, 
Suszone: aptykozy, gruszki i prunelle, 
Prawdziwy szwajcarski, binburgski i Świeży ser, 
Koyuefnd i Framaze de Brie, 
Sery, parmcrońskie.muszluwe i stół : we, 
Nowe Śledzie mleczaki i sardele, 
bziok lisze i norwegskie anchovies, 
Hamburskie Śledzie wałkowate i rosyjskie 

sardynki, 
Marynowane węgorze j minogi, 
Hambursk e Śledzie wędzone i łlądry, 
Rosyjski kawior i sardelkl, 
Branschweigskie Klołbaski, 
Latawskie truflo we kiszki z wątroby i salami, 
Extrakt mięsny Licbiga,
Zgęszczone mleko szwajcarskie i mączka 

mleczna dla dzieci,
Najdelikatniejsza kawa Jawa, Mokka i Rio, 
WszysLkię gatunki najlepszych h< rbat zielonych 

i czarnych,
Prawdziwa Cezokolada vanilova i Kakao, 
Świeża paryzka tabaka Lotzbe- k«, 
Niemieckie kołowrotki; pantcfle drewniane itp.

Henry Schoellkopf.
W KSIĘGARNI POLSKIEJ

^7. Dyniewicza,
532 NOBLE Str., — - CHICAGO, ID.,

jest do nabycia

ZBIÓR PIEŚNI
NABOŻNYCH KATOLI­

CKICH
dla użytku kościelnego i domowego. 

Zawiera:
52 msze, nieszpory, 1102 pieśni z 
dodatkiem nieszporów łacińskich, 
jeszcze 4 więcej pieśni łacińskich i 
28 pieśni za Polskę.

Obejmuje blizko 1100 stronnic 
wielkiego formatu na pięknym pa­
pierze i z wyzjacanemi tytulikami.

Dzieło to sprzedaje się po cenach 
następujących:
Oprawne w półskórek:

1 egzemplarz pocztą za $2.25 
Całe w skórę: 1 egz. pocztą za $2.75 
Cale w skórę i wyzlacane brzegi:

1 egzempl. pocztą za $3.25 
Biorącym w większej ilości odstępuje 

się zwyczajny rabat.

PŁACĘ NAJ DRÓŻ EJ
-----  za -----

Ruble rosyjskie,
Guldeny austryackie,
Matki niemieckie, 
Sterling! angielskie, 
Liry włoskie,
Franki francuzkie, belgijskie, szwaj­

carskie i rumuńskie,
Kronery szwedzkie, norwegskio 

duńskie.

Wysełam najtaniej
Hubie do Polski, i Rosji,
Guldeny do Gilicyi, Węgier, Czech 

i całej Auetryi,
Marki do Poznań-,kiego, Prus 

Wschodnich i Zachodnich, Szlą- 
zka i całych Niemiec,

Sterling! do Anglii,
Liry do Włoch,
Franki do Francyi, Belgii, Szwaj- 

caryi i Rumunii,
Kronery do Szweeyi, Norwegii, Da­

nii.
W. Dyniewicz,

532 NOBLE STB. CHICAGO ILLS-

Z drukarni „Gazety Polskiej 
wyonodzi także regularnie w każdy 
czwartek

TYGODNIK
Powieściowo.N auko wy

który kosztuje tylko jednego d'Jara.
Do Europy, Azyi i Ameryki po 

tudniowej 50 centów więcej.
Pieniądze na Tygodnik muszą 

być naprzód przysyłane.
Rocznik Tygodnika rozpoczyna się 

z dniem 1 Lipca.
Zapisujący sobie Tygodnik, od­

bierają poprzednie numery od rozpo­
czętego rocznika, aby mieli powieści 
rozpoczęte w całości.

Żądającym, poseła się jeden i 
poprzednich numerów Tygodnika na 
okaz bezpłatnie.

B. STOBIECKA
PBAKTYCZN A LEE ABKA N A 0CZ7

No. 215 N. Centre Avenue, 
Cor. Milwaukee Ave.

Leczy także 
Wszelkie inne choroby 

Ma pokoje,urządzono dla 
pielęgnowania zamiejsco­
wych chorych. W chorobach 

niebezpiecznych, trudnych wzywa pomocy jednego 
z najlepszych lekarzy w Chicago, z którym jest 
w połączeniu. Biednym rady udziela bezpłatnie.

Proszą podawać dobry adres, bo przez podanie 
niedobrego adresu, wysetane medycyny zwracają 
tiąl psują.

BREMEN “
UND

NEWYORK!
Parowce pospieszne!

Krótka podróż przez morze w 
dziewięciu dniach

pomiędzy

Bremen i New York
Stawne pospieszne parowce

Aller, Trave, Saale, Ems, 
Eider, Werra, Fulda, Elbe. 
W sobotę i rodę z Bremom. 
W sobotę i środę z New Yorku.

Bremen jest bardzo wygodnie dla podró­
żnych położonym portem i z B r e m c n można 
w bardzo kr: tkim czasie do wszystkich państw 
Niemiec, Austryi i Szwajcaryi się dostać.

Szybkie parowce północno-nicmi eckie 
go Lloydu posiadające wysokie pokłady, 
wyborną wentylacyę i odznaczające się 
najlepszemi wygodami jako też k r 61- 
koftcią przeprawy i wyfemienitem 
po żywieniem.

Przeszło

1,750,000
pasażerów na okrętach Norddcutchen Lloyd 
zostało bezpiecznie i dobrze przewiezionych.

O raty pasażerskie i akomodacyą w między- 
pokładzie lub kajutach, prosimy się udać do
Oelrichs A Co., Gen. Ag. 2Bowling(4re.en, N.Y
H. Claussenius & Co., No. S. Clark Sir. 

Generalni agenci zachodu.
W. Dyniewicz Agent, 532NobleStr., Chicago

WPROST

do i z Hamburga 
na dobrze znanych 

parowcach

Hamburgsku-
A mery kańskie 
go pakunkowe 
go akcyjnego

Stowarzyszenia
— i —

prostej linii

B a 11 y ckiej

WPROST

do i z Szczecina
— tylko —

$21.50.
Najtańsza i najwygodniejsza 

droga z wszystkich miejsc w 
Poznańskiem, Królestwie Pol­
skiem, Galicy i, Węgrzech i 

Czechach.
Z Berlina do Chicago $35.30 
Z Poznania “ 35.65

NA BALTIMORE!

Kto cace swą starą ojczyzną odwiedzić, albo 
swoich krewnych inb przyjaciół z Europy do Ame­
ryki sprowadzić, ten powinien utyć do tego prze­
pysznych, nowych, żelaznych, Śrubowych parow­
ców pocztowych

Północno Niemieckiego Lloydu
Na parowcash pot. niemieckiego Lloyd’n prze­

prawiło sic do kohea roku 1885 przeszło i,500,000 
osób.

Parowce tej komyanii:

America, 
Hohenzollern, 
Hohenstaufen, 
Habsburg, 
Sailer, 
Herman,
Wcsser.

Chodzą regularnie co 14 dni pomiędzy Bremen a 
Baltimore i przyjmują pasażerów po przystęp­
nych cenach.

Kto sobie życzy posłać po swoich przyjaciół z 
Polski do Chicago, może u nas wykupywać through 
tykictyodrazu wprost na całą podróż.

Niezmiernie tanie ceny
Za podróż kajutą lub nnędzypokta- 

dem!
Najlepszy wikt!

N aj u ię li sze bezpieczeństwo.
I arowcami północno—niemieckiego Lloj’du 

zostało
I, 500,000 pasałerdw 

szczęśliwie przeprawionych przez ocean. Jestto 
najlepsza sposobnoSĆ przeprawy dla Imigrtntówz 
Polski, Galicyi, Poznańskiego, Pomorza, Prus ltd.

Tanie bilety kolejowe do Bremen i z Baltimore 
na zachód.

Zupełna obrona przeciw oszukaństwu w Bre­
men, na morzu i w Baltimore.

Imigranci mogą wprost z parowców wsiadać 
na w pogotowiu będące wagony kolejowe.

Wagony nie zmieniają się pomiędzy Baltimore, 
Chicago i St. Louis. Polscy tlómaczc towarzyszy 
imigrantom w podróży iia zachód.

Miejsce wylądowania w Baltimore stoi pod 
kontrolą pólDocno-Diciniecliiepo Lloydu i mężów 
zaufania kościelnych towarzystw bratniej pomocy 
Bilety na podróż TAM i NAP(J~ 

ROT mają zniżoną ceną, 
co do bliższych szczegółów udać się należy z za­

pytaniem do:
A. SCHUMACHER dć CO.,

5 SOUTH GAY STliEKT,
Baltimore, JJd 

albo do
J. Win. ESCHENBURG, 

FIFTH AVENUE & WASHINGTON 8TEET
CHICAGO, 11.1,.

Najtańsze Karty Okrętowe
Niemiecko-Cesarskich Pocztowych i Pasażerskie!’

PROSTEJ LINII PAROWCÓW

z różnych portów wyrabia 
WŁADYSŁAW DYNIEWICZ, 

Redaktor „Gazety Polskiej”
S32 ^oble Street, near Milwaukee Avenue, Chicago, Illinois.
■Sprowadzający swych krewnych lun przyjaciół mogą opłacić całą podróż, z każdegc 

miejsca w Europie do wody, przez wodę i jd wody w k tżdą stronę Ameryki.
Zgłaszając się po Kartę Okrętową, p iwłnien podać liczbę osób, ich wiek, ich nazwiska

i doKładne miejsce ich pobytu; jak również miejsce H‘«kąd mają się udać.
Przybywający do Chicago, zostają z dworca kolej żelaznej przeżeranie odebrani i za- 

nieszkah m tu krewn m odstawieni. Przejeżdżający przez Chicago, w dalsze strony zostań* 
natychmiast wyekspedjowani.

Pieniąuz i w najmniejszych ilo&ctacb wysełam do Europy najtańszą drogą w dcm odbiorcy, 
Zmieniam najkorzystniej pieniądze europejskie na tutejsze.
PoArcdniczę przy ściąganiu wszelkich pieniędzy z Europy

Zanim rodacy udacie się do innego biura, zaczerpnijcie 
wiadomości u mnie.

Władysław Dyniewicz,
532 Ao.Mc Street, near Milwaukee Avenue, Chicago, lllli.^ls.

IIL
Z Bydgoszczy “
Z Krakowa ‘1

Teraz czas do kupowania.
Po tykiety lub inne szczegóły zgtosić 

się do:

C. B. RICHARD & CO., 
Ol Broadway, I Cor. WaoMnaton 

New lork, | Chicago, III., 
-------  lub do -------

W. DYNIEWICZ,
532 Noble Str., Chicago, Ills.

Ceny Targowe.
(to składach hwtownyzh')

Dla publicznoici polskiej są Aycdamlpocztowo-pasinzćokicn parawcou.

Fófnoćno-nlemlecklego Uoydn.

Z BREMEN DO AMERYKI.
W. DYNIEWICZ, MARTIN WARNKI,
532 Noble Str. Chicago. Berlin, Wis

JAN GAJEWSKI, L. WROBLEWSKI,
Green Bay, Wis- Calumet, Mich

~A. f. wolf, 
Architekt i Superintendent Budowy,

Chicago, 8go czerwca, 1887. 1076 Milwaukee Avenue.
Jlaka zimowa

4 4.25 — 4.50
“Minnesota wiosenni 4.25—4 70
“ “ patent. 4.15—4.70
‘‘ żytnia 2.85—3.05

PszOnica letnia buszel 88i—88j
" zimowa " S6|—S6f

Kukurudza No 2. żółta 38^-39|
“ “ No 2. bii ła 39f-40f

Owies 25—31
Żyto . . 56 -57f
Jęczmień 39—60
Cebula beczka, 2.75—3.00
Wieprzowina 23.00
Smalec, 100 funtów 6.65—6.921
Masło zwykłe 94-11

“ dobre . 14-15
“ śmietankowe 15—17

Ser 5-8|
Jaja, tuzin 134-14
Siano, tymotka N>. 1. 10.00 -11.00

“ " No. 2. 9.00-9.50
mięszane 8.00—9.00
preryowe 9 09-13.50
Tymotka ( 1.50—1.80
Koniczyna J nowe 3.85—4 00
Len ( 95—1.074
Kartofle, buszel (stare) 65—90
Kartofli (nowe), beciia 5.00-5.50
Indyki funt 6
Kury ” s-84
Kaczki 5—7
Gęsi tuzin, żywe 5.00—5.50
Żywa Świnio 2,75-4.25
Owce 3.00—4,55
Krowy dojne, sztuka 18.00—40.00
Woły za 100 funtów 5.00—5.10
Cie'ęla 3.50—5.00
Spiritus 1.18
Cytryny, pudełko 3.57-4.00
Banany, 1.25—2.00
Pomarańcze, pudło 2.75-3.50
Jabłka, beczka 4.00-7 00
Chmiel 20—25
Kawa, funt Java 25—27

“ Rio 20—23
" Mocha 274-294

Cukier, cut-louf, funt • 6ł
"standard granulated 6
“ stand,rd A . 5J
“ żółty . . 4 J — 5

Sól, piękna, beczka . 80
" gruba “ . . 1.25

Ryż, CaroGna, funt . 5—6|
“Louisiana . H ~ 5

Wełna dobra funt . 33—37
“ “ nieozyszczona 13 — 14
“ Meksykańska najlepsza 20—23

Lój . . 24—4
Miół, iunt 5—10
Syrup cukrowy 26—35

“ z kukurudsy 25—28
Molasses . 25 — 55
Wos'c, funt 15—20
Rodzynki, funt 64
Fasola (groch biały) 1.00—1.75
Poziomki (pudło) 1.50—3.00
Ogórki (tuzin) 35—60
Groch zielony (pudło) 80—1.00
Cybula nowa (tuzin) 74-10
Tomatoes (buizel) 1.80-3.05

CHICAGO, - - - ILBIIUOIS.
Poleca się Polskiej Publiczności w Chicago. Kto chce pięknie, 

trwale i tanio budować niech się uda do A. F. Wolfa, architekta 
1076 Milwaukee Ave., który wykonuje wszelkie plany na budynki han­
dlowe i mieszkalne z całą nowoczesną umiejętnością i dozoruje przy 
budowaniu za co daje odpowiedzialność. Za wzór architektury podaje 
novo wybudowany budynek dla p. Władysława Dyniewicza pod Mo. 
531 Noble str. (naprzeciw Drukarni i Księgarni Polskiej). Kte więc 
ma zamiar budować niech sobie ten budynek obejrzy a potem uda się 
do Architekta A. F. Wolfa,

1076 Milwaukee Ave.
Architekt mówi po polsku.

Or LUCAS
PRYWATNA LECZNICA,

68 RANDOLPH ST., CHICAGO, ILLINOIS
Godziny biórowe:

od 9 rano do 8 w wieczór, w uicdzielg tylko od 10 przed południem do 12 w południe.

Właściciel uniżenie oznajmia obywatelom miasta Chicago i okolicy, że Jest przysposobiony 
udzielać sig cierpiącym na choroby Prywatne, Nerwowe i Chroniczne, i cierpiący ogół obznajmfaz 
faktem, że prak^ykowawszy z skutkiem przeszło lat 20, w którym to czasie dolegliwościami dotknig- 
Jych śmiertelników tysiącami powrócił do pełności mgzkiej 1 żeńskiej, gwarantuje gruntowne i 
trwałe wyleczenie w każdym przypadku, Jak mogę stwierdzić tysiące, jak w Stanach Zjednoczonych 
tak z północnego bołdownictwa Jej angielskiej Królewskiej Mości. Jest rzeczywistością, że w no 
wszych czasach m/ulycyna została poprawniejsz^. Drastyczne arodki staroświeckich doktorów już nie 
doznają uznania. Środki merkuryalne uznano uietylko być szfcodliwemi dla systeinu, lecz nawet 
zubójczemi. » .

N. B. Porada bezpłatna i ściśle poufna.
Właściciel li st yr.Kluowany “BENNETT ECLECTIC * RUSH MEDYCZNYCH KcLLEGIJ W 

CHICAGO I THE ILLINOIS STATE BOARD OF HEAL! II (założone legalnie); ma również 
świadectwo od tego Wydziału zdrowia. Jestto znanym faktem, ze przez wiele lat poświęcać sie 
fitudyom dla leczenia v

PBYWATKYCH, HBW0WTCB

CHRONICZNYCH CHORÓB,
JAKO: 7

nasienna słabość spermatorrhoea^ impoteneya, (płciowa), nerwowa, i fizyczna słabość, wy- 
czerpuigta żywotność, przedwczesny upadek nigzkości, nadużycia systemu, choroby nerek f 
ogólne rozprgżeuie organiczne, które wypływają z młodzieńczego nierozs^dku albo wybryków- 
dojrzalszego wieku, znajdują w nim leczącego mistrza.

Właściciel poleca sig szczególnie owym, którzy już byli traktowani przez cłenmnych wykpi- 
groszów, Tiic uzyskawszy żadnego polepszenia, owszem pogorszenie. Jak wszelkie inne umiejętnością 
medycyna jest postępowa, i każdy rok dowodzi jej postępu. Skombinowawszy lekarstwa wielkiej 
leczebnej siły, właściciel tak urządził swe traktowanie, że przynoszę uietylko chwilówę ulgg, lecz. 

Mi V kt<*rzy cierpicie od szkrdliwych skutków młodzieńczej
¥S -i' jl I B V I ■’ i l^| 1/1 nieroztropności (nasienna słabość), także napadaj* was 

WX- nastgpnjęce symptu.yy : nerwowa słabość, impoteneya
(płciowa), znużenie, słabość w krzyżach, słaba pamlgć, konfnzyaidei, nasowlałość, strata lustra w oku, 
niechęć do towarzystw, pryszcze na twarzy, strata cnergi 1, czeju. unow ani0,—hyć może, że jesteście 
w pierwszym stopniu choroby, lecz być może, że prgdko zhnzaue Mg ao ostatniego. Fałszywa wsty- 
dliwość i niesłuszna skromność, niech was nicodstraszajfc zwalczajęceini was dolegli­
wościami. Tysiące tysięcy jasnych utalentowanych młodzieńców, uposażonych jeniuszem pozwoliły za­
lać sig rakiem, aż zgryzota zadrgezyła im umysł, a w końcu śmierć przyszła no swoję ofiarg. Pa- 
migtaj że , . .

“Zwłoka jest złodziejem czasu,
a więc odłóż na bok fałszywa dumę i poradź sig z gruntu zna się na twej dolegliwości
i co nikomu twej tajemnicy nie wyda; a w zamja’j ulgg w choróbsku, które dzień ci
robi olnzydnym a noc okrutną. Tysiące tyslgcy ludziz «l"‘M,w,*kicm w ąnołcczefistwic, świeczniki 
w świecie handlowym, oświaty i ogłady, cierpią Z4t czyny wen win znpoln memu. Młodzieńcze! wstań 
spojrzyj na nwego towarzysza, spojrzyj w zwiercumwo, a iijv/y*-6 dowody rzeczywistości. O! chociaż 
inialbvm ramie przeznaczenia lub wymowę < ycc»o««; nic mógłbym przemawiać szczerzej. Człowieku 1 
wspoóinij sobie czułe słowa matki, która cię zrodziła ’ wbić niewinny głos trosk liwcj siostry,
cofnij sic wspomnieniem do mądrych rad kochajaccLO ojca, i pomyśl czem jesteś dzisiaj! Chociaż 
obecnie wypełniać możesz swe powinności w nieunikniony jak przeznaczenie,
i wówczas świetność twoja zniknie jak nobłysk,.zoHaw tający sig najntellznicdumyv opuszczonym, za­
pomnianym i straconym; a wigc "chwyć sposobnosC nic zwlekaj dłużej. Nie pocieszaj sig myślą, że 
Natura pomoże ci sama, bo postępując naturę,
siebie. Pamigtuj, że “wielkie dgoy rosną małych zołgdzi, ze “małe złe rodzi wielkie choroby?1 

Mezczyzni średniego wieku, starzeli przedwcze­
śnie skutkiem wybryków młodzieńczych,, trapieni Hcznemi ęwakuacyaml Pli1;'1;;™,. ezgato z palącą 
i L-rvzaca scnaaey . W urynie znajduje.coś naksztąłt lipkiego osadu, .prowadzaj^eego nerwowe 
osłabienici utratę żywotności. W wszclkicli razach zupełnie gwarantnjjwyleezcrde oraz zupełne wyle 
czenie orgiriów genito-urynowych. Wszyscy którzy “legajł Praktykom a^j płcl, w naszych nie­
szczęśliwych czasach, niechaj pamiętają, zeodzyskajązupefaolgnintowi>vwyzarowienic. Posiadają 
zdatność i doświadczenie. Właściciel przypomina cierpiącym ,8'™ “ 1™, *ła™e dobro Jega
leczenie jest prostem, lecz zawiera pierwiastki utrzymujące i uprzyjeu *ycle Ozdrowtenie a nie
uńadek jest rzeczywista filozofią medycyny. Wasz lekarz domowy z pcwuosclą hgdzie dręczyć, nacią

i krepowi waysze wątłe chttó Hcznemi lekarstwami tkliwcml.. Włafcic el azczgSUwle zaniecha*' 
tego nieszczgśDwcgo i falulncgo sposobu leczenia i oświeceń®! Iiuuil cocizicnnie uznają i gorąot 
przyjmują jego odłączenie sig od zużytych formalności.

Przychodźcie i bądźcie ozdrowieni. Porada darmo.
PAMIĘTAJCIE! gwarantnjg stracić $500.00 w każdym przypadku za niewyleczenie Choroby 

ry'wszc(kie porady 1 zwierzenia zatrzymują sig w najściślejszej tajemnicy, a ja w własnej oso­
bie doziermp odebranych listów i odpisujg osobiście.

Pozwólcie, że jeszcze raz jeden 1 to o»tatn!. ,w““- Wścle, dożcignigci złem, szyb-
kiej i skutecznej szukali pomocy, ponieważ każda godzina i Każdy dzień przyspiesza was do gro­
bu i zmniejsza wasz widok uzdrowienia, ż» zamilczam o powiększonych kosztach. Błagam wigs 
was nie odkładajcie. albo Adres:

Dr LUCAS Private Dispensary,
es jtxyroArs st., ojtjomgo ill.

9974

A//^B


